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Po Katyniu hi Charków
Radziecka prasa wyręcza prokuraturę
MOSKWA (PAP). Dziennik 

„Izwiestia” poinformował o po- 
szukiwaniach mogił polskich o- 
ficerów ze Starobielska rozstrze­
lanych przez NKWD w Charko­
wie. Pisząc o odnalezieniu przez 
charkowskie KGB miejsca, w 
którym grzebano ofiary maso­
wych represji stalinowskich, 
dziennik stwierdza, że iest to 
nowa gorzka i tragiczna karta 
ojczystej historii — echo tragedii 
w Katyniu.

„Izwiestia” informują m. in.. 
iż w kwadracie nr 6 parku le­
śnego. leżącego, dziś na obrze­
żach Charkowa, znaleziono m. in. 
— oprócz szczątków obywateli 
radzieckich — także szczątki ok. 
300 uciekinierów z przedwojen­
nej Polski. Wśród przedmiotów 
odkopanych w masowych gro­
bach — podaje dziennik — czę­
sto natrafiano na elementy u- 
mundurowania polskich żołnie­
rzy i oficerów.

W wypowiedzi dla ..Izwiestii” 
zastenca przewodniczącego KGB 
Ukrainy gen. Gieorgij Kowtun 
stwierdził, że odkryta została ko­
lejna stronica historii byłej tyra­
nii. Proces ten —• dodał — przy­
spieszyło porozumienie miedzy 
rządami polskim i radzieckim o 
wyjaśnieniu wszystkich okolicz-/' 
ności śmierci polskich żołnierzy 

. internowanych w 1939 r.
G. Kowtun Dowiedział także 

iż — rak się wyraził — zbrod­
niarze w mundurach 
zrobili wszystko. abv zatrzeć 
ślady mordu i dlatego niszczyli 
nawet pośrednie dokumenty

świadczące o fakcie rozstrzela­
nia niewinnych ofiar. Mimo 
wszystko udało się jednak od­
naleźć niektóre materiały archi­
walne, Dosłownie w tych dniach 
znaleziono np. dokument po­
twierdzający fakt przetrzymywa­
nia w obozie starobielskim 8 
polskich generałów i dużej gru­
py wyższych rangą polskich ofi­
cerów. Rozpoczęto ustalanie naz­
wisk.

Tragedie kwadratu nr 6 — 
powiedział „Izwiestiom” szef 
charkowskiego zarządu KGB ge­
nerał Nikcłai Gibadułow — u- 
jawnimy do końca. Oczywiście 
poinformujemy o wszystkim 
świat. Powiemy prawdę do sa­
mego końca, niezależnie od tego, 
jak gorzka może być dla nasze i 
Ojczyzny.

NKWD

Czy Gdańsk i Warszawa poprą
inicjatywę spod Wawelu?

Uczestnicy krakmldefe spotkania o premiera 1 przewodniczącego NSZZ „Solidarność*
GDAŃSK (PAP). Lech Wałęsa 

spotkał sie'w Gdańsku z sena­
torem Jerzym Stępniem f prof. 
Jackiem Woźniakowskim, którzy 
z upoważnienia uczestników kra­
kowskiego spotkania przekazali 
mu uchwalone w naszym mie­
ście dokumenty oraz zrelacjono­
wali przebieg dyskusji. Podkre­
ślili, że krakowskie spotkanie nie 
było wymierzone przeciw Lecho­
wi Wałęsie i wyrazili pragnienie, 
by spory polityczne w Polsce 
zachowały charakter różnic pro­
gramowych. a nie personalnych. 
L. Wałęsa stwierdził, że prasa 
niewłaściwie zrozumiała jego in­
tencje interpretując je iako kon-

flikt z Tadeuszem Mazowieckim, 
którego on nadal popiera.

— Ja popieram wszystkie ini­
cjatywy. które poszerzają struk­
turalnie pluralizm. Na te i zasa­
dzie poparłem inicjatywę' ..Cen­
trum” na tej też zasadzie podarł­
bym inicjatywę krakowska. Ale 
ta inicjatywa krakowska iest 
jeszcze nieczytelna. Tam na ra­
zie zgromadzili sie ludzie, którzy 
są zaniepokojeni.

WARSZAWA (PAP). 13 bm. 
prezes Rady Ministrów Tadeusz 
Mazowiecki przyjął Stefana Jur­
czaka, Jana Marie Rokitę. Je­
rzego Stępnta i Jacka Wożnia-

kowskiego, którzy zapoznali pre­
miera z przebiegiem i ustalenia­
mi niedawnego spotkania w 
Krakowie. Podkreślili pragnienie 
uczestników tego spotkania stwo­
rzenia sojuszu na r.zecz demo­
kracji — koalicji obywatelskiej 
wspierającej program reform o- 
becnego rządu.

Sojusz na rzecz 
demokracji

Spotkanie w Krakowie, zwoła- 
z inicjatywy redaktora na­

czelnego katolickiego „Tygodnika 
Powszechnego”, Jerzego Turowi- 
cza, zgromadziło liczną grupę 
parlamentarzystów. działaczy ko­
mitetów obywatelskich t klubów 
inteligencji katolickiej, intele­
ktualistów. dziennikarzy i publi­
cystów. Wywodzą się oni z róż­
nych środowisk, ideowych i re­
prezentują różne orientacje po­
lityczne-. od umiarkowanej anty­
komunistycznej lewicy po umiar- 

(Dokończę nie na str 2)

W ocenie Małgorzaty Niezabitowskiej:

Hie ma konfliktu rządu z Wałęsą
Usuwanie demonstrantów w centrum miasta przerodziło się w krwawe zamieszki
. .... . . .......... ... ..... ... ..—... । . ......... ........... .............

W Bukareszcie rządzą
BUKARESZT (Reuter). W 

środę nad ranem siły milicji 
otoczyły plac Uniwersytecki w 
centrum stolicy Rumunii, który 
od siedmiu tygodni okupują de­
monstranci. W 12 godzin od roz­
poczęcia tej akcji nadeszły do­
niesienia, że uczestnicy wystą­
pień przerwali kordon sił po­
rządkowych i zamieszki przenio­
sły się na ulice miasta. Demon-

, Był mur -— jest płot

ii

stranci wznosili okrzyki „zwy­
cięstwo” i domagali się ustąpie­
nia prezydenta łona Iliescu.

BUKARESZT (PAP), W czwar­
tek nad ranem, po niezwykle 
gorącej nocy, do Bukaresztu po­
wrócił spokój. Wojsko oraz przy­
byli z odsieczą władzom górnicy 
obsadzili najważniejsze obiekty 
i place miasta. W śfodę do pół­
nocy w Bukareszcie zginęły 4 
osoby. W tym 2 w wyniku po­
strzelenia. 104 osoby odniosły 
rany. Liczba ofiar była z pewno­
ścią większa, gdyż dopiero po 
północy wojsko przystąpiło do

Już tylko szkielet pozostał z mtiru berlińskiego, a w niektórych 
miejscach został zastąpiony metalowym ogrodzeniem. Do lipca mur 
zostanie prawdopodobnie rozbity do końca. Fot. GAF -

ROZMOWA „DZIENNIKA

Chmury chodziły po ziemi...
Z płk. pilotem STANISŁA­

WEM WOJDYŁĄ z-cą dowódcy 
pułku lotniczego w Krakowie 
rozmawia Marian Toporek.

■— Panie pułkowniku ctrźymu- 
je pan dziś radzieckie odznacze­
nie „Licznoje tnużestwo” za..

— Wykonanie zadania.
— Nietypowego i niebezpie­

cznego.-
Wykonaliśmy 18 lotów niosąc 

pomoc z Polski dla ofiar trzęsie­
nia ziemi w- Armenii. Nasze 
transportowce AN-26 wykonywa­
ły. jak się to u nas określa, lo­
ty z największym obciążeniem 
i na maksymalny zasięg. Do sa­
mego Erewania dolatywaliśmy z

resztkami paliwa. Warunki lą­
dowania były minimalne...

— Co to znaczy?
Nad armeńskim lotniskiem 

tłok był niemiłosierny. Odbywa­
ło się tam od 150 do 180 startów 
i1 lądowań dziennie. Do trzęsie­
nia ziemi lotnisko zaś obsługi­
wało najwyżej 10 samolotów 
dziennie. Lądowały różne typy 
samolotów z całego świata. Do 
lądowania podchodziło się — ze 
względu na góry — tylko ż jed­
nej strony co zwiększało jeszcze 
bardziej niebezpieczeństwo. Po­
za tym był to listopad i gru­
dzień — chmury chodziły po 

(Dokończenie na str 2)
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górnicy

WARSZAWA (PAP). Rząd pol­
ski konsekwentnie stoi na sta­
nowisku, że Układ Warszawski 
powinien stać się etapem przej­
ściowym do tworzenia systemu 
bezpieczeństwa europejskiego i 
musi on zostać całkowicie zmie­
niony — oświadczyła rzecznik 
rządu Małgorzata Niezabitowska 
na środowej konferencji praso-

wej. Rzecznik rządu przypomniała 
również rezultaty ostatnich za­
granicznych podróży premiera 
Mazowieckiego na Węgry i do 
Genewy.

M. Niezabitowska, pytana o 
ocene spotkania ministrów sprajw 
zagranicznych RFN i ZSRR w 
Brześciu Litewskim stwierdziła, 

(Dokończenie na str. 2)
zdecydowanych działań, podczas 
których doszło do użycia broni. 
Jeszcze ok. 3 rano strzelano w 
centrum Bukaresztu, gdzie siły 
antyterrorystyczne walczyły z 
grupami, młodzieży w rejonie 
gmachów bukareszteńskiej poli­
cji, Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych i Centralnego Domu 
Armii przy Calesa Victoriei.

BUKARESZT (AFP). W ko­
munikacie przekazanym prasie 
prezydent Rumunii łon Iliescu 
potępił „zorganizowaną próbę” 
obalenia władzy i zwrócił się z 

(Dokończenie na str 2)

Uroczystości Bożego Ciała

Prymas za powrotem religii do szkół

Cło od procentów
Z Targów Poznańskich od naszego wysłannika .

Solidnie zdziwił się na grani- 
*-?cy Polski pan Jean Pierre 

Baran, jeden z dyrektorów kon­
cernu Camus. Oto musiał on po­
zostawić przed szlabanem, całą 
przyczepkę swych trunków, gdyż 
nie mogły one wjechać do Polski 
nawet jako wystawowe ekspona­
ty. Na nic nie zdały się tłuma­
czenia. że zwyczajowo każdy ku-

Od dziś
Festiwal Mrożka

piec obdarowywany jest 
firmę sprzedającą butelką 
niaku, brandy lub likieru, 
jest cłem i nie ma o czym mó­
wić. Z tego też powodu gabloty 
światowych producentów alko­
holu w Poznaniu świeciły w tym 
roku raczej pustkami. Przepisy 
— dobra rzecz, ale warto chyba 
targowych gości powiadomić o 
nich wcześniej.

Będąc, przy „czymś mocniej­
szym” trzeba odnotować, że fran­
cuska firma Cognac Gautiei, 
Groupe Berger, ponownie . jak w 
ubiegłym roku, wyjedzie z Po­
znania ze złotym medalem. Nie 
zdarza się to często. Tym razem 
degustatórzy najwyżej ocenili 20- 
-letni koniak XÓ tej firmy. Jej 

(Dokończenie na str. 2}

przez 
ko- 
Cło

GD

W całym kraju odbyły sie tra­
dycyjne uroczystości Bożego 
Ciała. W Warszawie główne uro­
czystości rozpoczęły się od mszy 
św. pontyfikalnej odprawionej 
przez biskupa sufragana war­
szawskiego Stanisława Kedziore 
w archikatedrze św. Jana. Po 
mszy procesje eucharystyczna do 
czterech ołtarzy usytuowanych 
na Krakowskim Przedmieściu 
poprowadził orvmas Polski, kar­
dynał Józef Glemp. Religia — po­
wiedział prymas — jest koniecz­
na w. czasie obecnych przemian 
w Polsce, zmierzających do bu-

Fot. MARIAN ŻYŁA 
dowy społeczeństwa opartego na 
trwałych podstawach. Stad nie­
odzowny staje sie powrót religii 
do szkół. Powrót religii do szkół 
to usunięcie kolejnego błędu, 
który jest pozostałością systemu 
komunistycznego Słabość rodzi­
ny i szkoły, to także taka no- 
zostałość. Szkoła iest instytucją 
społeczna, a społeczeństwo ma 
prawo kształtować atmosferę w 
szkole, abv odpowiadała ona Do­
godnemu wychowaniu człowieka. 
Kościół może w tvm względzie 
dopomóc.

(Dokończenie na str 2)

Ziemie utracone" chcą wrócić do Krakowa

WYsrm
OSIĄMIfC

Z~»oraz słyszy się głosy nawo- 
^łujące do zmiany granic 

województw i powrotu do ich 
stanu sprzed 1975 roku; kiedy 
nastąpił nieszczęsny podział ad­
ministracyjny kraju. Władze w 
Warszawie odpowiadają — że je­
szcze nie czas na kolejne refor­
my. które drogo kosztują, a nie 
są niezbędne.

Tymczasem poszczególne śro­
dowiska z części gmin i miaste­
czek województw m. in. nowo­
sądeckiego. tarnowskiego, biel­
sko-bialskiego i kieleckiego u- 
parcie domagają się przyłączenia

do województwa krakowskiego. 
Uchwałę w tej sprawie podjęto 
np. niedawno w Lubniu. Rów­
nież w Miechowie, Bochni. Su­
chej Beskidzkiej a nawet w 
Chrzanowie znaczna część mie­
szkańców chciałaby powrócić w 
granice ..swojego” dawnego wo­
jewództwa.

Czy są realne szanse spełnie­
nia tych postulatów wcześniej 
zanim podjęte zostaną na szcze­
blu centralnym generalne roz­
wiązania nowego podziału. Wy- 
daje się. że takie możliwości 
stwarza ustawa ..O Terenowych

Organach Rządowej Administra­
cji Ogólnej”. (Została ona opub­
likowana w Dzienniku Ustaw 
nr 21) W rozdzia-e 8 pt. Podział 
terytorialny czytamy: ..Zmiana 
granic w województwie następu­
je w drodze rozporządzenia Rady 
Ministrów po zasięgnięciu opinii 
zainteresowanych wojewodów o- 
raz gmin których te zmiany do­
tyczą, a także po przeprowadze­
niu konsultacji społecznej wśród 
mieszkańców obszarów objętych 
zmianami” Trzeba wiec cierpli­
wie czekać na konsultacje i o- 
stateczne decyzje. t (jak) 

BAHK PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY W KRAKOWIE
CENTRALA UL. SOLSKIEGO 43,30-960 KRAKÓW,TEL. 22-68-16, TLK 0326426, FAX 22-92-67

ŚWIADCZY USŁUGI DLA KLIENTÓW W 36 ODDZIAŁACH NA TERENIE 11 WOJEWÓDZTW: BIELSKIEGO, KATOWICKIEGO, KIELECKIEGO, KRAKOWSKIEGO, LUBELSKIEGO, NOWOSĄDECKIEGO, OPOLSKIEGO, 
RZESZOWSKIEGO, TARNOWSKIEGO, WARSZAWSKIEGO I WROCŁAWSKIEGO.

ZAPRASZAMY DO NASZYCH ODDZIAŁÓW!
• Limanowa 34-600 Limanowa Rynek Główny 22, tęl. 37-20-86, tlx 0326375, fax 37-20-38 
® Myślenice 32-400 Myślenice ul. Rynek 4, tel. 218-38, fax 218-07
9 Nowy Sącz 33-300 Nowy Sącz ul. Jagiellońska 56, tel. 207-08, tlx 0326373, fax 207-08
« Nowy Targ 34-400 Nowy Targ PI, Pokoju 4, tel. 24-91, tlx 0326374, fax 29-16
• III Rzeszów 35-959 Rzeszów ul. Bernardyńska 7, tel. 320-70, tlx 0633352, fax 339-32
• Wieliczka 32-020 Wieliczka PI. Obr. Pokoju 6, tel. 78-28-96, tlx 0322525, fax 78-28-96

..  ...  • Zakopane 34-500 Zakopane ul. Krupówki 19, tel. 49-09, tlx 0322384, fax 49-09
OFERTABANKuG®"OBSŁUGA RACHUNKÓW"BANKOWYCH!PROWADZENIE ROZLICZEŃ PIENIĘŻNYCH ® KORZYSTNE OPROCENTOWANIE LOKAT TERMINOWYCH • UDZIELANIE KREDYTÓW I POŻYCZEK PIENIĘŻNYCH ® FACHOWA

I SPRAWNA OBSŁUGA WALUTOWO-DEWlZOWA • UDZIELANIE PORĘCZEŃ l GWARANCJI BANKOWYCH • POŚREDNICZENIE W SPRZEDAŻY PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH.

• Bochnia 32-700 Bochnia uf. Kazimierza Wlk. 9 teł. 232-68, tlx 066646, fax 232-27
A Dębica 39-200 Dębica ul. Kościuszki 6, tel. 20-01, tlx 066411, fax 30-18
@ Gorlice 38-300 Gorlice ul. Jagiełły 6, tel. 209-94, tlx 0326376, fax 201 -20
® I Kraków 30-955 Kraków ul. Józefińska 18, tel. 56-40-48, fax 56-02-20
® IV Kraków 30-960 Kraków ul. Pijarska 1, tel. 22-42-66, tlx 0325719, fax 22-57-98
® V Kraków 30-969 Kraków Os. Wandy 18, tel. 44-33-45, tlx 0325793, fax 44-33-45
• VI Kraków 30-960 Kraków Rynek Główny 47, tel. 22-20-66, tlx 0322706, fax 22-31 -87
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REDAKTOR 
DEPESZOWY

PODAJE:
PRYWATYZACJA 
PO BRYTYJSKU

Atutem nie do przebicia w 
«podziewanych na jesieni przy­
szłego roku wyborach powsze­
chnych w W. Brytanii ma stać 
się dla Partii Konserwatywnej 
planowana przez rząd szansa 
wykupienia 4,2 min domów ko­
munalnych na własność przez 
ich lokatorów za sam tylko 
czynsz. Zainteresowani nabyciem 
komunalnego domu, lub mie­
szkania lokatorzy będą korzystali 
z upustów ceny; stosownie do 
okresu zamieszkiwania. Przy 10- 
“■letnim stażu lokatorskim będzie 
on wynosił 25 proc. Opłacany 
miesięcznie czynsz zostanie 
przekształcony w nieco niższą, 
comiesięczną spłatę pożyczki hi­
potecznej, której udzieli bank. 
Różnica między ceną płaconą 
przez lokatora, a ceną rynkową 
lokalu zostanie pokryta przez 
nieoprocentowaną pożyczkę u- 
dzielaną z kolei przez samorząd 
terenowy, którą trzeba będzie 
spłacić odsprzedając wykupione 
w ten sposób mieszkanie, lub 
dom następnemu nabywcy.

PROTESTY ANTYATOMOWE
Bezprecedensowy w Związku 

Radzieckim konflikt powstał 
między ludnością cywilną i ma­
rynarką wojenną na Dalekim 
Wschodzie. Po podaniu przez ga­
zetę „Woschod”, te jedną z za­
tok w pobliżu miasta Sowieska- 
Ja Gawań przeznaczono na miej­
sce demontażu starych atomo­
wych okrętów podwodnych do­
szło do serii wieców protestacyj­
nych, utworzono komitet straj­
kowy. Mówi sie o pikietowaniu 
okrętów na morzu i na lądzie. 
Energiczne protesty stu tysięcy 
mieszkańców miasta zmusiły na­
czelnika miejscowego garnizonu 
do zawieszenia rozkazu dowódcy 
floty Pacyfiku w sprawie wy- 
montowywania z reaktorów ele­
mentów z paliwem atomowym. 
Dopuszczono przedstawicieli spo­
łeczeństwa do kontrolowania 
tych okrętów podwodnych, na 
których miał rozpocząć się de­
montaż reaktorów. W tej sy- 
tuacii komitet strajkowy nosta- 
nowił zawiesić zanowiedzianv 
strajk nowszechny, który miał 
się odbyć w czerwcu.

DO OCHRONY 
CORAZ MNIEJ

Polska poniosła ogromne stra­
ty w dziedzictwie kulturowym w 
wyniku najazdu Szwedów, roz­
biorów, I i II wojny światowej 
oraz polityki powojennej — jest 
najbardziej poszkodowanym kra­
jem Europy. Przez ostatnich 45 
lat zniszczono ok. 87 proc, mie­
nia podworskiego, 67 proc, za­
bytków miejskich, a w ostatnim 
dwudziestoleciu ok. 50 proc, za­
bytkowych parków. Straty te 
przewyższają szkody poniesione 
w wyniku II wojny światowej. 
Do ochrony pozostało jeszcze ok. 
450 tys. zabytków architektury, 
1300 zespołów miejskich, 8 tys. 
parków, 10 tys. zabytkowych 
cmentarzy i 9 min ruchomych 
obiektów zabytkowych.

Opracował:
MACIEJ SABATOWICZ

W NOTOWANIA!
WALUTOWE

Jeszcze tylko dzisiaj kupu­
jąc lub sprzedając walutę o 
wartości 1 min zł w kantorze 
„AmsBank” Tarłowska 21, 
(przecznica Zwierzynieckiej) 
można wygrać bezpłatny 
przejazd luksusowym autoka­
rem do wybranego miasta w 
RFN i z powrotem.

A w środę notowania dola­
ra nadal spadały. Oto ceny 
sfeupu i sprzedaży wynotowa­
ne z kilku krakowskich kan­
torów.

• Pstrowskiego 25 (Firma 
Handlowa Łodzińscy): 9500— 
9700 zł.

• Rynek Główny 6 („Stu- 
dent-Service”): 9600—9700 zł.

• Szewska 15 (Firma Han­
dlowa Łodzińscy): 9550—9650 
zł. X

• Sławkowska 3 „Juven- 
tur”) i al. Słowackiego 44 
(„Zempol”): 9500—9750 zł.

• Garbarska 21 („Va-
bank”): 9470—9670 zł (Dla 
członków Krakowskiej Kon­
gregacji Kupieckiej rabat!).

• Plac na Groblach 17 
(„Edmar”): 9400—9700 zł. Tu­
taj jeszcze do 20 bm. dokonu­
jąc transakcji powyżej 2 min 
zł można wygrać 3-osobowe 
wczasy w Bułgarii!

Kolejarze uwierzyli Wałęsie
SŁUPSK (PAP). Pomyślny dla 

wszystkich jest finał burzliwego 
spotkania Lecha Wałęsy 13 
czerwca w godzinach popołudnio­
wych z kolejarzami w Słuosku. 
Komitet Strajkowy wraz z gru­
pą uczestników głodówki sfor­
mułował tekst porozumienia pod­
pisany przez Lecha Wałęsę. Oto 
jego treść: „Komunikat Komite­
tu Protestacyjnego Kolejarzy 
Polskich oraz grupy głodujących 
kolejarzy w Słupsku: 1. Przyj­
mujemy proponowaną kwotę 180 
tys. zł tak jak została wynego­
cjowana. Jednocześnie stawiamy

W Bukareszcie rządzą... górnicy
(Dokończenie ze str. 1) 

kolejnym apelem o wsparcie do 
sił demokratycznych. „Jest jasne, 
że stajemy w obliczu zorganizo­
wanej i przygotowywanej od da­
wna próby obalenia siłą i prze­
mocą władzy wybranej demo­
kratycznie 20 maja br.” — 
oświadczył Iliescu. Obwiniane są 
„ekstremistyczne grupy” i „ele­
menty faszystowskie”.

BUKARESZT (AP). Według 
najnowszych danych rumuńskie-
go Ministerstwa Zdrowia, liczba 
śmiertelnych ofiar starć w Bu­
kareszcie między demonstranta­
mi a policją, wojskiem i spro­
wadzonymi do stolicy zwolenni­
kami rządu prezydenta Iliescu 
wzrosła do pięciu. Z ogólnej li­
czby 277 rannych 80 — w tym 9 
z bardzo ciężkimi obrażenia­
mi — znajduje się w szpitalach.

BUKARESZT (PAP). W czwar­
tek doszło do zdemolowania sie-

Cło od procentów
(Dokończeme ze str l) 

dyrektorzy Bernard de Laage de 
Meux i Erick Antony Skora o- 
biecali przyjechać za rok znowu 
z czymś smakowitym. Byle tyl­
ko na granicy było trochę przy­
stępniej...

Wśród zdobywców złotych me­
dali Międzynarodowych Targów 
Poznańskich nie ma wielu pro­
ducentów z Polski południowej. 
Sądecki Konspol nagrodzony zo-

Uroczy-stości 
Bożego Ciała r

(Dokończenie ze str: l)
(Inf. wł.) Tradycyjnym szla­

kiem po mszy św. z wawelskiej 
katedry Drogą Królewską na 
Rynek Główny i z powrotem 
przeszła wczoraj, w święto Bo­
żego Ciała procesja prowadzona 
przez niosącego monstrancję z 
Najświętszym Sakramentem me­
tropolitę krakowskiego kardyna­
ła Franciszka Macharskiego. Jak
zwykle niecodzienną oprawę u- 
Toczystości tworzyło wyższe du­
chowieństwo, zgromadzenia za­
konne, poczty sztandarowe ce­
chów rzemieślniczych, organiza­
cji • kombatanckich, społecznych • i 
straży pożarnych, liczne delega­
cje w strojach ludowych, z zie­
mi krakowskiej i sąsiednich, 
harcerze, młodzież, tysięczne rze­
sze wiernych Celebrant zatrzy­
mał się przy czterech ołtarzach 
ustawionych w Rynku, symbo­
lizujących cztery strony świata. 
Przy każdym z nich wygłosił 
krótkie homilie Po raz pierwszy 
w dziejach powojennej Polski szli 
w procesji: wojewoda krakowski 
Tadeusz Piekarz i przewodni­
czący Rady m. Krakowa Kazi­
mierz Barczyk.

Pierwsza precesja w Polsce w 
dzień Bożego C’ała po wprowa­
dzeniu tego święta przez papie­
ża Urbana IV w 1264 roku od­
była się w Krakowie w roku 
1320. (żym)

(Dokończenie ze str. 1) 
kowaną demokratyczną prawicę 
(Ruch Polityki Polskiej, Chrze­
ścijańska demokracja).

Celem spotkania było zastano­
wienie się, jak pomóc ambitne­
mu programowi reform ustrojo­
wych i gospodarczych podjętych 
przez rząd Tadeusza Mazowiec­
kiego. Jest bowiem tak, że ów 
rząd, a przede wszystkim sam 
premier, cieszy się wielką po­
pularnością, a zarazem pozba­
wiony jest silnego, zorganizowa­
nego zaplecza politycznego. Na­
turalnym zapleczem wspierają- 
cyn rządowy program reform 
mógłby być ruch obywatelski, a 
ściślej wyłoniony z niego rodzaj 
sojuszu różnych środowisk, grup 
i osób który nie pokrywałby się 
z podziałem na lewicę i prawi­
cę — o czym, świadczy już sam 
skład krakowskiego spotkania — 
ale pozwalałby zachować własne 
oblicze wszystkim tworzącym ów 
sojusz grupom bez zacierania 
różnic między nimi i * uszano­
waniem ich autonomii. Ta fede­
racyjna struktura nie byłaby 
więc tradycyjną partią polityczną 
z jakąś jedną obowiązującą 
wszystk^'-, ideologią i formalną, 
odgórnie ■ ■ ' "ona d; ■•cyplina. 
Można by ją nazwać koalicją 

wniosek, aby wyżej wymienio­
na kwota w całości była wlicza­
na w uposażenie zasadnicze, o 
co będziemy dążyć w kolejnych 
negocjacjach. 2. Oczekujemy od­
powiedzi na ten wniosek do koń­
ca sierpnia br. 3. Żądamy dal­
szego uczestnictwa w rozmowach 
na tematy ekonomiczne i re­
strukturyzacyjne z resortem ko­
munikacji i Dyrekcją Generalną 
PKP. 4. W dalszym ciągu wie­
rzymy w słowo Lecha Wałęsy 
z nocy 27 na 28 maja br. o 
wsparciu w konsekwentnej reali­
zacji postulatów”.

dzib historycznych partii opozy­
cyjnych, a to Narodowej Partii 
Liberalnej i Narodowej Partii 
Chłopskiej, Chrześcijańskiej i 
Demokratycznej przez siły pro- 
-frontowe. Życie w centrum 
miasta toczy się w zasadzie pod 
dyktando uzbrojonych w kołki, 
łomy, młotki itp. górników, któ­
rzy są na wszystkich głównych 
ulicach.

Nie ma konfliktu rządu z...
(Dokończenie ze str. I) 

że rząd polski nie może wpły­
wać na to, gdzie tego typu spo­
tkania mogą się odbywać. Wy­
raziła przy tym ubolewanie nad 
niefortunnością miejsca spotka­
nia Genscher-Szewardnadze.

stał za szynkę drobiową konser­
wową, Zelmer z Rzeszowa za 
krajalnicę domową do pieczywa 
i wędlin, Dezamet z Nowej Dę­
by za żelazko z nawilżaczem. 
Wspominałem już. że wyroby 
gospodarstwa domowego stały 
się jednymi z nielicznych, któ­
rych nie musimy się w Europie 
wstydzić. W Poznaniu zostało to 
potwierdzone

Ostro na tegoroczne medale 
natarli Japończycy Wśród 23 
medali za wyroby konsumpcyj­
ne zdobyli 4. Sharp za projektor 
XV i za zestaw muzyczny. Citi­
zen za zegarek kwarcowy z wie­
cznym kalendarzem i Casio 
Computer za elektroniczny in­
strument klawiszowy'. Gdy do 
tego dodać jeszcze 3 medale 
Chińczyków — widać wyraźnie, 
że kraje Dalekiego Wschodu na­
dal nie mają zamiaru rezygno­
wać z europejskiego rynku. I 
znowu trzeba będzie uczyć się 
od innych.

TOMASZ DOMALEWSKI

Chmury chodziły po ziemi...
(Dokończenie ze str. I) 

ziemi... Pomimo że były to loty 
„na granicy” to każdy ehciał le­
cieć.

- Na płycie lotniska był po­
noć ogromny ruch?

— Tak. Spotykały się tam sa­
moloty i załogi z całego świata. 
Każdy dowódca sam musiał za­
łatwiać sprawy swojej załogi. Ja 
najmilej wspominam wizytę u 
Amerykanów na „Galaxy”. Przy­
witali się, zaprosili na kawę. Nie 
obawiali się, że pokazując samo­
lot zdradzają tajemnicę wojsko­
wą.

— Co> przewoziliście dla Ar­
menii?

Głównie lekarstwa, odzież, ży­
wność i wyposażenie szpitala 
polowego.

Sojusz na rzecz | 
demokracji 

obywatelską, wywodzącą się s 
etosu i doświadczenia Solidarno­
ści,, której symbolem jest i pozo­
stanie Lech Wałęsa.

Spotkanie w Krakowie nie by­
ło wymierzone w Wałęsę. Poro­
zumienie Centrum ani związko­
wy nurt Solidarności. Jego u- 
czestnicy chcieli natomiast za­
proponować pewną płaszczyznę 
wspólnego działania na rzecz do­
bra wspólnego, jakim staje się 
niepodległa Rzeczpospolita — 

< państwo demokracji parlamen­
tarnej • lokalnej, pluralizmu, to­
lerancji i poszanowania praw 
człowieka i obywatela, w tym 
praw mniejszości etnicznych i 
religijnych. Fundamentem ustro­
ju gospodarczego byłaby w nim 
gospodarka wolnorynkowa z do­
minującym sektorem prywa­
tnym, ale państwo miałoby rów­
nież prowadzić czynną politykę 
społeczną chroniącą słabsze gru- 

i py społeczne i dziedziny takie 
jak oświata, nauka i kultura. Ku 
takiemu państwu prowadzą w 
sposób ewolucyjny reformy 
związane z nazwiskami Tadeusza

Skarga Morica
KATOWICE (PAP). 13 bm. na 

konferencji prasowej w Kato­
wicach przew. Federacji Związ­
ków Zawodowych Górników 
Rajmund Moric poinformował o 
skierowaniu do Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy zażalenia 
przeciwka rządowi RP o nie­
przestrzeganie prawa, tj. o ła­
manie praw związkowych mó-, 
wiącyćh o trybie rozwiązywania 
sporów zbiorowych. Zażalenie 
wniesiono na podstawie artykułu 
24 i następnych konstytucji 
MOP, powołując się na postano­
wienia konwencji hr 87, doty­
czącej wolności związkowej i o* 
chrony praw związkowych.

R. Moric przypomniał, że od 
stycznia br. trwa spór zbiorowy 
federacji z rządem w kwestiach 
dotyczących poziomu wynagro-, 
dzeń górników, podatku wy­
równawczego oraz dotacji do 
górnictwa. Ponieważ z winy 
rządu nie doszło do skutku po­
stępowanie pojednawcze, strony 
były obowiązane poddać ten 
ponadzakładowy spór do roz­
strzygnięcia przez kolegium ar­
bitrażu społecznego przy Sądzie 
Najwyższym. FŻZG wystąpiła z 
takim wnioskiem, a rząd nie.

Odnosząc się, w odpowiedzi 
na inne pytania,' do ostatnich 
wydarzeń na scenie politycznej 
kraju M. Niezabitowska stwier­
dziła, że następująca polaryzacja 
sił politycznych jest zjawiskiem 
normalnym w demokratycznym 
państwie. Wszelkie formy wspie­
rania działalności rządu,’ np. w 
postaci spotkania krakowskiego, 
uznała za dobre i słuszne. Odno­
sząc się do pojęcia „przyspiesze­
nie” stwierdziła, iż Porozumie­
nie Centrum traktuje przyspie­
szenie polityczne tylko jako 
przyśpieszenie wyborów prezy­
denckich; Natomiast rząd pre­
miera Mazowieckiego przyspie­
szenie widzi w szybkim opraco­
waniu nowej konstytucji, ordy­
nacji wyborczej, wyborów par­
lamentarnych i prezydenckich 
wiosną przyszłego roku.

M. Niezabitowska stwierdziła, 
że w najbliższym czasie nie iest 
przewidziane spotkanie Wałęsy z 
T. Mazowieckim. Ani rząd ani 
premier nie czuja sie stronami 
w konflikcie z Lechem Wałęsą.

W hołdzie Prószyńskiemu
W 40 rocznicę śmierci Ksawe­

rego Pruszyńskićgo — kwiaty na 
grobie pisarza, reportera i dy­
plomaty złożyła wspólna delega­
cja krakowskich oddziałów oby­
dwu Organizacji dziennikarskich: 
SDP z doc. Jerzym Mikułow- 
skim-Pomorskim i SD RP z red. 
Ryszardem Niemcem.

■— Nie były to pierwsze, pol­
skie foty « pomocą charytaty- 
wną._

Oczywiście. Lataliśmy wcze­
śniej do Titogradu w Jugosławii, 
Etiopii i Indii ale nigdy w tak 
ekstremalnych jak W Armenii 
warunkach.

— Czy na coś się przydadzą 
wasze doświadczenia?

O tak. Wiele zmienia się w 
naszej armii. Chcemy i możemy 
być obecpie potrzebni gospodar­
ce narodowej. Wykorzystamy 
nasze doświadczenia do cywilne­
go przewozu towarów i ludzi. 
Chcemy np. już dziś utworzyć 
m. in. z „Lotem” linię expres- 
-cargo do Brukseli. To się opła­
ca.

Mazowieckiego 4 Leszka Balce­
rowicza.

Sens spotkania krakowskiego 
polega na zaproponowaniu ru­
chowi obywatelskiemu i innym 
środowiskom oferty wspólnego 
— przekraczającego sztuczne po­
działy i ąmbicje personalne — 
działania wspierającego proces 
stabilnego i praworządnego prze­
chodzenia z totalitaryzmu do 
pełnej demokracji. Żeby takie 
działanie mogło być bardziej 
skuteczne i odporne na kryzysy 
w rodzaju strajku słupskich ko­
lejarzy, trzeba mu nadać pewne 
ramy organizacyjne. I to jest 
druga propozycja do namysłu.

Spotkanie w Krakowie nicze­
go nie przesądziło, nie narzuciło 
ruchowi obywatelskiemu żadnych 
rozstrzygnięć, nie wysunęło żad­
nych sugestii personalnych. U- 
ezestnicy spotkania zwrócili się 
natomiast do ruchu obywatel­
skiego z prośbą o dyskusję nad 
powyższymi propozycjami. ’ Na­
leży się spodziewać, że przewi­
dywana na 17 czerwca krajowa 
konferencja komitetów obywatel­
skich w Warszawie taką dysku­
sję 'podejmie. Byłoby to ż korzy­
ścią dla Polski.

ADAM SZOSTKIEW1CZ

W klinie wyżowym
Polska południowa jest pod 

wpływem słabego klina wyżo­
wego. Krakowskie Biuro Pro­
gnoz IMGW przewiduje, że dziś 
będzie zachmurzenie umiarko­
wane i duże, miejscami zwła­
szcza w górach przelotny deszcz 
i burze Temperatura w dzień 
od 15 do 23 stopni na południo­

KRAJ środa- czwartek ŚWIAT
▲ WAŁĘSA UDAŁ SIĘ DO GENEWY. Do Genewy, na sesję mię­

dzynarodowej organizacji pracy udał się przewodniczący NSZZ 
Solidarność Lech Wałęsa. W rozmowie z dziennikarzem PAP po­
wiedział: Liczę na coś więcej niź na wystąpienie na sesji MOP. 
Chcę powiedzieć światu, by nie szukał konfliktów w Polsce, bo one 
są normalnością, żeby nie szukał usprawiedliwienia dla swojej nie­
chęci współpracy.

▲ NARADA MINISTRÓW OBRONY UKŁADU WARSZAWSKIE­
GO. W czwartek rozpoczęła się w Berlinie dwudniowa narada mi­
nistrów obrony krajów członkowskich Układu warszawskiego. Przed 
rozpoczęciem obrad minister obrony NRD pastor Reiner Eppelmann 
oświadczył, że zarysowują się warunki pozwalające na przezwycię­
żenie powojennego podziału Europy opartego na przeciwstawnych 
blokach wojskowych. W związku z tym zachodzi potrzeba zbadania 
tych „konfrontacyjnych elementów” w dokumentach sojuszu, które 
„nie odpowiadają już duchowi czasu”.

A PREZYDENT POWRÓCIŁ DO WARSZAWY. Po zakończeniu 
oficjalnej wizyty państwowej w Hiszpanii powrócił do Warszawy 
prezydent Wojciech Jaruzelski. ‘

A ZDANIEM JAMESA BAKERA. Sekretarz stanu USA James 
Baker oświadczył w środę, że „za wcześnie jest myśleć” o zawar­
ciu umów o wolnym handlu z, krajami Europy środkowo-wschodniej, 
ponieważ państwa te dopiero zaczęły przechodzić od gospodarki 
centralnie planowanej do rynkowej i nie stworzyły jeszcze ram 
prawnych dla zagranicznych inwestycji prywatnych i dla swobodnej 
wymiany handlowej.

A WIEC OPOZYCYJNY W BELGRADZIE. Z udziałem kilkudzie­
sięciu tysięcy osób w centrum Belgradu odbył sie w środę pierwszy 
w powojennej historii Serbii wiec opozycyjny. Uczestnicy imprezy 
wystąpili z żądaniem przeprowadzenia w republice do końca roku 
wolnych wyborów oraz udziału w opracowywaniu ustawy o partiach 
politycznych, ordynacji wyborczej i ustawy o środkach masowego 
przekazu.

A WSPÓŁPRACA Z EFTA. Obradujący w Goeteborgu ministro­
wie spraw zagranicznych sześciu krajów Europejskiego Stowarzy­
szenia Wolnego Handlu (EFTA) podpisali w środę „wspólne dekla­
racje współpracy” z trzema krajami wschodnioeuropejskimi — Pol­
ską, Czechosłowacją i Węgrami.

OGŁOSZENIE
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH, 
ul. Mazowiecka 25 w Krakowie, tel. 33-44-55 zawiadamia, że z 
dniem 15 VI1990 r. od godz. 9 , przystępuje do wykonania kana­
lizacji w ulicy Trybuny Ludów na odcinku od ulicy Malborskiej 
dc ulicy Turniejowej.

Podczas trwania łych robót odcinek ulicy Trybuny Ludów zo­
stanie wyłączony z ruchu kołowego.

Trasa objazdu przebiegać będzie ulicami Klonowicza, Beskidzką 
i Witosa.

Przewidywany termin zakończenia robót: 15IX 1990 r. K-3326

GIEŁDA HANDLOWA!
• Firmy biorące udział: Egypol, Lemar, Arsen, PSS „Społem- 

-Podgórze”, Voyage, Intertegro, Hortex-Trading, Tomark, 
ABC, Izba Rzemieślnicza, Samopomoc Chłopska, Lutecia. 
Coma.

• Asortyment towarów: odzież i konfekcja, art. wyposażenia 
mieszkań, sprzęt turystyczny, obuwie, art. ogólnospożyw­
cze, wędliny, art. gospodarstwa domowego, galanteria spor­
towa i skórzana, tkaniny, książki i wydawnictwa, dywany 
i chodniki, artykuły elektryczne i inne.

• Pokaz mody: Egypol, Hortex-Trading, Intertegro, Arsen, 
Jordache.

• Program estradowy.
16—17 bm. (sobota i niedziela), hala GTS „Wisła”, ul. Rey­

monta 22, w godz. 10—20.
Biuro Handlowo-Usługowe Komitetu „Akcja Serce” 

w Krakowie

Ogłoszenia owe
AUTO-ALARM elektroniczne zabezpie­
czenie samochodów przed kradzieżą 
elektroniczna blokada zapłonu, Kra­
ków, Księcia Józefa 120, tel. 44-17-24. 

g-20548

PILNIE kupię działkę lub dom (chęt­
nie Wola). TeL 12-64-28, po S0.

g-3182®

OKAZJA! Przyjmę do pracy nie wy­
magającej kwalifikacji z okolic dziel­
nicy Podgórze — teł. 11-80-03, (17—19). 

d-416
MONTAŻ domofonów. Tel. 47-11-28, 
(10—12). g-21228
OSLO, Sztokholm — przejazdy, wi­
zowanie: Europa Vika 37-76-40, (9—15). 

g-21606
PARYŻ. Wiedeń, RFN, Berlin Za­
chodni, Włochy — niskie ceny, video 
w autokarze „VICTOR”, tel 33-12-62. 

g-19323
POSZUKUJĘ lokalu na działalność ’ 
rzemieślniczą (kaletnictwo). — Oferty 
20035 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.
KUPIĘ blok do Dacl 1300. Tel. 76-34-06.

g-21909
SPRZEDAM przyczepę N-126. — Tel.
37-34-46. g-21883
SPRZEDAM pralkę automatyczną, 
chłodziarkę poj. 60 i. Tel. 66-36-33.

g-21887
SPRZEDAM ponton. Tel. 12-74-10.

g-21891
KRAWCOWĄ — chałupnlczkę przyj- 
mę. — Tel. 21-44-87. g-21894
MALOWANIE — lakierowanie. Tel.
34-23-70, (16—18). g-21895
POSZUKUJĘ mieszkania. — Tel.
12-12-00. g-21896
SPRZEDAM pilnie „Poloneza”. — 
Kraków, Brożka 24/117, po 16.

g-21958
SPRZEDAM przyczepę bagażową — 
KM-20 „Błys”. Tel. 55-19-48. g-21963
ZATRUDNIĘ na straganie. — Tel.
55-46-00, wewn. 417. g-21969 

wym wschodzie, a w nocy od ¥ 
do 11 stopni W Tatrach w dzień 
7, w nocy 3, wiatr słaby i u- 
miarkowany, w czasie burz sil­
niejszy z kierunków zachodnich 
i północnych Prognoza orienta­
cyjna na następną dobę: pogoda 
i temperatury bez । większych 
zmian.

Słońce wzeszło dziś w Krako­
wie o godz. 4.30, a zajdzie o 20.57. 
Dzień jest już dłuższy o 8 go­
dzin i 16 minut i ma 16 godzin 
21 minut, (k)

MYŚLENICE! Parcelę budowlaną
10 a — uzbrojoną — sprzedam. Ofer«> 
ty 21917 „Prasa” Kraków, Wlślna 1
BOCHNIA! Własnościowe M-4, par­
ter, 3-pokojowe, 62 m«, telefon — za­
mienię na Kraków. Oferty 22012 „Pra­
sa” Kraków, Diślna 3.
SPRZEDAM bardzo dobrze prosperu­
jącą wytwórnię wód gazowanych. — 
Oferty 21802 „Prasa” Kraków, Wlśl­
na 2.
płytki lastriko barwione — oferu­
je Zakład Produkcyjny, Józef Mu- 
siał, tel. 12-09-19. g-21630
POSIADAM lokal 3» m», w Skawi­
nie. Tel. 76-12-87. g-3176S
WTRYSKARKĘ, formę, polistyren, 
silnik 3 KV — sprzedam. Tel. 76-12-87.

g-21767
WTRYSKARKĘ automatyczną ora® $ 
hydrauliczne, suszarkę, młynek — 
sprzedam. Armii Kraków 88.

g-21482
KUPIĘ działkę budowlaną w Krako­
wie lub Nowej Hucie. — Oferty 21717 
„Prasa" Kraków, Wlślna S.

Tanio i pewnie!
WIEDEŃ z „GLOBUSEM”

Koncesja austriacka
Kobiety zniżka dzieci bez- 

ołatmie.
Bilety:
Wiedeń — 1150 Jadengasse 

3/12.
Kraków — ul. Konemika 

32. tel. 21-42-61 55-31-29.
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DZIENNIK POLSKI

Warunki skutecznej prywatyzacji

TERAPIA PO ZAWALE
ĘECH JEZIORNY

Pytany o komentarz na temat 
rządowego projektu prywatyzacji, 
odpowiadam, że niewątpliwie 
najważniejszym komentarzem 
musi być stwierdzenie: dzięki 
Bogu, że on w ogóle istnieje. Ko­
mentarz ten w zwięzłej formie 
oddaje konstatację, że to, co jesz­
cze nie tak dawno temu wyda­
wało się nierealnym życzeniem i 
postulatem dosyć wąskiej grupy 
liberalnie nastawionych intelek­
tualistów, polityków i przedsię­
biorców, w bardzo krótkim cza­
sie stało się ogólnie akceptowa­
nym programem.

P
RYWATYZACJA NIE MA 
DZISIAJ ŻADNEJ GO­
SPODARCZEJ ALTERNA­
TYWY — co do tego zgod­
ne są wszystkie liczące się 
w Polsce siły polityczne i 
aspołeczne. Kwestią dyskusyjną 

natomiast staje się problem: jak 
prywatyzować?

Wśród różnych projektów zwią­
zanych z prywatyzacją, które w 
różnych formach prezentowane 
były przy okazji dyskusji na ten 
temat, niewątpliwie najpoważ­
niejszy i zarazem najważniejszy 
jest rządowy projekt prywatyza­
cji, opracowany przez ministra 
Krzysztofa Łasa. Dlatego w tej 
opinii postaram się skomentować 
ten właśnie projekt

Obecny czas szybkiego tempa 
przemian i związanej z tym 
ogromnej ilości pracy do wyko­
nania nie sprzyja głębokim prze­
myśleniom i aksjologicznej. re­
fleksji. W tym przypadku jednak 
warto zadać sobie pytanie o za­
sadniczy cel obecnej akcji pry­
watyzacji polskiej gospodarki. Ceł 
długofalowy jest jasny — chodzi 
o powrót do naturalnego, przy­
rodzonego człowiekowi porządku 
rzeczy: do prawa prywatnej wła­
sności i do poprawienia efektyw­
ności naszej gospodarki Nie mo­
żna natomiast w projekcie rzą­
dowym jednoznacznie określić 
celu bieżącego, pewnej pragmaty­
ki, która narzuca formę prawną 
i organizacyjną planowanego pro­
cesu.

Dla mnie zasadniczym 
OBECNIE CELEM prywa­
tyzacji jest aktywizacja na­
szego majątku produkcyjnego i 

potencjału organizacyjnego. To 
cęl znacznie ważniejszy niż pró­
ba uwłaszczenia części społeczeń­
stwa na bazie izw. sprawiedliwo­
ści społecznej —- szczególnie wi­
doczna w projekcie samorządo­
wym akcjonariatu pracownicze­
go. Natomiast projekt min. Lisa 
stawia na kapitalistów, tj. na lu­
dzi z pieniędzmi, gotowych pod­
jąć normalną grę rynkową akcja­
mi prywatyzowanych przedsię­
biorstw. Stąd też w Urzędzie 
Pełnomocnika Rządu d/s prze­
kształceń własnościowych taka 
troska o powstanie giełd, tworze­
nie rynku papierów wartościo­
wych i stąd też centralizacja de­
cyzji prywatyzacyjnych, ściśle 
podporządkowana wizji porcjo­
wania majątku narodowego i po­
dawania go społeczeństwu w ści­
śle wyznaczonej kolejności do 
zbiorowej konsumpcji kapitało­
wej, z dbałością wszakże o to, 
aby konsumpcja przypadkiem nie 
osiągnęła poziomu niestrawności. 
W projekcie tym jest oczywiście 
dużo racjonalności, widać w nim 
wpływ precyzyjnych koncepcji 
prywatyzacyjnych Margaret That- 
cher, czego autorzy specjalnie nie 
ukrywają, choć zupełnie nie do­
strzegają diametralnie różnych 
sytuacji w porównywanych kra­
jach.

Brakuje mi w tej koncepcji re­
fleksji podstawowej, że to nie 
drobni kapitaliści i ciułacze, nie 
wysoko nawet wykwalifikowani 
maklerzy i nowoczesne, sprawne 

giełdy będą mogły zmienić struk­
turę naszej gospodarki, tchnąć w 
nią nowego ducha przedsiębior­
czości i włączyć do międzynaro­
dowej wymiany handlowej, ale 
tylko i wyłącznie nowocześnie 
myślący przedsiębiorcy. Nie ma 
ich w naszym kraju zbyt wielu, 
ale to oni właśnie w pierwszej 
kolejności muszą wziąć na siebie 
odpowiedzialność za polską go­
spodarkę. I dlatego trzeba im dać 
możliwość zakupu dowolnie wy­
branego majątku narodowego 
oraz zrezygnować z centralnego 
i arbitralnego wyznaczania kolej­
ności prywatyzowania przedsię­
biorstw.

Autorzy rządowego projektu 
jakby zapomnieli, że w historii 
gospodarczej świata najpierw był 
rynek, tj. środki produkcji, to­
war, producenci i kupcy, a po­
tem dopiero papiery wartościowe 
i usprawniona forma handlowa­
nia nimi, jaką jest giełda. Nie 
negując ogromnej roli w nowo­
czesnej gospodarce dobrze zorga­
nizowanych giełd jako miejsca 
kształtowania się informacji go­
spodarczej i czułego barometru 
ekonomicznego, nie możemy za­
pominać, że to nie giełda stwa­
rza rynek, ale rynek powoduje 
giełdę — dostosowaną do jego 
potrzeb i struktury.

Problem -zaufania klienta do 
rynku np. papierów wartościo­
wych nie powinien więc być 
przedmiotem troski rządu, ale 
właśnie samego rynku, ludzi, 
którzy tymi papierami obracają 
i z tego żyją.

Nie jest wcale powiedziane, że 
fabryka sprywatyzowana wg pro­
jektu rządowego, a więc poprzez 
bardzo rozproszone akcje, kiedy 
istnieje realne prawdopodobień­
stwo uzyskania pakietu kontrol­
nego przez załogę zainteresowaną 
swoim doraźnym interesem, że ta 
fabryka zmieni swoją strukturę 
produkcji i zatrudnienia, całą 
swoją politykę ekonomiczną i 
mentalność. Stąd obawa o reali­
zację celu zasadniczego prywaty­
zacji, od którego zależy nie tylko 
wzrost stopy życiowej obywateli, 
ale także los całego społeczeństwa 
i byt cywilizacyjny państwa.

RGANIZACYJNĄ STRONĘ 
PRYWATYZACJI WIDZĘ 
poprzez zamianę decyzyj­

nych uprawnień urzędu central­
nego na uprawnienia kontrolne 
1 arbitrażowe. Sterowanie kon­
kretnymi procesami prywatyza­
cyjnymi należy powierzyć powo­
łanym regionalnym agencjom lub 
pełnomocnikom — podobnie jak 
to zrobiono ze Spółdzielnią RSW. 
Regionalne pełnomocnictwa od 
rządu powinny też posiadać fir­
my consultingowe, zajmujące się 
wyceną majątku produkcyjnego 
prywatyzowanych przedsię­
biorstw. W wycenie powinna zo­
stać zachowana zasada określa­
nia ceny minimalnej, poniżej 
której nie może dojść do sprze­
daży, a w procedurze prywaty­
zacyjnej — zasada organizowania 
otwartych przetargów przy doko­
nywaniu transakcji. Trzeba jed­
nak mieć świadomość, że wycena 
jest newralgicznym punktem pry­
watyzacji i być może nie uda się 
znaleźć obiektywnych jej kryte­
riów, a jedynym rozwiązaniem 
będzie przyjęcie znacznie niż­
szych cen niżby to wynikało np. 
z obecnych cen przeszacowanego 
majątku państwowych firm- Spra­
wą istotną jest także określenie 
minimalnych jednostek organiza­
cyjnych danego przedsiębiorstwa 
mogących ulec prywatyzacji. Cho­
dzi o możliwość parcelacji du­
żych molochów przemysłowych i 
umożliwienie sprzedaży przynaj­
mniej części majątku — np. na- 
rzędziowni czy też walcowni hu­
ty. Nie do zaakceptowania jest 1 

ograniczanie „dostępu" do prywa­
tyzacji.

Brak swobody w wyborze za­
kładów do prywatyzacji może 
spowodować u mających możli­
wości inwestowania przedsiębior­
ców dylemat: czy budować i 
tworzyć nowe inwestycje, czy też 
czekać — a kto zapewni, jak dłu­
go? — na decyzję o prywatyza­
cji wybranego zakładu. Czynnik 
czasu może tu odgrywać ogromną 
rolę — tak w sensie niewyko­
rzystania istniejących aktualnie 
możliwości (kooperacja, zamówie­
nia, zbyt, eksport), jak i spadku 
ceny rujnowanego i bezproduk­
tywnego majątku. Sytuacja bra­
ku możliwości swobodnego wy­
boru nie sprzyja dostosowywaniu 
naszej gospodarki do struktur i 
standardów światowych oraz nie 
sprzyja napływowi zagranicznych 
inwestorów, wobec których trze­
ba koniecznie przyjąć konsek­
wentną politykę dotyczącą prawa 
nabywania własności.

W projekcie prywatyzacji po­
winny być jasno określone wa­
runki finansowania samego pro­
cesu prywatyzacyjnego. Partycy­
pujące w nim firmy muszą mieć 
jasno określony procent od do­
konanej transakcji. Muszą mieć 
także jasno postawione, wysokie 
wymagania merytoryczne i etycz­
ne. Trzeba się liczyć z tym, że 
koszty takiej operacji mogą 
kształtować się nierzadko na po­
ziomie kilku procent wartości 
prywatyzowanego majątku. W, 
ogólnym rozrachunku jest to ko­
rzystne i wszystkim się opłaca.

Bez rozbudowanej sieci firm 
consultingowych sprawne i szyb­
kie prywatyzowanie jest niemożli­
we. Podobnie jak niemożliwe jest 
ono bez powstania prywatnych 
banków’ „spiętrzających” drobne 
kapitały i zabezpieczających mini­
malną chociaż sprawność ich alo­
kacji. Niewątpliwie banki te bę­
dą musiały opracować system 
kredytowania chętnych do naby­
wania prywatyzowanego majątku 
na znacznie bardziej liberalnych 
i elastycznych zasadach niż ban­
ki zachodnie. Sporą też rolę w 
procesie prywatyzacji mogą ode­
grać zachodnie fundusze i kre­
dyty na rozwój polskiego sekto­
ra prywatnego.

Prywatne banki są ogromną 
szansą dla prężnych. przedsię­
biorców, doskonale prowadzą­
cych swoje niewielkie w po­
równaniu z państwowymi — fir­
my i nie mogących samodzielnie 
przeskoczyć pewnego pułapu ska­
li działania.

PRZYGLĄDAJĄC SIĘ POLI­
TYCE PRYWATYZACYJNEJ 
RZĄDU, • nie sposób okre­

ślić przyszłego sposobu zagospo­
darowywania pieniędzy uzyska­
nych ze sprzedaży majątku.. Być 
może, że rząd chciałby je prze­
znaczyć na wsparcie pozbawione­
go dywidendy budżetu, ale taki 
akurat pomysł budzi niepokój, a 
nawet sprzeciw. Prywatyzacja 
musi być bowiem momentem 
wyjściowym do przebudowy, a 
konkretnie do redukcji budżetu 
i do zmiany sposobu opodatko­
wania, idącego w kierunku 
zmniejszania podatków i pobu­
dzania tą drogą przedsiębiorczo­
ści. Obecna, mało dynamiczna 
polityka rządu w omawianej kwe­
stii zdaje się sugerować, że pań­
stwu tak naprawdę nie zależy na 
prywatyzacji, bo... jest za boga- 
te. Co bardziej radykalni ekono­
miści formują nawet wnioski, że 
obecnie jedyną dochodową insty­
tucją w Polsce jest właśnie bud­
żet państwa, konsumujący zbyt 
wysokie podatki. Wydaje się 
słuszne spostrzeżenie, że niemra­
wa polityka prywatyzacyjna pań­
stwa odzwierciedla ogólny ma­
razm w gospodarce.

Na koniec dwa słowa o repry­
watyzacji. Różni się ona od pry­
watyzacji tym, że znany jest 
dawny właściciel majątku. Cie­
kawym zjawiskiem są tutaj przy­
padki nacjonalizacji dokonanej 
niezgodnie nawet z ówczesnym 
prawem. Nie wdając się w dy­
wagacje na temat szczegółów hi­
storycznych i prawnych, można 
zauważyć, że w takich wypad­
kach wątpliwy staje się problem 
inwestycji dokonanych w między­
czasie przez państwo w przeję­
tym przez nie obiekcie. Dość po­
wszechne są stwierdzenia — po­
dzielane, jak się wydaje, przez 
min. Lisa — że inwestycje te 
często przewyższają wartość prze­
jętego majątku. Rozstrząsa się in­
teres państwa, oficjalnie repre­
zentującego interes społeczny, 
ignorując zupełnie stratę, jaką 
poniósł właściciel pozbawiony 
przez kilkadziesiąt lat dochodów 
ze swojej własności.

Uważam, że tego rodzaju sy­
tuacje powinny rozstrzygać się 
bezzwłocznie i bezwarunkowo, w 
uproszczonym trybie, na korzyść 
dawnych właścicieli — w naj­
gorszym razie w formie przeka­
zania im minimum 51% akcji lub 
udziałów w przedsiębiorstwie. 
Takie rozwiązanie jest także ko­
rzystne z punktu widzenia inte­
resu społecznego, gdyż nie ma 
wątpliwości, że dany zakład bę­
dzie więcej i lepiej produkował, 
a tym samym może się okazać, 
że wzrośnie ogólna wysokość pła­
conego przez ten zakład podatku.

Ciekawym, choć kontrowersyj­
nym pomysłem na przyśpieszenie 
prywatyzacji jest postulat ofi­
cjalnego ogłoszenia czegoś w ro­
dzaju amnestii gospodarczej, tzn. 
możliwości zaangażowania do na­
bywania akcji i udziałów firm 
państwowych wszelkich kapita­
łów — także „nieewidencjonowa- 
nych”, pochodzących z niezgła- 
szanych izbom skarbowym zy­
sków. Wyeliminować by oczywi­
ście trzeba kapitały pochodzące 
z działalności kwalifikującej się 
jako przestępstwa kryminalne.

RYWATYZACJA OTWIE­
RA NOWY ETAP W HI­
STORII POLSKI i nowe 

perspektywy przed naszą gospo­
darką. Stoimy obecnie przed wy­
borem opcji prywatyzacyjnej, 
którego dokona miejmy na­
dzieję, że już w najbliższym cza­
sie — polski Sejm. Nieszczęściem 
byłoby przyjęcie projektu prywa­
tyzacji przygotowanego przez lob­
by samorządowe. Posługując się 
demagogicznymi hasłami spra­
wiedliwości społecznej, uniemo­
żliwiłby on w rzeczywistości rea­
lizację głównych celów prywaty­
zacji, potwierdzając de facto 
istniejący obecnie w przedsiębior­
stwach stan dominacji samorzą­
dów pracowniczych.

Mimo zgłoszonych krytycznych 
uwag uważam projekt rządowy 
za poważny, a rząd za główną 
siłę polityczną, na której może 
i nawet musi spocząć ciężar prze­
prowadzenia tej trudnej — nie 
mającej odpowiednika w histo­
rii — operacji.

LECH JEZIORNY Jest wice­
prezesem Krakowskiego To­
warzystwa Przemysłowego, 
które wspólnie z Instytutem 
„EURO 92” zorganizowało 
dwudniowe seminarium po­
święcone polityce prywatyza­
cji w Polsce. Udział w obra­
dach rozpoczynających się dziś 
w Krakowie zapowiedziało 
wiele wybitnych osobistości 
świata gospodarki z Polski i 
zza granicy.

Tytuł publikowanego tekstu 
pochodzi od redakcji.

W środę 18 czerwca kolejna konfrontacja, tym razem z B. Opróci 
F. (za maszyną do pisania) brali w niej udział prokurator oraz 
dwaj esbecy. Staram się być maksymalnie opanowany, a tu B. ła­
miąc sobie palce jak na Mogilskiej mówi, że™ w ogóle mnie nie 
zna, nic o mnie nie wie, do niczego nigdy go nie namawiałem, na 
Mogilskiej zobaczył mnie pierwszy raz w życiu, że to K., ewident­
ny konfident bezpieki, namówił go do obciążających mnie zeznań, za- 
bajerował go — pracownika Zakładu Torów w MPK, że jest okazja 
do zarobienia pieniędzy za jakieś podpalenia. On się na to nie zgo­
dził ale i tak poszedł siedzieć. Postraszyli więc gadał co oni chcie- 
11!!!

Na wszystkich twarzach konsternacja! Wszystko im się wali! Ale 
i tak go F. straszył, że odpowie przed sądem za fałszywe składa­
nie zeznań! (sic!). A to przecież oni sami go do tych. zeznań nie­
prawdziwych namówili. A on teraz powiedział prawdę. Spisali pro­
tokół przesłuchania, podpisałem, a B. podałem rękę i powiedziałem, 
że zawsze lepiej późno niż wcale. By! słoneczny dzień, byłem pew­
ny, że skoro im się śledztwo wali to godziny dzielą mnie od wyj­
ścia na wolność.

Jaki wówczas bytem naiwny.

Dopiero 8 lipca — długo myśleli — pojawił się F. Wściekły żąda 
ode mnie wyjaśnień. Pytam jakich? O czym? Mówię, że prze­
cież dobrze wie iż to wszystko jedna bzdura a ja wspaniałomy­

ślnie mogę mu współczuć za śmieszną rolę w tej farsie.
— Gdyby nie pańskie serce Kurzius i choroba to byśmy inaczej 

porozmawiali!
— Co, znowu mnie pan straszy?
Coś tam wystukał na maszynie i zażąda! żebym podpisał. Odmó­

wiłem. Dwa dni później odwiedza mnie prokurator, młody człowiek.

ALEKSANDER KURZIUS (4)

Podpalacz z nominacji
Wówczas nie wiedziałem, że to on właśnie całą sprawę nadzorował. 
C. jedynie podpisał sankcję, podobno. Pokazuje mi akta, widzę na 
zdjęciach drzwi jakiegoś mieszkania ledwie osmalone dołem jak od 
dużej świeczki, zmienia mi artykuł oskarżenia o podpalenie, na arty­
kuł 273 §1 kk tj. o wyszydzanie narodu, PRL, pochwalanie faszyzmu, 
pochwalanie waśni itd. Kara za to od 1 roku do 10 lat!

Pełna ‘paranoja, już sami nie wiedzą z którego, a właściwie do 
którego artykułu mnie dopisać, przylepić! Marzę o rozprawie sądo­
wej.

Rano 10 lipca w czwartek przenoszą mnie do celi 120, dla ludzi 
z wyrokami kary śmierci. Nawet w celi drzwi stalowe ochrania kra­
ta. Już o 14.00 znowu się pakuję i prowadzą mnie przez cały krymi­
nał na V oddział do celi 435 — 30 ms, 15 łóżek, stoły, taborety i... 20 
osób! Kolejny koszmar, śpimy na podłodze. Piszę do naczelnika 
o warunkach egzystencji, proszę o przeniesienie.

We wtorek 15 lipca o 11.00 po kąpieli atak serca. Siadam na ko­
rytarzu, nie mogę iść. Przez kilkanaście minut nikogo to nie intere­
suje. Wreszcie doprowadzają mnie do lekarza Podał relanium w za­
strzyku i brom w płynie. Przenoszą mnie do celi 423, w której byli 
kierowcy cywile i z wojska. Upominam się aby wreszcie po 4 ty­
godniach zmienili pościel, że zupy zimne, w marmoladzie znalazłem 
kilka sporych kawałków szkła!, chleb dostajemy suchy z własnej 
piekarni na dole. W celi przebywa E. pracownik Polmozbytu, siedzi 
już 12 miesięcy w śledztwie o zagarnięcie wiertarki. 22 lipca wieczo­
rem gram z nim w warcaby, a za pięć godzin o 3.00 w nocy obudził 
mnie krzyk, że ktoś się powiesił. Zrywamy się z prycz, ciemno, 
kontakt na korytarzu, walę miską w metalowe drzwi. Łoskot niesie 
się na całe więzienie. Po chwili przez zamknięte drzwi zgłasza się 
klawisz. Zapala światło ale drzwi otworzyć nie może bo nie ma 
klucza, posiada go w nocy dowódca zmiany gdzieś tam na parterze. 
A w razie pożaru?

Po 15 minutach — wcześniej wyostrzoną łyżką ktoś odciął wisiel­
ca — otwierają się drzwi celi, wchodzi kilku strażników. W kąciku 
wc na podłodze twarzą do ziemi teży martwy E. z zaciągniętym 
sznurem, który był przywiązany dp poręczy pryczy. Pracował wcześ­
niej w więziennej pralni. Gdzieś po ponad godzinie przyjeżdża pro­
kurator, lekarz, milicjanci, fotograf, a po wszelkich czynnościach 
nam więźniom każą zwłoki wynosić na korytarz. Wszyscy osadzeni 
odmówili! Musiałem otrzymać i zażyć dwie porcje relanium. Gdy 
później zabierali rzeczy osobiste zmarłego do jego kartonu włoży­
łem wcześniej pożyczoną paczkę herbaty. W południe miałem drugą 
wizytę żony, ale przebyty szok nie pozwolił mi na rozmowę. Trochę 
tylko pomilczeliśmy.

Jest sobota 26 sierpnia 1986, wczoraj skończyła się moja sankcja 
i w zasadzie jestem w areszcie bezprawnie zatrzymany. Interweniuję. 
W nocy moczę się, kilka dni bez stolca, nerwy, znowu serce, drętwo­
ta. Dopiero 30 sierpnia o 11.00 otrzymałem przedłużenie sankcji za­
miast zwolnienia. Zastępca prok. wojew. E. P. postanowił przedłużyć 
mój areszt, ale... kolejny już raz zmienia zarzut przestępstwa i je­
stem podejrzany z art. 276 §1 kk w związku z poprzednimi artyku­
łami. Ten ostatni mówi o braniu udziału w związku mającym na ce­
lu przestępstwo i podlega karze od 6 mieś, do 5 lat.

Ponieważ dalej wypadki toczyły się dość szybko, więc krótko. 
W poniedziałek miałem sen o ceremonialnej dymisji jakiegoś rządu 
a we wtorek śnił mi się Jaruzelski w... białym fraku! W czwartek 
o 9.10 zgrzyt zamka i rygla. Rozkaz: — Pakować się. Myślę, 
do domu? Przenieśli mnie do celi 356, dodać trzeba iż przy każdej 
przeprowadzce szczegółowa rewizja. Przenieśli mnie do celi 357. 
Znowu serce, o lekarzu nie ma mowy.

W tej celi sami grypsujący, tzw. podkultura. Dla mnie wówczas 
52-letniego człowieka byli nawet tolerancyjni, ale posiłki spożywać 
musiałem na parapecie okna. Nawet dotknąć ich naczyń, czegokol­
wiek nie mogłem. Ledwo minęło dwa dni, w sobotę znowu przepro­
wadzka do celi 300 a w niej 12 osób, hołota, złodziejstwo, mordercy, 
bandziory. Było ciężko. Piszę zażalenie do prokuratora C. A. o prze­
noszeniu mnie w ciągu miesiąca do... 7 cel! Jest to ewidentne psy­
chiczne znęcanie się w tych warunkach nade mną przez esbeka F. 
W „odpowiedzi” na to w dniu następnym przenoszą mnie do celi 
354. Z trudem nad sobą panuję, sam nie wiem jak to się dzieje.

(Ciąg dalszy jutro)
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W
 międzynarodowym 
towarzystwie dys­
kusja o szczęściu. 
Swoje poglądy 
przedstawiają A- 
merykanin, Nie­

miec, Szwed, Włoch... Ich 
szczęście materializuje się w 
luksusowych samochodach, 
dalekomorskich jachtach, nie­
powtarzalnych transakcjach 
na giełdzie, dopełnia się w 
snach o tej Najwspanialszej, 
znanej tylko z kina, z ekra­
nu telewizyjnego. Spierają się 
ze sobą...

Głos zabiera milczący do 
tej pory Rosjanin: „Nie wie­
cie co to jest szczęście? 
wam powiem. Czytałem 
późnej nocy »Rewizora« 
zgasło światło i zacząłem 
zastanawiać, czy jest to wła­
ściwa lektura. Nagle pod do­
mem z piskiem opon zatrzy­
mał się samochód i trzech 
idzie tupiąc butami po scho­
dach. Łomot do moich drzwi. 
Jeszcze raz łomot. Wstaję po­
woli — muszę udawać, że spa­
łem, kto nie śpi w nocy, jest

Ja 
do 
aż 
się

JERZY WAŁAWSKI

podejrzany. Podchodzę. Otwie­
ram. Uderza we mnie pyta­
nie: Tu mieszka Iwan Iwa- 
nowicz Jarcew? Ze ściśnięte­
go gardła ledwie wydobywam 
odpowiedź: Nie, nie — piętro 
wyżej! Odeszli — co za szczę­
ście. Jakie ogromne szczęście!”

Ze światowej, z polskiej 
sceny zszedł lub schodzi ko­
munizm. Nierealny, więc wy­
naturzony, oswojony 
pod koniec. Człowiek 
w nim być „dobrem 
wyższym”, a stał się jedno­
stką statystyczną, ułamkiem 
lęku, niepewności, sukcesu, 
cwaniactwa, bezczelności i 
wzgardy... Majakowski — za­
nim strzelił sobie w łeb — 
pisał: „Jednostka niczym, je­
dnostka bzdurą”!

nieco 
miał 
naj-

Smutny pejzaż
Zostaje smutny pejzaż po 

komunizmie. Zatruta gleba i 
umysły. Zostaje bieda, bie­
da wokół, której od razu nie 
sposób zapobiec. Bieda ma­
terialna, namacalna i bieda 
w umysłach. Nie wiadomo, któ­
ra bardziej dotkliwa? Której 
skutki będą groźniejsze?

...zszedł lub schodzi! Co za 
szczęście! Cóż za nieszczęście, 
że po tylu latach.

Każda bieda jest demora­
lizująca, z biedy rodzi się 
zawiść — z zawiści niena­
wiść... Komunizm twierdził, iż 
można zgodnie z ideą niena- 
widzieć sprawiedliwie!

Przedmiotem nienawiści u 
początków komunizmu stawał 
się każdy, kto miał więcej w 
porównaniu z tym, który nie 
miał nic.... To radziecki pi­

są z samodziałowego płót- 
leez z delikatnej, fabrycz- 
bawełny... Zagadnął uła- 
„Skąd masz te gacie — 

ci je dał, kto ci je uszył”?
„ ' i odpowie-

,Matka, matka mi

sarz i uczestnik wojny pol­
sko-bolszewickiej w 1920 r. 
Isaak Babel pisze w swej 
„Konarmii” o szeregowym u- 
łanie polskim, jeńcu zabitym 
przez czerwonoarmiejca ze 
zdumiewającego dla nas i nie­
wiarygodnego wręcz powodu. 
Otóż, pilnujący obdartego jeń­
ca dostrzegł, iż jego kalesony 
nie — -------- -------------
na, 
nej 
na: 
kto 
Zaskoczony jeniec 
dział: „Matka, matka mi je 
uszyła”. Słowom odpowiedzi'. 
„Ot, fabryczna twoja mać” — 
towarzyszył cios bagnetem w 
serce.

Za dużo wiedział Babel, za 
dużo wiedział i opisai. Nie

Rat eznie mniej atrakcyjne dla
tych, którzy tkwią w oku cy­
klonu miotani przez syste­
mową próżnię. Boską materią 
miota wciąż duch Marxa, 
empiria walczy

Biedni ludzie 
tnyrn pejzażu, 
szczęścia, co w 
Iwanie Twanowiczu. 
nioriego przez ludzi starszych, 
którzy znają łomot butów na 
schodach, lekceważonego przez 
młodych, dla których spo­
kojny sen jest. wartością wiel­
ce enigmatyczną. W gruncie 
rzeczy to młodzi mają rację, 
gdyż doszukiwanie się szczę­
ścia w spokojnym śnie jest 
niemalże perwersyjną skrom­
nością. Prawo do snu, do od­
dychania czystym powietrzem, 
prawo do życia jest przecież 
dane każdemu człowiekowi — 
nie każdy jednak czuje się 
szczęśliwy tylko z tego powo­
du.

Jest dane każdemu! To 
, oczywistość. Od kiedy?!

dobrze rów-

po komuni- 
kapitalista-

skończyło się to 
nieź dla niego.

Smutny pejzaż 
imię, wypełniany 
mi bez kapitału: stu zdolnych, 
przedsiębiorczych, pełnych 
inicjatywy i myślących o 
przyszłości — a obok nich pa­
rę setek drobnych cwaniacz­
ków, chcących wzbogacić się 
szybko i możliwie najmniej­
szym wkładem pracy, najeść 
się do syta, choćby cudzym 
kosztem. Nie należy się tym 
gorszyć. Człowiek jest istotą 
ułomną, szczególnie człowiek 
wychowany na pożywce idea­
łów, w które trudno mu by­
ło uwierzyć.

Postkomunistyczny kapita­
lizm: fascynujące zjawisko * 
dla patrzących g boku, Zna-

z ideą...
w tym smu- 
Tyle w nich 
anegdocie o 

Doce-
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J
estem między wami 
w Krakowie, « Kra­
ków, pamiętajmy, nie 
jest tylko olbrzymią, 
czarowną, usidlającą 
serce mogiłą wielkie­
go narodu. Wszakże to poeta tego 

grodu — Wyspiański — nakazy­
wał szukać wyzwolenia z tru­
miennej przeszłości, chociażby ce­
ną kalectwa. Kraków jest współ­
czesnym wielkim miastem i jed­
ną ze stolic Polski. Właśnie Kra­
ków wyróżnia się między innymi 
miastami naszymi tym, że najłat­
wiej w nim było zawsze przepro­
wadzić współpracę ludzi i stron­
nictw”.

To słowa, które Naczelnik od­
rodzonego państwa, Józef Piłsud­
ski wypowiedział w Krakowie w 
dniu 19 października 1919 r. pod­
czas uroczystości zjednoczenia 
armii, która była zarazem pierw-

JOZEF DUŻYK

Rocznik Krakowski
szyrn świętem żołnierza polskiego 
w II Rzeczypospolitej. Warto by 
i teraz o nich pamiętać, i wypi­
sać na sztandarach rodzącej się 
demokracji, a nawet pomyśleć, 
gdy dyskutuje się nieraz o usta­
leniu nowego święta naszego woj­
ska, czy właśnie nie tę datę wy­
brać spośród innych?

Przytoczone słowa przeczyta­
łem w studium Janusza Tadeusza 
Nowaka zatytułowanym „Święto 
zjednoczenia armii w Krakowie 
w roku 1919”, a opublikowanym 
w najnowszym, wydanym przez 
Towarzystwo Miłośników Historii 
i Zabytków Krakowa 55. tomie 
„Rocznika Krakowskiego”. ■ Wów­
czas to, przed 70 z górą laty, na­
stąpiło symboliczne „zjednoczenie 
oddziałów wojskowych w jedną 
armię polską”, a podstawą jej 
stały się: I, II i III Brygada Le­
gionów Polskich, Polski Korpus 
Posiłkowy. Polska Siła Zbrojna, 
I, II i III Korpus Wschodni, 4. 
Dywizja Strzelców gen. Lucjana 
Żeligowskiego i czekająca jeszcze 
na powrót do odrodzonej ojczy­
zny 5. Dywizja Strzelców ppłka 
Waleriana Czumy, zorganizowana 
daleko od Polski, w tajgach Sy­
biru, które wryły się w pamięć 
naszych rodaków w różnych o- 
kresach dziejów Polski...

Iest to tylko jeden z artyku­
łów 55. tomu „Rocznika”, któ­
ry od 1898 r. przeszedł przez 

burze dziejowe i lata po 1945 r., 
kiedy stawał nieraz w obliczu 
grożącego mu upadku, a cenzura 
nie dopuszczała do druku prac, 
nie odpowiadających panującemu 
systemowi. Znamiennym przykła­
dem jest tom 31. (noszący daty 
wydania: 1949—1957), który powi­
nien był ukazać się osiem lat 
wcześniej, ale jego losy związa­
ły się „ściśle z błędami i wypa­
czeniami minionego okresu”. Tom 
ten poświęcono latom okupacji 
hitlerowskiej.

Wprawdzie nakład jego ocalał, 
ale nawet po Październiku nie 
znalazły się w nim wszystkie pra­
ce. Dotkliwą np. luką był brak 
studium ks. prof. Bolesława Przy­
byszewskiego, które dziś, jako 
prawdziwy biały kruk, posiadają 
niektórzy w osobnej odbitce. Cen­
zorom przeszkadzało chyba to, że 
autor, znakomity uczony, od­
krywca wielu nieznanych źródeł 

do historii sztuki Krakowa, pisał 
o „głęboko wierzącym i przywią­
zanym do swej wiary społeczeń­
stwie polskim” oraz przedstawiał 
nieugiętą wobec niemieckiego o- 
kupanta postawę krakowskiego 
Kościoła pod duchową wodzą Me­
tropolity Adama Stefana księcia 
Sapiehy.

Wracajmy jednak do naj­
nowszego tomu „Rocznika”, 
prezentującego, jak zwykle, 

bogaty materiał do studiów nad 
różnorodnymi aspektami naszego 
miasta.

Możemy zatem przeczytać w to­
mie 55. szkic W. Bieńkowskiego, 
podsumowujący 90-letnią działal­
ność Towarzystwa, które „obrało 
przed laty słuszną drogę i piękny 
cel, ż których nigdy nie zrezy­
gnowało ku pożytkowi i zasłużo­
nej chwale Krakowa”. M. Rokosz 

snuje ciekawe uwagi o wawel­
skiej włóczni św. Maurycego Bo­
lesława Chrobrego, noszonej obe­
cnie w procesjach tylko podczas 
wyjątkowych uroczystości; nie 
wykluczone — za czym opowiada 
się Z. Pianowski — że ten. jeden 

najszacowniejszych przedmio­
tów wpisanych w dzieje Europy”, 
przeniósł do Krakowa sam Bole­
sław Chrobry.

O maswerkach, gotyckim ele­
mencie dekoracyjnym w kościo­
łach Małopolski, piszą T. Węcła- 
wowicz i M. Pietrzykówna, A. Fi- 
schinger kreśli historię malowni­
czej Kurzej Stopki (czy Kurzej 
Nogi; nazwa pojawia sdę w źró­
dłach pisanych już od poł. XV 
w.), P. Pencakowski poświęca stu­
dium kaplicy Ogrojcowej przy 
kościele św. Barbary, B. Krasno- 
wolski zajmuje się architekturą 
i urbanistyką krakowskiego Ka­
zimierza w okresie późnośrednio­
wiecznym i nowożytnym. J. Ba­
nach — dwoma herbami miasta 
Podgórza, połączonego z Krako­
wem 15. IV. 1913 r., A. Zeńczak — 
ikonografią placu Dominikańskie­
go, M. Holewiński pisze o nie­
znanym planie budowy twierdzy 
Kraków z 1852 r., Z. Białkiewicz 
przedstawia twórcę m in. Colle­
gium Novum — Feliksa Księżar- 
skiego, J. Strzetelska-Ciechan i Z. 
K. Baster wprowadzają czytelni­
ka w zaginiony już urok dzie­
więtnastowiecznego Krakowa, o- 
świetlanego cd 1857 r. latarniami 
gazowymi; autor niniejszego omó­
wienia przywraca pamięci postać 
Zygmunta Nowakowskiego i jego 
miłość do Krakowa, a R. Kote- 
wicz i J. -Chrobaczyński prezen­
tują badania nad przemysłem 
Krakowa w 1. 1930—35 oraz fun­
kcją miasta w systemie okupa­
cyjnym i konspiracji lat 1939—45.

Tom, bogato ilustrowany foto­
grafiami i planami, kończy kro­
nika konserwatorska, miscellanea, 
nekrolog prof. Kazimierza Do­
browolskiego napisany przez pre­
zesa Towarzystwa prof. J. Wyro- 
zumskiego oraz kronika działal­
ności Towarzystwa w 1. 1986— 
1988. Zasiłku na wydanie udzielił 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu 
m. Krakowa. Oby 1 następne to­
my w nowej już strukturze kra­
kowskiej administracji uzyskały 
hojnych mecenasów W niełatwym 
dla naszej kultury okresie.

PIOTR GRYŻŁAK — SŁAWOMIR SIKORA Raport x ziem utraconych (7) — Polemiki

Czysty, zaborczy... kolonializm
Nie mamy zamiaru wyręczać rzecznika prasowego wo­

jewody. Niech replikuje, jeśli ma ochotę. Wdajemy się 
w polemikę z naszą koleżanką Elżbietą Borek, sprowoko­
wani artykułami: „Strzyżenie barana” (25.5) i „Z Gie­
wontem w tle” (1 bm.) oraz argumentami służącymi udo­
wodnieniu tezy zawartej w nadtytule: „Raport z ziem 
utraconych” (przez Kraków).

Sam pomysł publikacji, któ­
re są wynikiem reporter­
skich zwiadów w miej­
scowościach byłego woje­
wództwa krakowskiego, 
jest cenny, ponieważ nie­

szczęsna decyzja sprzed 15 lat 
narobiła rzeczywiście niezłego ba­
łaganu.

Nasz opór po przeczytaniu ma­
teriałów wywołuje powierzchow­
ność, uproszczenia, jednostron­
ność, dopasowywanie wypowiedzi 
i faktów do głównej tezy.

Czytelnik po lekturze „Strzy­
żenie barana” musi odnieść wra­
żenie, że oto sprawiedliwe, go­
spodarne, dobre „królewskie mia­
sto jarmarczne” — jak mówi se­
kretarka naczelnika Ślimaka , — 
jest ciemiężone. Mówiąc języ­
kiem gospodarza Nowego Targu, 
„łowieczka” została wystrzyżona 
w ciągu 15 (!) lat (taki jest wy­
dźwięk materiału) przez „łokrut- 
nego” wilka — Nowy Sącz, który 
z owej nowotarskiej „dziedziny” 
uczynił sobie kolonię, jak nie 
przymierzając Anglia z Indii...

— Powiem tylko tyle, że to już 
nawet nie jest polityka korsar­
ska, nie zbójecka, bo Janosik 
dzielił po równo. To jest czysty, 
zaborczy kolonializm o ostrych 
zębach” — mówi naczelnik Śli­
mak naszej koleżance.

Zastanawia nas, że owa bajka 
o złym Nowym Sączu i dobrym 
Nowym Targu (Zakopanem) po­
jawia się raz po raz. Im większy, 
społeczny „wiraż”, tym ostrzej, 
zwłaszcza na Podhalu. W podtek­
ście brzmi to, jak obciążanie’wi­
ną Nowego Sącza za reformę ad­
ministracyjną. Pamiętamy, jak 
w 1980 i 81 r. kwestia ta 
wybuchła namiętnymi spora­
mi. Pretekstem były, oczywi­
ście, pieniądze. I wówczas pu­
blicznie, szczegółowo, rozliczono 
rozdział złotówek na poszczegól­
ne regiony województwa i udo­
wodniono, czarno na białym, że 
o krzywdzie najgłośniej krzyczą­
cych jednostek administracyjnych 
Podhala nie może być mowy. Na 
jakiś czas przycichły te animo­
zje, ale pokutują — niestety — ' 
nadal w ludowych gadkach, o ‘ 
czym przekonaliśmy się w Żako- ! 
panem 2 lata temu. Przewodnik (!) ’ 
oprowadzający ceprów tak tłuma­
czył zasadność dopłaty turysty­
cznej: „Sonc mo ambicje. Kce być 
województwem, a beton kosztuje”.

Podobny sposób myślenia za­
prezentowała nasza koleżanka. 
Spisała akt oskarżenia, przesłu­
chała świadków, wydała wyrok 
skazujący. Niestety, „winny” nie 
został dopuszczony do głosu, na­
wet w ostatnim przysługującym 
mu słowie... Wojewodzie nowo­
sądeckiemu nie pozostaje nic in­
nego, jak — za przykładem pre­
zydenta Napierstkowa, „Mony Li­
sy Gór Świętokrzyskich”, nieja­
kiej Genowefy Pigwy — popro­
sić o miejsce na naszych łamach 
i stwierdzić, bijąc się w piersi: 
kto winien, że w Nowym Targu 
opieszale buduje się hotel? Sącz 

winien. Kto winien, że gigantycz­
ny szpital w Nowym Targu do 
dziś jeszcze nie przyjął i nie 
przyjmie pacjentów w najbliż­
szych pięciu latach? Sącz winien. 
Kto winien awariom wodociągów 
miejskich w Nowym Targu? Sącz 
winien. Nowy Sącz „skazany” też 
został za brak oczyszczalni, dwu- 
pasmówki do Zakopanego, auto­
busów PKS, kiepską komunika­
cję...

Zgodzić się należy z jednym 
argumentem i zarzutem. 
Wojewódzcy planiści i WRN 

przeholowali ze ściąganiem hara­
czu. Mowa o udziale budżetu 
WRN w budżecie MRN Nowego 
Targu. Ale dotyczy to tylko (!) 
tego roku, więc na tej podstawie 
nie wolno Nowemu Sączowi wy­
stawiać racłjunku za 15 lat. Nad­
to ten nie dla siebie ściąga owe 
złotówki, ale dla... „twardej, lecz 
sprawiedliwej (przyp. autorów) 
ręki Balcerowicza”.

To prawda, że województwo 
ma odstawić do skarbu państwa 
kontyngent w postaci 1/6 docho­
dów. Z próżnego i Salomon nie 
naleje... Opodatkowano więc nie 
tylko ten dobry Nowy Targ, ale 
także złą Krynicę i wilczy Nowy 
Sącz —• miasto, którego rada 
również nie zgodziła się z owym 
haraczem. Podobne protesty były 
w innych miejscowościach. Na 
palcach jednej ręki można poli­
czyć w Nowosądeckiem jedpostki 
administracyjne, które mają do­
chody i które, chcąc nie chcąc, 
musiały zrzucić je do kapelusza 
wicepremiera Balcerowicza. Ten 
„kolonialny” Nowy Sącz musi od­
dać do... Nowego Sącza, budżetu 
WRN, a ten do Warszawy, choć 
to podobno wraca do wojewódz­
twa w formie dotacji, 2/3 swoich 
dochodów, czyli 62 mld zł!

Panie naczelniku Ślimak! Kto 
tu kogo strzyże?

„Kraków by pomógł, słyszę ze 
wszystkich stron, ale dla Nowego 
Sącza jest to sprawa ambicji” — 
pisze Elżbieta Borek. Według tej 
samej recepty i z tym samym re­
frenem pobrzmiewającym w pu­
blikacji o nowotarskich komplek­
sach napisany został „Raport (z 
ziem utraconych) — „Z Giewon­
tem w tle”. Wojewodzie nic zno- 
wuż nie pozostaje, jak bić się w 
piersi przed Franciszkiem Bach­
ledą, przewodniczącym Związku 
Podhalan. Oczywiście, Nowy Sącz 
jest winny za: brak inicjatyw w 
Zakopanem i chodników, nie­
skończone drogi, wlokącą się la­
tami oczyszczalnię ścieków i „za 
całokształt”, a głównie za darcie 
skóry z zimowej stolicy w minio­
nych 15 latach województwa...

Panie inż. Łatek! Kto i gdzie 
wydaje zezwolenia na budowę 
pod Giewontem? Jacyż to dobrzy 
wujkowie tak szafowali pozwo­
leniami? Kto powinien być stró­
żem prawa na swoim terenie? 
Pamięta Pan zapewne naczelnika 
Lecha Bafię? Nie trzeba szukać 
przykładów w Czechosłowacji. To 
właśnie Bafia spychaczami po­

traktował samowolnie budowane 
domy. Może Pan wie, dlaczego do 
dziś dnia nie znalazł naśladow­
ców?

„— Jesteśmy bezsilni — komen­
tuje naczelnik Łatek — ale czy 
to obchodzi Nowy Sącz, że Kru­
pówki wyglądają teraz jak ulica 
w byle jakim mieście, gdyby nie 
było Giewontu w tle...”. Ano, ob­
chodzi — przynajmniej nas, ale 
czy to nowosądeczanie mają do­
my na Krupówkach? Nie wiemy, 
kto wykazał się tak kardynalną 
ignorancją, myląc taksę klima­
tyczną z dodatkiem turystycznym. 
Tak się składa, że z owego do­
datku minimum 70 proc, zosta­
wało pod Giewontem, a nie — 
jak napisała kol. Borek — „od­
prowadzono do Nowego Sącza”.

arkołomną argumentację 
udowadniającą, iż Zakopa­
ne truje Nowy Targ, czemu 

oczywiście winien jest Nowy 
Sącz, przeprowadził tymczasowy 
kierownik MPGKiM Stanisław 
Stasik. Swoiste to zawracanie ki­
jem... Dunajca. A kto prowadzi 
budowę oczyszczalni ścieków? 
KWDI — oddział Zakopane. Kto 
natomiast znalazł wykonawcę na 
to przedsięwzięcie po bankru­
cie — Przedsiębiorstwie Robót 
Inżynieryjnych? Dawny wojewo­
da nowosądecki. Trzeba przypo­
mnieć, iż właśnie ze swoiście ro­
zumianego „sentymentu” do Za­
kopanego krakowskie firmy zre­
zygnowały z 'budowy tego i in­
nych obiektów w połowie lat 70, 
a nie z miłości do Giewontu „Bu- 
dostal 3” przyjął to zadanie do 
wykonania w roku 1985. To uczu­
cie mierzy się interesem i rębu- 
chą w postaci placu pod dom 
wczasowy...

„Scyzoryk się otwiera w kie­
szeni”, gdy szanowany Franciszek 
Bachleda „wrzuca”: — „Owszem, 
nowo powołane miasta miały się 
wtedy dobrze, taki Nowy Sącz 
pobudował t o i owo (przyp. au­
torów), bo przecież nagle z małej 
mieściny stał się miastem woje­
wódzkim. Tylko pytamy się, dla­
czego naszym kosztem?”.

Czy pan Bachleda nigdy nie 
spotkał się z zarzutami w drugą 
stronę? Nowy Sącz tak się „za 
województwa” obłowił, że został 
stolicą z powiatową infrastruktu­
rą. Tu też słychać głosy, że stra­
cił w roku 1975, że jego kosztem 
wzbogaciły się inne regiony... Ale 
te głosy słychać na’ „maślanym 
rynku”. Naszym zdaniem bezsen­
sowne jest wywlekanie na łamy 
prymitywnych szowinizmów lo­
kalnych. Łatwo byłoby odbić pi^ 
łeczkę i przypomnieć, że w mi­
nionych latach liczna grupa no­
wotarżan i zakopiańczyków zasia­
dała na wysokich stołkach woje­
wódzkich...

W czasie góralskich i lachow­
skich posiadów nieraz opowiada 
się dobrą anegdotkę o powodach 
antagonizmów między Nowym 
Sączem a Podhalem. Krewcy 
górale wspominają., najdłuższą 
ulicę w mieście nad Dunajcem i 
Kamienicą — Pijarską, przy któ­
rej znajduje się kryminał. Ale 
czy na anegdotce można budować 
argumentację tłumaczącą niesna­
ski między Podhalem a resztą 
nowosądeckiego świata? Wycią­
gając na wierzch wydumany kon­
flikt Lachów i mieszkańców 
Skalnego Podhala trzeba pamię­
tać o zatargach Krakoyziaków i 
Górali. Gdybanie co Kraków zro­
biłby dla Zakopanego i Nowego 
Sącza w minionych 15 latach 
przypomina wróżenie x fusów...

Nie sposób też przejść obo­
jętnie obok skądinąd słusz­
nej tezy Franciszka Bachle­

dy: „Nie możemy znieść, żeby 
ktoś nami rządził. Czy to Nowy 
Targ, czy to Nowy Sącz. Kra­
ków, owszem, to się jeszcze mie­
ści w granicach przyzwoitości”. 
Z obu tekstów przebija mitolo- 
gizowanie Krakowa, dobrego 
wujka, który nic, tylko czeka i 
marzy, by przyjechać do Nowego 
Targu i Zakopanego, i rozwiązać 
za tamtejsze władze oraz miesz­
kańców ich żywotne problemy. 
Dziecinna naiwność? Wystarczy 
czytać „Dziennik”, także teksty 
kol. Elżbiety Borek, by dowie­
dzieć się, od ilu lat gród pod 
Wawelem nie może uporać się 
z własnymi kłopotami...

Właściwie istota konfliktów 
(prawdziwych, czy wydumanych) 
tkwi w biedzie. Tylko ubóstwo 
można dzielić „po równo”. W 
Nowym Sączu pieniędzy się nie 
drukuje i ten też był „na gar­
nuszku” Warszawy.

Mamy nadzieję, że nowe samo­
rządy znajdą lekarstwa na bo­
lączki Nowego Targu i Zakopa­
nego. Samodzielne, samorządne i 
samofinansujące się rady stracą 
wnet koronny argument i alibi: 
Sącz winien...

NOWOSĄDECKIM 
RED AKTORÓM-L ACHOM 

W ODPOWIEDZI:
Po przeczytaniu Waszego pło­

miennego artykułu natychmiast 
przypomniałam sobie dowcip o 
tym, jak to jeden baca modląc 
się do Boga pyta Go: — Panie 
Boże, czemu Ty mi nie pomagasz 
w życiu? — Na co słyszy głos z 
niebios: — A bo ja cię czegoś, 
baco, nie lubię — Górale nie lu­
bią Lachów i tego stanu rzeczy 
nie zmieni najbardziej płomien­
ny artykuł. Na Podhalu rzeczy- 

' wiście wszystkiemu winny jest 
> Nowy Sącz, nawet temu, że pada 

deszcz. To jak z komuną w Pol­
sce, cóż warte są argumenty — 
nawet gdybyście je mieli — wo­
bec powszechnego sprzeciwu.

Jeszcze kilka uwag:
1) Faryzejsko brzmi stwierdze­

nie, że z „próżnego i Salomon 
nie naleje”. Prawda, ale kto poz­
wolił na wyciąganie wniosku, że 
skoro jest „próżne”, to trzeba łu­
pić?

2) Na pytanie: „czy to nowo­
sądeczanie mają domy na Kru­
pówkach” odpowiedzą, jak sądzę, 
zakopiańczycy.

3) Ubolewanie autorów nad 
tym, że „Nowy Sącz tak się za 
województwa obłowił, że został 
stolicą z powiatową infrastruk­
turą” — świadczy wyłącznie o 
nieudolności władz.

4) „W minionych latach liczna 
grupa nowotarżan i zakopiańczy­
ków zasiadała na wysokich stoł­
kach wojewódzkich" — i taki 
argument na obronę Nowego Są­
cza wysuwają koledzy. Mogę tyl­
ko odpowiedzieć: wszyscy popeł­
niamy głupstwa...

5) To prawda, że jest gdyba­
niem snucie przypuszczeń na te­
mat, co przez te — z pewnością 
stracone — 15 lat mógłby zrobić 
Kraków dla Sącza. Jedno nie u- 
lega kwestii: na pewno nie darł­
by tak skóry, bo nie musiał się 
budować od podstaw. Poza tym 
zawsze występowała wzajemność 
interesów. W tym samym stop­
niu Podhale potrzebne jest Kra­
kowowi, co Kraków Podhalu. 
Przyznacie, koledzy, że to jest 
zdecydowanie zdrowszy układ...

ELŻBIETA BOREK

Ekonomista, były doradca rządu angiel­
skiego z lat sześćdziesiątych, autor 
znanego i u nas bestselleru „Małe jest 
piękne”, miał powiedzieć, że coś skom­
plikować i osiągnąć postęp techniczny 
potrafi każdy inżynier. Aby jednak 

coś uprościć — potrzebny jest łut geniuszu! Za- 
pętlem. w cały nasz kryzys, otumanieni sukcesa­
mi bijącymi po kieszeni, zaciskający pasa do gra­
nic możliwości i spoglądający przez dziurkę od 
klucza w drzwiach do Europy nie wiemy, czy w 
naszym życiu można cokolwiek upraszczać. A tym­
czasem poznikały głupie przepisy, główna siła na­
rodu przestała pełnić swoją dziejową rolę, papier 
toaletowy i banany są w sklepach, każdy przedsię­
biorczy może zarabiać ile dusza zapragnie. Od­
górne czynniki namawiają — róbcie dla siebie (nie 
dla miasta, gminy i kraju), bogaćcie się, otwieraj­
cie sklepy i przedsiębiorstwa! I co? Gdzie ta eru­
pcja pomysłowości, inicjatywy, gdzież nowe wyna­
lazki, gdzie samorealizacja zakuta do niedawna 
pętami komuny?

Pozostaje mieć nadzieję, bo — jak rzekł Sene­
ka — „człowiek mądry nadzieję przeplata 'zwąt­
pieniem: nie będzie niczego oczekiwał bez powąt­
piewania i nigdy nie zwątpi bez nadziei”. Oto roz­
począł się nam w Krakowie jedyny w swoim 
rodzaju Festiwal Sławomira Mrożka. Chwała dra­
maturgowi, chwała organizatorom, pomysłodaw­
com i sponsorom. Chciałbym dopisać jeszcze jed­
ną osobę — Księgowego. Chciałbym, ale nie dopi- 
szę. bo ów biedny człowiek długo jeszcze po za­
kończeniu tego niezwykle udanego przedsięwzię­
cia będzie rwał włosy z głowy. Będzie liczył słup­
ki, dodawał i odejmował, a jak dobrze policzy, bi­
lans wyjdzie na zero. Przyjmiemy to za sukces, 
będzie to powód do chwały. Oto zorganizowano nie­
bywałą imprezę kulturalną, na którfej nikt nie 
stracił!

Boże, iluż ludzi w Polsce chciałoby obejrzeć — 
gdyby nie zbyt szczupła „baza” — choć jedno

ANTONI KOWALSKI

Czyn dogania myśl?
przedstawienie?! Jakiż tasiemcowy ogonek (czyli 
kolejka) stanąłby przed kasami? Ileż zarobiłyby 
hotele? Ile wytwórcy pamiątek? Nie będę konty­
nuował tego przykrego wątku, czyż jednak nie 
przydałby się tu łut geniuszu, aby coś w dotych­
czasowych schematach uprościć?...

Nadzieja w celuloidowym krążku, jak nazy­
wano niegdyś taśmę filmową. A czy ktoś 
w ogóle pamięta, że na tym polu też mamy 

wielkie zasługi? Oto żyjący na przełomie wieków 
Jan Szczepanik (nazywany „polskim Edisonem”), 
stworzył własny system filmu barwnego. W 1925 
roku prezentował w Niemczech i Szwajcarii fil­
my oddające pełne bogactwo kolorów naturalnych. 
Potem przebił go amerykański Technicolor, ale 
opracowaną przez niego w 1899 roku zasadę ma­
łoobrazkowego filmu barwnego wykorzystali po 
30. latach z powodzeniem tacy potentaci, jak Ko­
dak i Agfa. Pomijam, że nasz kochany rodak wy­
myślił jeszcze mnóstwo innych technicznych nowi­
nek (np. kamizelkę jedwabną kuloodporną — 
1901 rok, która uratowała życie hiszpańskiemu 
królowi podczas zamachu, regulator ciągu komi­
nowego w paleniskach kotłowych, urządzenie do 
kopiowania rzeźb), gdzież fabryki filmów koloro­
wych nad Wisłą?

A nic nie byłoby zapewne z zapisu filmowego 
festiwalu S. M._ gdyby nie inny nasz rodak. Oto 
Kazimierz Prószyński skonstruował w 1894 roku 
jeden z pierwszych aparatów filmowych, odnoto­

Ekonomia na co dzień

wywany przez historię kinematografii. Zastosował 
tzw. skokowy przesuw taśmy, a w 1909 roku zli­
kwidował istną plagę pierwszych projekcji: stałe 
drgania obrazu. W rok później prezentuje pier­
wszą w dziejach ręczną kamerą filmową, której 
produkcję uruchomiono w 1911 roku w Anglii. 
Jak zaświadcza historia używano jej z powodze­
niem do rejestracji kronik z frontu 1914 roku i 
do pierwszych filmów lotniczych w 1917 roku. Czy 
może poza kamerą „Start” i aparatem „Druk” nasz 
przemysł był łaskaw wyprodukować jakoweś u- 
rządzenie, które przeoczyłem?

A kto pamięta, jaką reklamę na cały świat za­
wdzięczał polski przemysł parowozowy bułgarskie­
mu królowi Borysowi? Poza pełnieniem swej kró­
lewskiej funkcji był on także... maszynistą-amato- 
rem, wielce zakochanym w swym hobby. Dla zgłę­
biania tajemnic kolejnych lokomotyw urządził mor­
derczy wyścig z którego ostała się i wytrzymała 
do końca jedna jedyna — polska lokomotywa! 
Nie bardzo rozumiem, dlaczego więc polskie loko­
motywy (zwłaszcza w latach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych) systematycznie taniały, co napawa­
ło dumą cały kraj?

Nie dawały mi te przykłady spokoju i posta­
nowiłem rzecz skonsultować z fachowcami. 
Mam kilku przyjaciół, tzw. wynalazców- 

-hobbystów i wspólnymi siłami doszliśmy do kil­
ku wniosków. Uwaga pierwsza — wszelkie prze­
pisy jakie, stworzono, zawsze broniły tzw. inte­
resu społecznego czyli państwowego. Interesu jed­

nostki nie broniło nic i nikt. Interes społeczny, by­
ła to poza tym kategoria bardzo pojemna i dopro­
wadzała z niezbitą logiką do sytuacji, w której 
wynalazca z tytułu swojej działalności musiał wię­
cej czasu poświęcać obronie praw płynących z tej­
że, niż samej pracy twórczej. Nie bez znaczenia 
był także fakt, że za interesem społecznym stała 
cała armia urzędników, zbrojna w opasłe tomy 
przepisów. Na ich początku czyjaś mądra ręka 
zapisała sentencję, że „wynalazczość korzysta ze 
szczególnego poparcia państwa”, co oczywiście każ­
dego wynalazcę od razu napawało dumą i wiarą.

A potem, gdy wynalazca już coś wynalazł, do­
wiadywał się np., że właścicielem odkrycia jest 
tzw. „JGU”, Czyli jednostka gospodarki uspołecz­
nionej, której wynalazca był pracownikiem. Owo 
„JGU” miało wielką władzę, bo np. „decyzje jed­
nostki gospodarki uspołecznionej w sprawie sto­
sowania projektu są ostateczne”. To samo „JGU” 
mogło także zawiesić po upływie 10 lat prawa do 
wynagrodzenia z tytułu wynalazku. Mogło rów­
nież pominąć autora, a wynagrodzić kierownictwo 
„JGU”, które miało o wiele większą odpowiedzial­
ność. I tak było sprawiedliwie.

Czy można dziwić się, że w tej sytuacji poplą­
tały się też kryteria? Oglądałem niegdyś klatkę- 
schodową, na której poręcze wykonano ze stali 
nierdzewnej. Już nie wiem, czy był to wynalazek, 
czy . pomysł racjonalizatorski? Kiedy indziej tele­
wizja prezentowała kolekcję lemieszy wyproduko­
wanych w SKR lub ROM (oczywiście „JGU”) ze 
złomowanych resorów. To też była racjonalizacja. 
Mój przyjaciel — bardzo zdolny technicznie czło­
wiek — wykupił ze wszystkich papierniczych skle­
pów różnej długości linijki (gdy jeszcze były i 
kosztowały a’1,50 zł) i wykleił nimi drzwiczki sza­
fek kuchennych u siebie i kilku swoich znajo­
mych. Czyż łut szczęścia i geniusz nie kierował 
jego rękami? W takich wypadkach, Stanisław Je­
rzy Lec zwykł mawiać: „Czyn dogania myśl. Bie­
da, gdy ją przegoni”!
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BYŁ TEŻ KOLEGĄ
Z Mrożkiem byliśmy przez kil­

ka lat kolegami w Redakcji 
„Dziennika Polskiego”. Nie 
umiem teraz wytłumaczyć, 

dlaczego wyobraźnia skłonna jest 
podsuwać obraz młodzieńca cho­
dzącego po chmurach, z ..arty­
stycznym” dystansem wobec oto­
czenia. bo przecież naprawdę był 
naturalny i miły, a kiedy obec­
nie przeglądam roczniki pisma, 
stwierdzam z niejakim zdziwie­
niem. że także konkretny i pra­
cowity. Nie ma tygodnia w latach 
1952 i 53, by w którymś z nume­
rów „Dziennika” nie zamieszczał 
swoich artykułów —- a to o „pier­
wszych owocach” spółdzielczości 
produkcyjnej, a to o „prawach 
młodości” lub o tym. że „świado­
mość uzbraja”... Gęsto szły za 
sobą pozycję po pozycji jego pió­
ra — od sprawozdań (ze Zlotu 
Młodych Przodowników) poprzez 
opracowania cykliczne (o Wańko- 
wiczowej „Sztafecie”) po cało­
stronicowe. odświętne artykuły 
wstępne. Nierzadko sąsiadowa­
liśmy na jednej kolumnie, jak np. 
z okazji 1 Maja: on — „Wspólny 
dom”, ja — „Aprobata milio­
nów”...

Lecz nie pastwmy się Już nad 
nim i nad sobą — takie były te­
maty. jakie czasy. A więc także 
czasy czujności — klasowej, po­
litycznej, propagandowej... W 
Redakcji wprowadzono instytucję 
tzw. świeżej głowy. Dyżurni re­
daktorzy mieli za zadanie — już 
po korekcie a bezpośrednio przed 
drukiem — przeczytać gazetę od 
deski do deski, by ostatecznie 
skontrolować jej polityczną bez­
błędność

„Instytucja” była dwustopnio­
wa, w gronie dziennikarzy niż-

Hipuś i moje dziecko
Kiedy przed 30 z górą laty 

przyszła na. świat moja cór­
ka. małżeństwo 'poetów — 

Wisława Szymborska i ś.p. Adam 
Włodek, wraz z Mrożkiem uzna­
li ten fakt za godzien małego 
bankietu Było to bowiem pier­
wsze dziecko nie tylko w mojej 
rodzinie, ale także w całej naszej 
zaprzyjaźnionej gromadce. W 
czasie tego bankietu powstał 
zbiorowy list do współautorki 
tego sukcesu, który Wisława roz­
poczęła od słów: „Adam. Hipuś 
i Bruno są bardzo dumni ze

■ Mrożek w Tiowym Jorku

I I#

■ I

o

lilii

Rye. Andrzej Stopka

szego szczebla skierowanych do 
tej czynności znalazł się i Mro­
żek. Widok przedstawiał raczej 
zabawny Czytanie odbywało się 
nocą i w niewygodnych warun­
kach. w wielkiej i hałaśliwej ha­
li zecerskiej, przy małym stoliku 
wciśniętym pomiędzy drukarskie 
kaszty. Sławek chylił wkrótce 
głowę na blat stolika, przykry­
wał się płachtą szczotkowej od­
bitki i nieczuły na rozgardiasz

swojego ojcostwa” (uwaga dla pp. 
biografów Sławomira Mrożka: 
przydomek Hipek lub Hipuś no­
sił on po jednym ze swoich lite­
rackich bohaterów — sztabska­
pitanie Hipolicie).

Mrożek zilustrował to rysun­
kiem opatrzonym podpisem: „Oto 
jak wysoko skaczemy z radości". 
Pierwsza figurka to Włodek, któ­
ry zawsze odznaczał się sporą 
tusza, ten drugi — to ja. o czym 
mają świadczyć odstające uszy, 
a ten trzeci to Mrożek. (Druga u- 
waga dla pp. biografów: Mrożek 
nigdy nie miał tak wspaniałej i 
kędzierzawej czupryny, ale zaw­
sze o niej marzył .co znalazło wy­
raz w rysunku). Genezę kolejnego 
rysunku wyjaśnia inskrypcja 
„Zastanawiamy się. jakie uczesa­
nie będzie nosić twoja córka”, po 
czym następuję seria projektów 
fryzur Pod ostatnią Mrożek do­
pisał „To wymyśliła Wisława, 
NIE JA!” (Trzecia uwaga dla on. 
biografów: Mrożek od najmłod­
szych lat nie lubił, by mu przy­
pisywano cudze pomysły).

Mimo wszystko nie żałuję, że 
córce dałem na imię Dorota, nie 
zaś Sławomira, czy też Hipoli­
ta- BRUNO MIECUGOW 

dookoła, zapadał w drzemkę. Było 
w tej jego postawie coś z ujmu­
jącej bezbronności człowieka 
znużonego okolicznościami, bezsil­
ne wyrażenie swego desinteres- 
sement, próba stworzenia sobie 
wspaniałej izolacji.

(...) Publikowali się wtedy w 
„Dzienniku” — między innymi —- 
Putrament i Zechenter. Jalu Ku­
rek i Magdalena Samozwaniec, 
Osmańczyk i Szymborska. Koź- 
niewski i Herdegen, z którym 
Mrożek się przyjaźnił, rysowali 
Stopka i Borowczyk. Gdzie zna­
leźć punkt przecięcia, przekro­
czenia granicy w inną jakość 
działalności dziennikarskiej 
Mrożka (za którą w r. 1954 o- 
trzymął nagrodę dla młodych im. 
Juliana Bruna)? Wcale to nie 
proste, bo z wolna mieszają się 
gatunki w gazecie (...).

I już na przełomie lat 1952/53 
pomiędzy poważnymi artykułami 
przebłyskiwać poczynają małe 
formy literackie: Udramatyzowa- 
ne felietony, satyryczne opowia­
danka. ironiczne „Listy z wcza­
sów", humoreski, aby wreszcie u- 
koronowała je forma większa: 
drukowana w odcinkach powieść 
„Księga mułów” z własnymi ry­
suneczkami, trawestująca „Księ­
gę snobów”; opowieść z zakresu 
mułologii czyli rozprawa z róż­
nymi ..zawalaczami”. zjadaczami 
cudzego czasu i cierpliwości. Mo­
że więc był to ów zasadniczy mo­
ment przejścia na stronę litera-, 
tury?... .

WŁADYSŁAW CYBULSKI

„Postępowiec”
(Fragmenty)

Pamiętam dokładnie ten
dzień. Zresztą chyba tak,
jak każdy, kto po raz pier­

wszy zostaje przyjęty do pracy. 
A było to 2 listopada 1950 roku: 
w tym dniu „Dziennik Polski” 
przyjmował do swego grona 
trzech młodych adeptów dzien­
nikarstwa. Byli to Zofia Crio- 
tówna, Sławomir Mrożek i niżej 
podpisany. (Na marginesie: jeden 
z Dziennikowych satyryków u- 
kuł zaraz z nazwisk kalambur: 
cnotliwy Niepokój i niepokoją­
ca Cnota). Działo się to jeszcze 
za czasów Stanisława Witolda 
Balickiego, który już wkrótce 
odchodził z Krakowa do War­
szawy.

Pierwszy dzień
Dołączyliśmy do grona mło­

dych dziennikarzy, których wów­
czas (i nieco później) była dość 
liczna grupa w redakcji. Sławek 
zaczynał jak każdy z nas, od re­
porterki i podstawowych spraw 
związanych z produkcją pisma, 
ale już wkrótce zaczął publiko­
wać na łamach „Dziennika” swo­
je utwory. Pierwszym — o ile 
dobrze pamiętam — była „Księ­
ga mułów”, różnie zresztą odbie­
rana przez zespół.

Od początku dał się poznać 
jako zdyscyplinowany pracownik. 
Utkwił mi w pamięci mały, ale 
charakterystyczny fakt: kilkuna­
stu młodych dziennikarzy miało 
przygotować materiały związane 
z jakimś wydarzeniem. Ze swego 
zadania w terminie wywiązał się 
tylko jeden Sławek! A potem? A 
potem Sławomir Mrożek odszedł 
z „Dziennika”, stając się coraz 
sławniejszym pisarzem, a ja? 
Cóż, pozostałem do dziś w co­
dziennej, redakcyjnej robocie.

JOZEF NIEPOKÓJ

tynuuje badanie głębin morskich t 
żyjących tam stworzeń. Między in­
nymi udało się pochwycić i skla­
syfikować grupę tak zwanych ryb 
stolarskich, które dotychczas wy­
mykały się ichtiologom. Jedynym 
znanym dotąd przedstawicielem tej 
grupy była tak zwana ryba-piła. 
Obecnie, odkryto dalsze odmiany. 
Są to: ryba-młotek, ryba-dłutko, 
ryba-flachcążki i ryba-hebel. Z po­

dań i legend ludów zamieszkują­
cych archipelag wynika, iż ocean 
ukrywa jeszcze niejedną tajemnicę, 
przede wszystkim niesłychanie 
rzadki okaz z rodziny ‘ryb stolar­
skich: rybę-bormaszynkę.

Z DNIA
UWAGA NA OSZUSTÓW

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych niejaki M. nabył w „Delika­
tesach” 10 dekagramów sera trapi­
stów. Napierany przez tłum, wspiął 
się na żyrandol, gdzie przystąpił 
do konsumpcji. Wówczas jakiś o- 
sobnik zwrócił się do niego z pro­
śbą, aby zaśpiewał, gdyż z pewno­
ścią ma piękny głos. Gdy powodo­
wany próżnością M. otworzył usta, 
aby zaśpiewać, ser wypadł mu w 
ciżbę. Wówczas sprytny oszust bły­
skawicznie porwał Ser i oddalił się 
w nieznanym kierunku.

Zwraca się uwagę PT. Klienteli 
na rozmaitych szarlatanów i wy­
drwigroszów.

Mój życiorys
(Fragment)

(...) Dziadek Kędzior pochodził 
z Rzeszowskiego, również z ro­
dziny chłopskiej, czy też bar­
dziej elegancko — rolniczej; W' 
każdym razie chyba nie biednej, 
skoro ukończywszy szkołę prze­
mysłu mleczarskiego założył wła­
sne przedsiębiorstwo. Nie był łu­
biany. Uchodził za człowieka zi­
mnego. twardego i zamkniętego 
w sobie. Miano mu za złe, że 
zatrudniał w przedsiębiorstwie — 
bez wynagrodzenia — swoje 
własne dzieci, a w stosunkach z 
dostawcami, czyli chłopami z 
Borzęcina i okolicy, jak również 
z personelem mleczami był po­
dobno nieubłagany. Ja również 
go nie lubiłem i trochę się go ba­
łem. Ale patrząc dzisiaj na jego 
fotografie, nie widzę twarzy tę­
pego brutala.

Oprócz wytwórni masła i se­
rów dziadek Kędzior posiadał też 
hodowlę nierogacizny, czyli ho­
dował świnie. Ta okoliczność po­
zwoliła mu Studiować życie nie 
tylko świń, ale i szczurów, te bo­
wiem chętnie się mnożą w pobli­
żu świń, korzystając z ich jadła 
i w ogóle z ich specyficznych 
świńskich obyczajów (...).

Zupełnie inne są moje wspo­
mnienia o dziadku Ignacym, ojcu 
mojego ojca. Odmienność obu 
dziadków zaczyna się od ich fi- 
zyczności. Jan był wysokim, jak 
to się mówi — „postawnym” i 
przystojnym mężczyzną. Ignacy 
był mały, łysy, o nieco pałąko­
watych nogach. W młodości pra­
cował jako górnik na Śląsku, po­
tem wrócił do rodzinnej wsi i o- 
żenił się z Julią Niemcówną. O- 
siadł na kawałeczku ziemi, która 
nie należała do niego, ale do ple­
banii otrzymał ją z użytkowanie 
jako część wynagrodzenia (czy 
też całe wynagrodzenie?) za pra­
cę kościelnego. Pomagałem mu 
bić w dzwony, moje ulubione 
wspomnienie. Stojąc na ziemi, 
ciągnie się za sznury i dzwony

Dom, którego nie ma
Sławomir Mrożek urodził się 

w Borzęcinie — wsi, o któ­
rej mówią, że talenty 'pisar­

skie. rodzą się tam na kamieniu.
Wyszło stąd bowiem kilku pisa­

rzy. Pierwszym był Paweł Staśko. 
Pisywał w stylu Mniszkówny i 
zdobył przed wojną dużą popular­
ność. Z Borzęcina pochodził także 
Jan Baranowicz, poeta i pisarz o- 
siadły na Śląsku. Po wojnie w tej 
miejscowości przyszedł na świat 
znany poeta młodego pokolenia, 
Józef Baran.

Wróćmy jednak do Sławomira 
Mrożka. W księgach parafialnych 
w Borzęcinie wpisano datę urodzin 
Mistrza: 26 czerwiec 1930 (sporna 
data, Mrożek utrzymuje, że było 
to 29 czerwca). Chrzest w koście­
le — 15 sierpnia tegoż roku. Imio­
na . Sławomir, Petrus, Paulus. Oj-- 
ciec Aritonius Mrożek był officialis 
postae czyli urzędnikiem poczto­
wym. Matka Sophia Kędzior.

Rodzina Mrożków mieszkała w 
sporym, murowanym domu, tzw. 
„Kędziorówce” w centrum wsi. 
Budynek już nie istnieje. Przez la­
ta pełnił wiele różnorakich funkcji. 
Mimo to władze gminy doszły do 
wniosku, że należy go zburzyć. 
Decyzja była chyba tym bardziej 
nonsensowna, że znajdował się w 
dobrym stanie technicznym. Nie 

odzywają się z początku ospale 
i niegłośno. jakby się budziły. 
Ale kiedy się rozkołyszą, sznury 
pociągają ciebie i ulatujesz * w 
górę. Zaś dzwony słychać już w 
całej okolicy.

(Fragment większej wypowie­
dzi drukowanej w albumie 
„Mrożek”).

DELEGACJA ESKIMOSKA
Do Polski przybyła delegacja 

Eskimosów. Goście odbyli podróż 
specjalnym wagonem-chłodnią i 
zamieszkali w lodówkach hotelu 
Bristol.

Przed Polarnym Sądem Okręgo­
wym odbył się proces rozwodowy,
w którym K. Sglum wnosił o unie­
ważnienie małżeństwa z niejakim

Gmfallar. Powód? Dopiero po 
dwóch latach zauważył, że zawarł 
związek małżeński z osobnikiem 
płci męskiej. Przypadek dość czę­
sty ze względu na bardzo niską 
temperaturę i obfitość odzieży.

SZKODNIK
Inną wiadomość, z dziedziny o- 

grodnictwa, przesyłają nam nasi 
korespondenci z Nabaniowic. Ujęto 
tam niejakiego Z., pracownika o- 
grodów państwowych. Znajdując 
się w stąpię nietrzeźwym, Z. cho­
dził po inspektach i zapylał kwia­
ty. Dzięki temu powstawały zde- 
generowane odmiany, co narażało 
skarb państwa na znaczne straty.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Zamiast o lepsze jutro walczmy 

o lepsze popołudnie, albo przynaj­
mniej o lepsze od trzeciej do 
czwartej

RYBY STOLARSKIE
Wyprawa naukowa na jachcie 

„Krewny Karola Wielkiego” kon-

Dziadek Ignacy był bardzo 
sympatyczny, z dziadkiem Janem 
tyle tylko miał wspólnego, że 
obaj byli małomówni. Ale od 
milczenia dziadka Ignacego szło 
spokojne, przyjazne ciepło. Za­
wsze był przy tym jakby filuter­
nie uśmiechnięty od wewnątrz. 
Lubiłem z nim przebywać, nawet 
kiedy nic nie mówił. Czasami o- 
powiadał różne historie ze swo­
jego życia, albo zasłyszane od 
jego ojca i ojca jego ojca, jeszcze 
z pańszczyźnianych i dawnych 
cesarskich czasów, jedna z tych 
historii, pamiętam, działa się za 
panowania cesarzowej Marii Te­
resy. Były też historie o zjawach, 
diabłach i upiorach. Dla dziadka 
Ignacego nie ulegało wątpliwości, 
że pod mostkiem, przez który ty­
le razy przechodziłem, mieszkał 
Utopiec (jak on się tam zmieścił? 
rzeczka była maleńka), a przy 
Starej Drodze straszyło. W nie­
dzielę nakładał okulary w dru­
cianej oprawie, brał do ręki sta­
rą książkę do nabożeństwa i za­
sypiał.

Poza dziadków moja wiedza o 
przodkach nie sięga. O jednym 
tylko pradziadku, ojcu matki 
mojego ojca, wiem tyle, że był 
'c.k. żandarmem na Węgrzech, a 
po wysłużeniu lat osiadł w Po­
rąbce Uszewskiej. założył sklepik 
i zaraz zbankrutował, ponieważ 
głównym jego zajęciem było fi­
lozofowanie. Prenumerował pi­
sma i cieszył się wielkim powa­
żaniem jako mędrzec i wyrocznia 
we wszystkich sprawach (...).

JOZEF OPALSKI
Podał do druku:

pomyślano również o dużej atrak­
cji turystycznej, jaką niewątpliwie 
stanowiłby w tej bezbarwnej wsi. 
Można byłoby tu założyć muzeum, 
czy chociażby izbę pamięci poświę­
coną pisarzowi. Dom przestał i- 
stnieć, podobnie jak problem.

Do niedawna we wsi mało kto 
wiedział, że jeden z najbardziej 
znanych na świecie polskich pisa­
rzy pochodzi właśnie stąd. Piszący 
te słowa wspólnie ze społecznikiem 
i kronikarzem zasłużonym dla Bo­
rzęcina, nieżyjącym już Józefem 
Bratką i Józefem Baranem starali 
się uświadomić miejscowym ten 
fakt.

Zapytałem kiedyś pewnego pow­
szechnie szanowanego w Borzęcinie 
obywatela, czy wie, że tutaj uro­
dził się Sławomir Mrożek.

— Kto? Brożek?
— Nie!. Mrożek!
— Nie słyszałem.
— Napisał taką sztukę „Policja”.
— Chyba „Milicja”, he, Ile! Nie 

znam, nie czytałem.
JÓZEF OLCHA WA

Opracowanie:
Jolanta Ludźmierska-Żyła

Józef Olchawa

Przypadek sprawił, że byłam pierwszą osobą, 
która powitała w Redakcji „Dziennika Pol­
skiego” 20-latka Sławomira Mrożka. Oto zja­

wiwszy się w Pałacu Prasy na umówione spotka­
nie z redaktorem naczelnym Stanisławem Witol­
dem Balickim, trafił On bowiem nie do redak­
cyjnego sekretariatu, lecz do pokoju działu kul­
turalnego.

Po kilkunastu minutach z ust red. Balickiego 
usłyszałam, że jego młody gość — student Aka­
demii Sztuk. Pięknych, został przezeń zaangażowa­
ny, wszedł w skład zespołu redakcyjnego „Dzien­
nika”. Była jesień 1950 roku. ,

Mrożek-dziennikarz, zasilając „Dziennik Pol­
ski” różnorakimi materiałami: reportażami, arty­
kułami publicystycznymi, felietonami, ujawnił się 
niebawem jako wielce oryginalny satyryk. Jego 
humoreski, skecze, zabarwione specyficznym, nieco 
surrealistycznym dowcipem, nowelki, a także licz­
ne zabawne, rysunki zapełniały prowadzony prze­
ze mnie niedzielny dodatek „Od A do Z”. Wnet 
na jego łamach zaczął się ukazywać „organ Sła­
womira Mrożka”: „Postępowiec”. Rozpoczynała się 
wspaniała literacka droga Mrożka-satyryka.

A niebawem narodził się Mrożek-dramaturg. Je­
go pierwszą komedię „Policjanci” wystawiono na 
scenie warszawskiej, nie krakowskiej. Na łamach 
„Dziennika” rozmawiałam z debiutantem o jego 
wrażeniach z tej prapremiery. Zwierzał się:

„Jestem lekko oszołomiony. Właśnie wróciłem z 
warszawskiej premiery mojej pierwszej sztuki 
»Policjanci«, wystawionej w Teatrze Dramatycz­
nym w reżyserii Jana Swiderskiego i oprawie pla­
stycznej Jana ‘ osińskiego. To bardzo dziwne uczu­
cie, gdy człowiek, jako autor, wychodzi po przed-

Część mojego życia
stawieniu na scenę, skupiwszy całą uwagę, by się 
nie przewrócić. A tu oślepiające reflektory i pły­
nące z sali głośne wołania. Można zupełnie stra­
cić orientację (...).

Po dwudziestu latach nawiązywałam do owego 
debiutu w mej recenzji z wystawionych przez 
Stary Teatr Mrożkowych „Emigrantów” w reżyse­
rii Andrzeja Wajdy: „...olbrzymimi literami zabły­
sło przed spektaklem na ekranie nazwisko Sławo­
mira Mrożka. A przecież to w tym samym teatrze 
nie przyjęto jego pierwszej sztuki...”.

Kontakty autora „Policjantów” z „Dziennikiem” 
nie ustały wraz z jego przeniesieniem się na ła­
my „Życia Literackiego” (wyrosłego przecież z na­
szego „Dziennika Literackiego”). Nie ustały też, 
gdy po latach Mrożek przeniósł się do Warszawy, 
a potem wyjechał z Polski.

Przejawiały się owe serdeczne więzi przede 
wszystkim w stałej obecności Sławomira Mroż­
ka w naszych redakcyjnych świętach, związanych 
z „okrągłymi” rocznicami narodzin pisma. Obec­
ności — piórem, nadsyłanymi tekstami. Gdy w 
imieniu Redakcji zwracałam się do byłego Kolegi 
(otoczonego już nimbem światowej sławy nowa­
torskiego dramaturga) z prośbą o udział w naszych 
jubileuszowych wydawnictwach, z reguły nie od­
mawiał. Zachowałam kopie redakcyjnych pism, 
wysyłanych naprzód na adres włoski, potem fran­

cuski, oraz oryginały listów-odpowiedzi. Oto frag­
menty tej korespondencji:

„Drogi i Szanowny Panie Sławku! Siedzi Pan 
w tej słonecznej Italii i nie wie, że w Krakowie 
szykuje się wielkie święto: 20-lecie ^Dziennika 
Polskiego?! Przygotowujemy jubileuszową wysta­
wę, imprezę artystyczną, spotkanie koleżeńskie, no 
i oczywiście — numer specjalny. Nie wiem, czy 
zdołamy Pana nakłonić do porzucenia z tej przy­
czyny nieba włoskiego i powrotu na łono ojczy­
zny, ale mamy nadzieję, że będzie Pan w tych ro­
cznicowych dniach obecny wśród dawnych kole­
gów przynajmniej — swymi utworami.
(29. grudzień 1964).

• Odpowiedział Mrożek pismem z 10. stycznia 1965:
„Droga Pani Krystyno. Serdecznie dziękuję za 

list, rzeczywiście to już dwadzieścia lat, a pięt­
naście dla mnie prywatnie, bo tyle lat te: u za­
cząłem pracować w »Dzienniku«. Coś za szybko- to 
leci.

Od dwóch dni myślę, czym by się tu włączyć 
w numer jubileuszowy. Załączam humoreskę, któ­
ra do druku wydaje mi się jeszcze najlepsza z ma­
teriałów, jakimi w tej chwili rozporządzam. Nie 
była jeszcze nigdzie drukowana. (...)

Jeżeli to możliwe, bardzo proszę o numer jubi­
leuszowy, jak również o inne materiały dotyczące, 
łączę jednocześnie gratulacje co do przeszłości t 

najlepsze życzenia na przyszłość oraz pozdrowie­
nia dla wszystkich kolegów. Zawsze wierny Sła­
womir Mrożek”.

A po kilku tygodniach:
„Dziękuję za numery »Dziennika«, fotokopię nu­

meru historycznego oraz . za odznakę. Żałuję, że 
nie byłem obecny na obchodach, a także bankie­
tach, które. — mam nadzieję — także się. odbyły, 
oficjalnie czy też towarzysko. Mam nadzieję, że 
nie straconego, ponieważ czeka nas już niedługo co 
najmniej dwudziestopięciolecie »Dziennika«, czyli 
jubileusz jeszcze okrąglejszy. Łączę najlepsze 
pozdrowienia. Sł. Mrożek”.

4. listopada 1974 pisałam do dawnego Kolegi:
„I znowu minęło 5 lat, i znowu pozwalamy sobie 

zwrócić się do dawnego Kolegi z prośbą, by zech- 
ciał przypomnieć sobie swe krakowskie i »Dzien- 
nikowe« lata...

Po miesiącu przyszła odpowiedź i — wspomnie­
nie z Wielopola:

„Dziękuję Pani za list i zaproszenie do nume­
ru jubileuszowego. Miło mi będzie znaleźć się mię­
dzy innymi wspomnieniami na Waszych łamach ju­
bileuszowych (...).

Te wspomnienia mówią o początkach Mroźkowej 
roboty dziennikarskiej, która później pomagała Mu 
w pracy pisarskiej. Jubileuszowe zwierzenia koń­
czy serdeczna apostrofa do Czytelników „Dziennika 
Polskiego”.

A tytuł dzisiejszej relacji zaczerpnęliśmy z jed­
nego ze zdań owego wspomnienia Sławomira Mro­
żka: „Tak czy inaczej, »Dziennik Polski« stał się 
częścią mojego życia”.

KRYSTYNA ZBIJEWSKA
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Zbigniew Święcę

Tak, to Łukasz Granach Starszy!
Z teki Andrzeja B. Krupińskiego

Zamek w Będzinie
Od kiedy sająlęm się opisywaniem inaczących odkryć w dzie­

jach kultury polskiej Czytelnicy często pytają o szczegóły, doty­
czące metod samego odkrywania i sposobów docierania do od­
krywców. Obecnie pracuję nad książką zatytułowaną „Skarby Ty­
siąclecia”, będącą plonem kilkunastu lat takich właśnie poszuki­
wań. Myślę, iż w serii publikacji warto — choćby młodemu poko­
leniu — przypomnieć najwspanialsze z odkryć i podzielić się ta­
jemnicami „podszewki i kuchni” reportera przeszłości.

W
 istniejącym od 1405 

roku klasztorze Ka­
noników Regular­
nych przy kościele 
Bożego Ciała w 
Krakowie. wśród 

bardzo wielu dzieł sztuki pol­
skiej i obcej; przechowywany 
jest od ponad 400 lat obraz 
„Madonny z Dzieciątkiem”, do 
niedawna uznawany za dzieło 
krakowskiego naśladowcy Łu­
kasza Cranacha Starszego. Nie 
wzbudzał on jednak (klauzura 
klasztorna!) większego zaintere­
sowania badaczy do czasu roz­
poczęcia prac inwentaryzacyj­
nych do katalogu zabytków m. 
Krakowa. Gdy znany fotografik 
Jerzy Langda czynił dokumen­
tacje zdjęciowe dla przyszłego 
katalogu, przybył do tego kla­
sztoru — na kilka miesięcy 
przed śmiercią — ówczesny dy­
rektor Instytutu Sztuki Polskiej 
Akademii Nauk, profesor Ju­
liusz Starzyński. Przyjechał tu 
zresztą po raz pierwszy. Spoj­
rzał na galerię pięknych dzieł i 
jego oko zatrzymało się na rze­
komym naśladowcy Cranacha.

— Proszę — powiedział do 
oprowadzającego go po klaszto­
rze historyka, mgr. Zbigniewa 
Jakubowskiego — poszukajcie 
kolego, na tym obrazie sygna­

Sobota, 16 czerwca
PROGRAM I

8 00 Prognoza pogody, 9.30—11.00 
Cztery pory roku, 11.00 Zsyp, 1225 
Listy do OKP, 12 45 Rolniczy kwa­
drans, 13.05 Radio kierowców, 14 05 
Piosenka tygodnia, 15.00 TOP-10, 
16.55 Losowanie gier liczbowych 
„TS”, 17.50 Prowizorka dżez będ, 
13.00 „Matysiakowie”, 19 30 „Supe­
łek”, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 
Opowiadania Dino Buzzatiegb, 21.15 
Zaproszenie do tańca (I), 2205 Stu­
dio „Italia ’90” — mecze: Szwecja 
— Szkocja, Anglia — Holandia

PROGRAM H
5 30 Kraków na antenie, 8.40 Ty­

dzień w stereo, 9.00 Mieczysław 
Porębski ,.Z”, 9 20—12 25 Muzycz­
ny poranek dla wszystkich, 13.05 
Kraków na antenie, 14.00 Euro­
pejska lista przebojów, 14.50 J. J. 
Szczepański. „Kadencja”, 15 30 
Gwiazdy scen operowych, 16.00 
Kraków na antenie, 18.15 Serge 

tury Łukasza Cranacha Star­
szego.

Zbigniew Jakubowski, histo­
ryk z wykształcenia, ale jedno­
cześnie wytrawny znawca sztu­
ki — był współautorem badań 
(wspólnie z dr. Ivo Korzanem 
z Pragi) nad obrazami „Madon­
na Roudnicka” i „Madonna z 
jabłuszkiem”, znajdującymi się 
właśnie w krakowskim klaszto­
rze Kanoników Regularnych, 
którzy przed wiekami przybyli 
do Krakowa z Czech. Posłuchał 
rady Starzyńskiego i przystąpił 
do badań nad „Madonną z 
Dzieciątkiem”. Jego praca oka­
zała się bardzo trudna, gdyż w 
czasie pobieżnej konserwacji o- 
brazu w 1938 roku obcięto dół 
i — prawdopodobnie — sygna­
turę mistrza.

Sygnatura, gdyby nawet była 
— jak wiadomo — nie stanowi 
jeszcze koronnego dowodu. Naj­
ważniejsze są studia porówna­
wcze, analizy. Zbigniew Jaku­
bowski. wyjeżdżając na stypen­
dium naukowe do Belgii. Ho­
landii i Francji, zabrał ze sobą 
czarno-białe zdjęcia obrazu 
przypisywanego już po wstęp­
nych dociekaniach Łukaszowi 
Cranachowi Starszemu. Kone­
serzy zachodni, biorąc do ręki 
zdjęcie (a Jakubowski niczego

WEEKEND Z RADIEM
Jacąuemard: „To niesłychane”, 
19 30 Śalzburger Festspiele '89, 21.25 
Sławomir Mrożek: „Cudowna noc”, 
22 00 Studio stereo zaprasza, 0 50 
Miniatura literacka: Mrożek za­
prasza

PROGRAM TH
8.10 Przegląd tygodników, 8 30 

Robert Ludlum: „Tożsamość Bur- 
ne’a” (1), 9 05 Radio-Manń, 15'05 
Polityka dla wszystkich, 16 00 Nad­
budowa, ,18.00 Informacje sporto­
we, 18 05 Lista przebojów, 2210 
Studio 202, 23.00 Zaproszenie do 
„Trójki”

PROGRAM IV
8 30 Impulsy. 8.55 Muzyczne le­

gendy, 10 00 Muzyczne archiwum, 
11.00 Od A do P, 12.20 Biuro li­
stów, 14 00—16 30 Popołudnie mło­
dych, 17.05 Magazyn Redakcji Ka­
tolickiej, 17.35 Guy Beart: Nadzie­
ja szalona, 19 00 Portrety Polaków: 
Władysław Tatarkiewicz, 20.00 W

Im wcześniej nie sugerował), 
mówili:

— No, tego obrazu Łukasza 
Cranacha Starszego dotąd jesz­
cze nie widzieliśmy!

Potem zaczął się okres żmu­
dnych studiów porównawczych 
Należało przyjrzeć się bacznie 
tak typowemu dla tego mistrza 
sposobowi malowania detali, 
zwłaszcza ust i oczu. Pamiętać 
trzeba, że główną modelką 
Cranacha Starszego była żona 
Marcina Lutra — Katarzyna 
Bora i właśnie jej oczy czy uszy 
pojawiają się w portretach 
madonn Cranacha najczęściej. 
Inne charakterystyczne dla te­
go mistrza szczegóły, to na 
przykład stopy Dzieciątka. Ana­
liza ikonograficzna, porównaw­
cza z innymi autoryzowanymi 
dziełami Łukasza Cranacha 
Starszego (1472—1553), artysty 
działającego na terenie Nie­
miec. ale pracującego także dla 
panujących w Polsce Jagiello­
nów, jak również analiza tema­
tów malarskich, sposobu wyko­
nywania szat na płótnach, ma­
lowania typowych dla Cranacha 
pejzaży w tle, nakładania ko­
lorów. a także analiza treści 
ideowych, pozwoliła na utożsa­
mienie dzieła z autorem — Łu­
kaszem Cranachem Starszym!

Rozwiązanie zagadkowego i 
tak frapującego autorstwa obra­
zu nie przychodziło łatwo. Z 
przeprowadzonej na początku 
analizy formy udało się ustalić 
że malowidło pochodzi z pierw­
szej połowy wieku XVI i nale­
ży do środowiska niemieckiego. 
Koronnymi dowodami — poza

świecie humanistyki, 21.00 Dni Mu­
zyki Cerkiewnej — „Hajnówka ’90”, 
2200 „Twórczość moja nie była 
intelektualna” — słuch., 23.12 Pio- 
senki-przeboje

Niedziela, 17 czerwca
PROGRAM I

0.48 Wiadomości „Głosu Amery­
ki”, 6.55 Abyś dzień święty świę­
cił, 7.25 Moskwa z melodią i pio­
senką, 9.00 Prognoza pogody, 9.05 
Echa sportowej soboty, 9.10 Prze­
boje zawsze młode, 12.45 Muzyczne 
nowości, 13.00 Przegląd tygodni­
ków, 13.45 Dom i my, 14.30 „W Je­
zioranach”, 15.55 Koncert życzeń, 
16.05 Zsyp (powtórzenie z soboty), 
17.00 Wiersze dla dzieci, 18,00 Nasi 
sąsiedzi: Litwini (2), 19.10 Śpiewa 
Marylin Monroe, 19.30 „Zielona 
Półnutka”, 20.00 Wiadomości spor­
towe, 20.10 „Petycka” — słuch. 

studiami porównawczymi — 
stały się, oczywiście, badania 
rentgenowskie i technologiczne 
Poza nieznacznymi ubytkami 
obraz Łukasza Cranacha Star­
szego nie był w ciągu wieków 
przemalowywany. Malowany 
temperą na drewnie (79,5 cm X 
63 cm) zachował się w stanie 
niemal idealnym. Po konsulta­
cjach z zachodnioeuropejskimi 
znawcami twórczości Cranacha 
Zbigniew Jakubowski ustalił, że 
„Madonna z Dzieciątkiem” po- 
wśtała w pierwszym trzydzies­
toleciu XVI wieku.

Zbigniew Jakubowski po za­
kończeniu prac badawczych wy­
stąpił publicznie w Instytucie 
Sztuki Polskiej Akademii Nauk 
z tezą, iż jest to bez wątpliwo­
ści dzieło Łukasza Cranacha 
Starszego. Napisał obszerną mo­
nografię na ten temat, która u- 
kazała się w „Biuletynie Historii 
Sztuki”.

Łukasz Cranach Starszy, two­
rzący na styku dwóch ważnych 
epok: gotyku i renesansu, jest 
szczególnie ciekawym mala­
rzem i to nie tylko dla bada­
czy — historyków sztuki. Wo­
bec zniszczenia — przed laty — 
przez szaleńca w Luwrze dzie 
ła Łukasza Cranacha Starszego, 
i to dzieła uznanego za jego 
najwybitniejsze — część znaw­
ców przedmiotu uważa, że od 
kryty przez Zbigniewa Jaku­
bowskiego obraz „Madonny z 
Dzieciątkiem” w krakowskim 
klasztorze Kanoników Regular­
nych jest najlepszym i najwar­
tościowszym dziełem tego twór­
cy ze wszystkich obrazów, ja­
kie po nim pozostały.

Andrzeja Otrębskięgo, 22.00 Studio 
„Italia ’90” — mecze: Belgia — 
Urugwaj, Korea — Hiszpania

PROGRAM H
8.00—11.00 Kraków na antenie, 

11.00 Poranek z płytą kompakto­
wą, 1200 „Dwójka” proponuje, 
12.10 Przebój za przebojem, 13.05 
Sławomir Mrożek: „Rzeźnia”, 15.00 
Recital chopinowski, 15.35 Piosen­
ki na życzenie, 17.05 Biblioteka 
muzyczna, 18.00 Claude Debussy: 
„Peleas i Melizanda” — opera w 
5. aktach, 21.05 Krakowskie wia­
domości sportowe, 21.20 Wieczór 
płytowy

PROGRAM HI
8.00 światowid, 8.50 Nowości z 

lamusa. 9.25 Krajobrazy serdeccz- 
ne, 9.30 Odkurzone przeboje, 10.00 
Zespół Adwokacki „Dyskrecja”, 
11.30 Za okrutną kurtyną, 12.50 
Wizyty i podróże, 14.00 Prywatnie 
u Ryszarda Reiffa, 15.00 Powtórka

/
nteresujące zabytki architektury są wszędzie, nawet pośród ko­
palń i hut Górnego Śląska i Zagłębia. Oto na przedmieściach 
Będzina, na wysokim lewym brzegu Czarnej Przemszy wznosi się 
kamienny masyw średniowiecznej warowni.

Zamek będziński wzniesiony został przez Kazimierza Wielkiego 
w połowie XIV wieku, być może na miejscu wcześniejszego grodu. 
Zbudowano go z miejscowego kamienia. Całość tworzy cylindryczna 
masywna wieża-donżon, do wnętrza której prowadzi ostrołuczny 
otwór wejściowy, stojący obok niej, również kamienny, piętrowy 
budynek mieszkalny oraz wewnętrzne i zewnętrzne mury obronne.

W związku z rozwojem broni palnej i sztuki oblężniczej zamek 
w Będzinie dość wcześnie stracił swoje obronne znaczenie. Już w ro­
ku 1564 był częściowo opustoszały. Po pożarze w roku 1616 został 
odbudowany staraniem Andrzeja Dębińskiego. Zniszczony przez woj­
ska szwedzkie ponownie podniesiono go z ruiny. Po raz trzeci odbu­
dowano go z inicjatywy Banku Polskiego w roku 1834 w oparciu 
o projekt Franciszka Marii Lanciego. Po I-wojnie światowej restau­
rował go Adolf Szyszko-Bohusz, znany konserwator Wawelu, a po 
1948 prof. Bohdan Guerąuin. Odtąd pełni funkcję siedziby muzeum 
Zagłębia Dąbrowskiego.

(ABK)

z tygodnia, 15.50 Magazyn literacki, 
17.30 Baw się razem z nami, 19.05 
Bogdan Loebl: „Nauka chodzenia”, 
20.00 Płyty różne i różniaste, 21.05 
Wspomnienia z kompaktu, 22.00 
Jean Jacąues Rousseau: „Umowa 
społeczna”, 23 00 Rozmyślania przed 
północą — ks. prof. Józef Ti­
schner, 23.10 Jam session

PROGRAM IV
9.00 Transmisja mszy św. rzym­

skokatolickiej, 10.00 Z życia Ko­
ścioła. 10.30 „Babcia na jabłoni” 
— słuch, dla dzieci, 11.00 Rozgło­
śnia Harcerska, 13.30 U źródeł mu­
zyki, 14.45 „Wujaszek Wania” (1) 
— słuch, dla młodzieży, 17.45 Kon­
certy jazzowe, 17.45 Refleksje u- 
czonych, 17.50 R. Twardowski: So­
naty Michała Anioła, 18.00 Nabo­
żeństwo Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego, 19.00 Alfa i ome­
ga, 19.35 Piosenka literacka, 20.00 
Zderzenia, 20.30 Soul — muzyka 
smutku i radości, 21.00 Czas i lu­
dzie, 23 20 Śpiewa Barbra Streisand, 
23.35 Rozmowy intymne

Teatr Kolejarza 
zaprasza...

Teatr Kolejarza zaprasza do V- 
działu w poszukiwaniach zagubi-o- 
nej królewskiej korony. Szczęśli­
wemu znalazcy król Kołek ofia­
ruje rękę swojej córki. A okazją 
ku temu będzie premiera bajki 
Marii Siedmiograj pt. „Taka so­
bie bajka o koronie króla Koł­
ka”.

Splektakl w reżyserii Małgorza­
ty Grych i Ludwika Słyszą z cho­
reografią Marii Kowickiej będzi.' 
można obejrzeć już w najbliższo 
sobotę i niedzielę 16 1 17 bm. » 
godz. 17, na scenie w Domu Kul­
tury Kolejarza przy ul. św. Fi­
lipa 6. Do wspólnej zabawy za­
praszają Król Kołek (Marek Za­
biegaj), wraz z Królewną (Agnie­
szka Słysz) i całym dworem. Bi- 
lety do nabycia. Filmotechnika — 
Pasaż Bielaka oraz na 2 godziny 
przed spektaklem w Domu Kultu­
ry Kolejarza.

Italia ’90. Jesteśmy pod uro­
kiem Mondiale. Do podzi­
wianych bożyszczów stadio­
nów należy Diego Armando 

Maradona. Piłkarz znakomity, 
lecz kontrowersyjny. Lubiący we­
sołe życie, zabawy, płeć piękną 
Kobiety zawsze odgrywały w je­
go życiu doniosłą rolę.

Pewnego pięknego dnia... Tak 
baśniowy początek mogłaby mieć 
historia poznania się Diega i 
Claudii Vilłafanes. Ale to nie 
bajka, lecz prawda, choć wiele 
rzeczy może w niej być niejas­
nych — wręcz fantastycznych. 
Cała historia zaczęła się przed

KULISY STADIONÓW ŚWIATA

KOBIETY W JEGO ŻYCIU
14 laty w Barrio Florito, slum­
sowej dzielnicy Buenos Aires.

15-letni Diego — najstarsze Z 
ośmiorga dzieci biednego robot­
nika — szedł na trening. W gło­
wie kłębiły mu się najprzeróż­
niejsze myśli. Szczególnie jedna 
nie dawała spokoju: co zrobić, aby 
przy pomocy piłki nożnej wyzwo­
lić się z dotychczasowej biedy — 
co, jak wiadomo, udało mu się 
wspaniale. Tak rozmyślając, spo­
tkał na drodze drugie swoje ma­
rzenie — Claudię. Nie wiedział, 
jak zacząć rozmowę.

„Był nieśmiały — wspomina ■ 
Claudia. — Po kilku przypadko­
wych spotkaniach zaprosił mnie 
na kawę. Odmówiłam. Muszę za­
pytać ojca, czy pozwoli, odpo­
wiedziałam. V nas w rodzinie 
panowały stosunki patriarchalne, 
rodzic o wszystkim decydował. 
Wkrótce poszłam z ojcem na 
mecz, w którym występował Die­
go. Jego gra bardzo się ojcu spo­
dobała. Odtąd mogliśmy się co­
raz częściej spotykać’’.

Przypadli sobie do serca. Był 
pierwszym mężczyzną w jej ży­
ciu — ale ona w jego nie była 
jedyną. Zawsze wokół kręciło się 
mnóstwo dziewcząt — nawet kie­
dy już żyli z sobą. „Jestem mu 
wierna, a on jak się zachowuje?” 
— żaliła się Claudia przyjaciół­
kom.

W ostatnich latach Diego miał 
liczne wypady nocne, romanse. 
Wiele kobiet wywierało na niego 
przemożny wpływ:

Patricja Pelegrino (licząca wów­
czas 21 lat) pocieszała się towa­
rzystwem Diega po porzuceniu 
jej przez księcia Alberta z Mona­
ko z powodu pozowania nago do 
zdjęć.

Jedna z najładniejszych prezen­
terek włoskiej telewizji Maria 
Gioanna Elmi (wówczas 40 lat) 
tak długo słała miłosne listy do 
Diega, aż jeden wpadł w ręce 
Claudii.

Piosenkarka Heather Parisi 
bezczelnie gruchała z małym — 

167 cm wzrostu — lecz o dużej 
sławie piłkarzem.

W Tokio Diego miał spędzać 
upojne noce z luksusową dziew­
czyną o imieniu Mimi. Każda ta­
ka przyjemność kosztowała go 
około tysiąca dolarów.

Neapolitanka Christiana Sina- 
gra (wówczas 26 - lat) wystąpiła 
w sierpniu 1986 roku przed ka­
merami telewizyjnymi z bulwer­
sującym oświadczeniem: „Do 
kwietnia utrzymywałam stosunki 
z Maradoną. On jest ojcem mo­
jego syna”. Nowo narodzone dzie­
cię nazwała Diego Armando ju­
nior. Wiadomość ta zaskoczyła 
Maradonę na treningu. Natych­
miast spakował manatki i podą­
żył do domu. Wybuchła kosmicz­
na awantura. Claudia — wówczas 
jeszcze jego narzeczona — usiło­
wała nawet popełnić samobój­
stwo, w każdym razie takie plo­
tki krążyły po Neapolu.

Mimo tych perypetii nie ode­
szła od niego — co najwyżej na 

kilka dni. Będąc pierwszą miło­
ścią Diega, obdarzyła go dwiema 
córkami: Dalmą (3 lata) i Jani­
ną (1 rok). W listopadzie ubiegłe­
go roku poślubiła dzikiego Diega. 
Był to ślub stulecia, który wszy­
scy długo będą pamiątać. Odbył 
się w Buenos Aires. Pan młody 
wynajął samolot Boeing 747 (jum- 
bo) dla przewiezienia zaproszo­
nych kolegów z Europy. Na przy­
jęciu weselnym obecny był m.in. 
prezydent Argentyny. Suknia li­
czącej wówczas 28 lat Claudii z 
prawie 3-metrowym trenem i dia­
demem kosztowała blisko 50 tys. 
dolarów. Na kolację przygotowa­
no m. in. 56 kg kawioru, 150 kg 
wędzonego łososia ze Szkocji i 
dwie ciężarówki francuskiego 
szampana Veuve Clicot po 40 do­
larów za butelkę.

Ekstrawagancja Diega pobiła 
wszelkie rekordy. Później atako­
wano go, że na pełną głupiego 
przepychu galę wydał przeszło 2 
miliony dolarów, podczas gdy 

znaczna część mieszkańców Bue­
nos Aires nie ma za co kupić 
mleka dla swoich dzieci. Diego 
odpowiedział krótko: Nie wyda­
łem ani centa, ale jeszcze zaro­
biłem". Otrzymał bowiem horren­
dalne sumy za wyłączność telewi­
zji i agend fotograficznych, fil­
mujących i fotografujących prze ­
bieg uroczystości.

Po ślubie Claudia nie wypo­
wiadała się oficjalnie na temat 
przygód miłosnych męża. Za pe­
wną symbolikę można uważać 
zmianę w jej wyglądzie zewnę­
trznym: czarne włosy zaczęła far­
bować na jasnoblond. Takie no­
siły Pelegrino i Parisi, które Die­
go do dziś uwielbia.

Maradonowie mieszkają w Me­
diolanie w ładnej willi przy Via 
Scipione Capece z przepięknym 
widokiem na morze. W garażu 
stoją: ferrari, mercedes, renault 5 
i luksusowy mikrobus. Roczny 
dochód Diega szacuje się mniej 
więcej na 3 do 8 milionów do­
larów. Trochę krnąbrny, zacho­
wuje się na boisku jak enfant 
terrible, choć umiejętności piłkar­
skich nie można mu odmówić. 
Ale czy można mu wierzyć?

Opracował:
antoni Ślusarczyk

sp. Z 0.0.

oferuje
• WAKACJE za granicą
• WIEDEŃ — przejazdy
@ SKLEP WIELOBRAN­

ŻOWY—skup, komis 
0 KANTOR—wymiana walut

ATRAKCYJNE CENY, 
NI SKIE MARŻE

Kraków, ul. Retoryka 23

® 66 03-27, 66-60-21

AUTO-ALARM, haki holownicze — 
montaż. Tel. 66-05-00, ul. Cegielnia- 
na Si. d-271

I VIDEOPANORAMA — filmowanie.
I tel. 76-23-75.d-280

AUTORYZOWANY zakład konserwa­
cji antykorozyjne! samoch idów oso­
bowych, dostawczych — Kołaczek, 
tel._78-25-87 D-229 
„VIDEO-GAMA” — filmowanie video- 
kamerą. Tel. 11-81-53.g-18218 
parkiety, mozaiki — układa Stre- 
mpel. 55-12-42. g-18732
PARYŻ- Wiedeń. RFN. Berlin Za­
chodni. Włochy. Anglia — rewela­
cyjnie niskie ceny „vlctor”. Kraków. 
tel, 33-12-62 ______________ g-19323
ELBOX-VIDEO. Przestrajanle tele­
wizorów na secam/pal. Tel 22-21-95 
od poniedziałku do czwartku, 11—16 
rach AGFA, FUJI, w automatach
FOTOAMATORZY! Odbitki na papie­
rach AGFA. FUZJI w automatach 
najlepszych firm światowych, tylko 
1.3“0 zł. Składnica Harcerska, ul. 
Krakowska 26, K & M „FOTOLAB". 

g-18271

AUTORYZOWANY zakład konserwa­
cji antykorozyjnej samochodów oso­
bowych dostawczych — Kołaczek, tel. 
78-25-87._______________________ D-230
VIDEObajt — przestrajanle telewi­
zorów na secam/pal u Klienta. Tel. 
22-16-84, godz. 9-13.g-17958 
„KAMWID” — filmowanie kamerą 
yjdeo. 44-48-67.g-19154 
ANTENY — montaż, wymiana. Tel. 
55-54-24.______________ __________
ANTENY montuje - Róg. tel. 
33-72-70.____________________ g-18143
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Tel 
55-49-57. g-217670

WIEDEŃ, PARYŻ

RFN, Włochy, Berlin 
Zachodni

— najtańszy przejazd.

33-12-62

KAROSAŻ I® 12-70-20
Kraków, ul. Wielicka 2248

6 geometria kół
© wyważanie kół bez demontażu
© naprawa zawieszenia — części.

„VIDEOKADr» — filmowanie ka- 
merą yideo. 43-62-62.g-19155
PARKIETY układa, cykllnuje. lakie­
ruje. woskuje — Kurdziel, tel. 
68-96-16,________________
UKŁADANIE, cyklinowanie — inż. 
Wyrwa, tel. 12-90-65. g-18365 
♦ ANTENY satelitai ne — gwarancja 
niskie ceny. Tel. 55-54-24.  
NAJTAŃSZE zestawy satelitarne, an­
teny RTV — montaż, gwarancja — 
Złotek, tel. 33-88-30. g-18953

। INSEKTUM — dezynsekcja — tel. > 
I 44-93-33. g-18538 ' 

CYKLINOWANIE, lakierowanie - 
| Wójcik. 34-25-97. ____ g-18649

PARKIETY — układanie, cyklinowa 
nie — Klara, 37-85-97.  g-18492
OSUSZANIE budynków"Tel. 22-40-91 

 g-18727
„M-5 — wldeofilmowanie”, tel
48-37-20.__________ g-19054
KOMPUTEROWY sklep firmowy 
„Bajtek" Kraków, ul. Pstrowskiego 
9 „Korona” poleca komputery, opro- j 
gramowania. Przyjmuje w komis lub 
kupi komputery. Tel. 55-54-52.  
YlffEOKÓR — usługi filmowo-foto- 
graflczne. JTel. 78-18-36.  g-19130
ANTENY* —' instalacja Tel. 43-44-35. 
 g-19280 
Żaluzje aluminiowe, kolorowe — 
montuję. Tel._22-12-0-l, do 20. 
ALARMY profesjonalne, montaż, tel.
33-75-62. g-D-252

z----fUROMAM}—
W 56-40-28

Przejazdy 

LONDYN, RZYM, 
ZUflLCH 
oferujemy:

— wizy; cały świat
— pobyty; Francja, Włochy

CZYSZCZENIE WAP-em - tanio! 
Tel. 48-15-77, wewn. 240. g-18934
VIDEOETLMOWANIE. 43-50-59.
___________________________ g-21739
CYKLINOWANIE. lakierowanie. Tel. 
12-25-37. g-18006 
montaż anten RTV.~TeL 37-11-64.

g-19268
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W maju nie było ani jednego mieszkania, w czerwcu ma być ok. 600?

Budownictwo towarzyszące „leży ‘
W ciągu czterech pierwszych miesięcy tego roku w naszym wo­

jewództwie przekazano 606 mieszkań, czyli prawie dwa razy więcej 
niż w podobnym okresie przed rokiem. Niestety maj okazał się już 
znacznie gorszy, gdyż oficjalnie budowlanym nie udało się oddać 
żadnego mieszkania, nie licząc adaptacji pięciu strychów. Życie na 
placach budowy jeszcze jednak nie zamarło.

Od końca ubiegłego miesiąca trwa 
bowiem odbiór kilku obiektów: w 
Mistrzejowicach Zachód, Myśleni­
cach i w Skawinie (ul. Koperni­
ka), co powinno wkrótce dać ok. 
200 mieszkań. Dalsze ok. 120 lokali 
mają wkrótce przekazać (także pro­
wadzony jest odbiór) m.in. Zakłady 
Budownictwa Kolejowego (przy ul. 
Salwatorskiej). ..Krakbud” (ul. Ma­
zowiecka), PBS „Budostal” (os. Sar­
nie Uroczysko), „Blpropiec” (ul. O- 
rawska 3).

Ponadto w ostatnich dniach za-

Same restrykcje 
to za mało

Podczas środowego posiedzenia 
kierownictwa Urzędu m. Krakowa, 
które prowadził wojewoda kra­
kowski Tadeusz Piekarz omawiano 
m. in. sprawy związane z funkcjo­
nowaniem handlu okrężnego > i mó­
wiącego o tym rozporządzenia mi­
nistra rynku wewnętrznego z 18 
maja 1990.

Uznano, że wszelkie restrykcyjne 
działania nie przynoszą dotychczas 
pożądanych efektów, albo przyno­
szą bardzo niewielkie W tej chwili 
rynek podlega samoregulacji. Nie­
mniej obowiązujące przepisy muszą 
być respektowane. Należy więc lik­
widować najbardziej drastyczne 
objawy jego choroby, jak choćby 
masowy handel alkoholem i zapro­
wadzić porządek w miejscach szcze­
gólnej koncentracji nielegalnego 
handlu. Do tego celu powołane zo­
staną patrole złożone z przedstawi­
cieli zainteresowanych instytucji, 
władnych egzekwować od osób 
sprzedających — zwłaszcza artyku­
ły spożywcze, w tym mięso — obo­
wiązujące wymogi sanitarne i inne.

Po pieniądze... na Dworzec Wschodni

Fot.: Michał Kaszowski
W pawilonie na Dworcu Wschod­

nim przy ul, Bosackiej, gdzie kie­
dyś mieściły się kasy biletowe, 
trwają prace modernizacyjne, Po­
mieszczenie podzielono na dwie 
części, w jednej będą się znajdo­
wać kasy prowadzące sprzedaż bile­
tów miesięcznych. zaś w drugiej,

Zmiana tras siedmiu 
linii autobusowych

W związku z budową kanalizacji 
w ul. Trybuny Ludu dziś od 
godz. 9.90 autobusy linii „104” 
„107”, „164”, „184”, „194”, „610” 
„614” będą kursowały trasami obja­
zdowymi. Szczegóły w komunika­
tach MPK na przystankach. 

Kłopoty z prenumeratą czasopism

Ani pieniędzy, ani opłaconej prasy
Do nierozwiązywalnych — przynajmniej dotych­

czas — problemów, można ostatnio zaliczyć także 
(obok skupu butelek) prenumeratę czaspism. Ubie­
głoroczne strajki na pocztach sprawiły, iż po opła­
coną z dostawą do domu gazetę trzeba było cho­
dzić do oddalonego urzędu, lub kiosku. Teraz w 
przypadku niektórych, nawet taki „spacer” nie 
wystarczy. Oto jeden z przykładów.

„Zaprenumerowałem na drugi kwartał m. in. 
„Ekran”, „Film", „Fantastykę” i „Magazyn Pol­
ski” płacąc blisko 100 tysięcy złotych. W połowie 
kwietnia poinformowano mnie w kiosku w któ­
rym odbieram czasopisma, iż niektórych już nie 
otrzymam, gdyż wydawcy wstrzymali prenumera­
tę kierując gazety wyłącznie do sprzedaży kiosko­
wej. Minęły już cztery miesiące od mojej wpłaty 
i nie mam ani pieniędzy, ani czasopism”.

A jak tłumaczy się druga strona.
Śródmiejski Oddział „Ruchu” w lutym został 

zawiadomiony o wstrzymaniu kolportażu, lub tyl­
ko prenumeraty ponad 100 tytułów, a w następ­
nych tygodniach doszło jeszcze ok. 30. Tymczasem

większość wpłat już została wydawcom przeka­
zana i „Ruch” czekał na zwrot pieniędzy, by mógł 
je oddać swoim klientom.

Okazuje się, że wszystko „musi potrwać”. W 
Śródmieściu np. pieniądze za „Misia”, lub „Płomy­
czek” trzeba zwrócić ponad 340 odbiorcom — in­
dywidualnym, szkołom, itp., a wypłaty które trze­
ba rozpisać na setki przekazów (lub przelewów) 
idą w miliony. Kiedy więc ostatnia osoba otrzy­
ma swoje pieniądze (znacznie mniej warte,, niż 
z początkiem roku) trudno powiedzieć. Na dodatek 
z tygodnia na tydzień powiększa się liczba tytu­
łów, które zawieszają swoją działalność, a więc 
problem nadal narasta.

PS. W przypadku niektórych czasopism np. „Fil­
mu” za jeden egzemplarz w prenumeracie płaciło 
się w lutym po 2200 złotych, gdy do dziś można 
ten magazyn kupić w kiosku za... 1500 złotych. 
Jak się tłumaczyli wydawcy chciano się w ten 
sposób zabezpieczyć przed spodziewaną inflacją, 
gdy tymczasem prenumeratorzy zostali podwójnie 
pokrzywdzeni. (J.Św)

kończył się montaż kilku innych o- 
biektów, w których obecnie prowa­
dzone są prace wykończeniowe. Do­
tyczy to m.in. budynku przy ul. 
Saskiej, w Mistrzejowicach Zachód, 
w os. XXX-lecia, itd. Najwięcej 
mieszkań ma przy tym do zrobie­
nia KBM-Nowa Huta, gdyż ponad 
440 (w sumie zmontowanych jest 
około 1500).

Jak szacuje dyr. Jerzy Dzierwa z 
Wydziału Budownictwa Urzędu 
Miasta jest ponadto szansa aby dal­
sze prawie 900 mieszkań zostało w 
tym roku oddanych, gdyż już roz­
poczęto roboty przy blisko 600.

W ostatnich tygodniach zmniej­
szyły się nieco zaległości płatnicze

Pomożesz
— kupisz szczęśliwy los
Czytelników, którzy chcieliby po­

móc wyjechać na wakacje dzie­
ciom specjalnej troski zachęcamy 
do udziału w imprezie organizowa­
nej przez Specjalny Ośrodek Szkol­
no-Wychowawczy nr 1 wspólnie z 
krakowskim Towarzystwem Roz­
woju Rodziny. Impreza odbędzie 
się w niedzielę 17 bm. przy ul. 
Barskiej 45 (obok Ronda Grun­
waldzkiego) w godz. 10—17. a to jej 
programie przewidziano: giełdę 
rzeczy nowych i używanych oraz 
książek; będą, też stoiska różnych 
firm i spółdzielni. W loterii fan­
towej można będzie wylosować m. 
in. bezpłatną podróż do Wiednia 
lub Paryża. Dla dzieci przygotowa­
no przejażdżki meleksem i filmy 
video (bajki). Wystąpią też „An- 
drusy”.

Ponadto . czynny będzie punkt 
(bezpłatny) mierzenia ciśnienia, a 
dla rodziców — porady psycholo­
giczne.

mniejszej — kasy wypłat wyna­
grodzeń dla pracowników kolei. 
Tym sposobem na kilka lat zago­
spodarowano pawilon, którym, już 
zainteresowali się chuligani — wi­
dząc, że w „bezpańskim” obiekcie 
przez kilka tygodni było pusto i 
głucho...

Z senatorem Ciesielskim 
o szkolnictwie

Dziś o godz. 11 w sali nr 5 bu­
dynku głównego Politechniki Kra­
kowskiej przy ul. Warszawskiej 
odbędzie się spotkanie z senatorem 
Romanem Ciesielskim, poświęcone 
projektom ustaw z zakresu nauki 
i szkolnictwa wyższego. 

inwestorów względem wykonaw­
ców. Coraz więcej spółdzielni mie­
szkaniowych decyduje się także na 
korzystanie z kredytu, którego o- 
procentowanie choć nadal wysokie 
jest znacznie niższe niż w lutym 
czy marcu. Banki stawiają jednak 
warunki i chcąc pożyczać pieniądze 
tylko tym, którzy gwarantują koszt 
1 metra kwadratowego mieszkania 
poniżej 1,5 min. złotych (powyżej 
tej kwoty banki mogą dać kredyt, 
ale np. lokatorowi). Dodajmy, że 
pieniędzy brakuje nie tylko inwe­
storom, ale i bankom. Szacuje się, 
iż mogą one pokryć około połowę 
potrzeb inwestorów (w skali kraju 
brak ten oblicza się na ok. 6 bi­
lionów złotych).

W Krakowie wybudowanie 1 me­
tra kwadratowego mieszkania ko­
sztuje obecnie od 1.4 do ponad 2.5 
min złotych. Jedna ze spółdzielni 
chce w związku z tym zrezygnować 
z usług dotychczasowego, zbyt dro­
giego wykonawcy i szuka firmy 
prywatnej. Pojawiają się już bo­
wiem przedsiębiorstwa oferujące tę 
samą pracę o jedną trzecią, a na­
wet o połowę taniej. Niektóre za­
kłady prywatne oferują przy tym

Rozpoczynają się 
„Dni Krakowa”

Dziś pierwsze imprezy inaugurujące „Dni Krakowa”. Najważniej­
szym wydarzeniem będzie wręczenie nagród miasta Krakowa w 
dziedzinie kultury. Uroczystość odbędzie się o godz. 12 w siedzi­
bie Magistratu. O tej samej godzinie w Nowohuckim Centrum 
Kultury otwarcie I Biennale Sztuk Plastycznych Osób Niepełno­
sprawnych. Dla dzieci przygotowano cykl imprez, które trwać 
już będą codziennie do ! lipca w Parku Jordana od godz. 16 do 
19.

Równolegle z „Dniami Krakowa” odbywać się będzie Festiwal 
Mrożka. Dziś o godz. 15 na scenie plenerowej pod Sukiennicami 
studenci IV roku krakowskiej PWST przedstawią fragment insce­
nizacji „Tanga”. O godz. 16 w foyer Starego Teatru odbędzie się 
wernisaż wystawy „Mrożek” przygotowanej przez Lidię i Jerzego 
Skarżyńskich, Ryszarda Melliwę i Marka Brauna. W Teatrze im 
Słowackiego moskiewski MChT przedstawi o godz. 19 insceniza­
cję „Portretu” a na Scenie Kameralnej Starego Teatru o godz. 
19.15 obejrzymy „Rzeźnię” w inscenizacji Waldemara Śmigąsie- 
wicza.

Ceny z samochodu
A NOWY KLEPARZ: cukier — 

4100—4200 zł, cukier puder — 5800 
zł, masło — 2200 zł, makaron — 
2500 zł (0,5 kg), mąka tortowa — 
2800 zł, mąka poznańska — 2600 
zł, kasza jęczmienna — 3500 zł. 
kasza manna — 4000 zł, jaja — 
400 zł, ser biały — 6000 zł, śmie­
tana — 3300 zł (30 proc.), masło 
roślinne — 2000 zł, margaryna 
mleczna — 1300 zł, palma — 1700 
zł, ryż — 7000 zł, chleb — 2200 zł, 
kawa — 2900 zł, parówki — 16000 
zł, kiełbasa krakowska — 33000 zł, 
mielona — 21500 zł, zwyczajna — 
20000 zł, małopolska — 34000 zł, 
mortadela — 17000 zł, boczek wę­
dzony — 24000 zł, szynka formo­
wana — 42000 zł.

A STARY KLEPARZ: cukier — 
4100 zł, masło — 2150—2250 zł, 
mąka poznańska — 2500 zł, ser bia­
ły — 6500 zł, półtłusty — 5300 zł, 
jaja — 440 zł, smalec — 1700—1800 
zł, parówki — 16000 zł, kiełbasa 
krakowska — 29000—31000 zł, zwy­
czajna — 17000—19000 zł, toruńska 
— 26000—28000 zł, boczek wędzony 
— 23000 zł, szynka got. — 45000 
zł, pasztetowa wieprzowa — 12000 
zł, gulaszowe — 18000 zł, piecze­
niowe — 22000 zł, rosołowe — 
13000—14000 zł, słonina — 8000 zł, 
mięso mielone — 14000 zł, kurczak 
wiejski — 14300 zł.

znacznie krótsze terminy, co nie 
jest bez znaczenia przy spłacaniu 
kredytów.

W czerwcu, oprócz „poślizgów” 
powinny zostać oddane budynki w 
Mistrzejowicach Zachód, w os. Rżą- 
ka, w Kurdwanowie. przy ul. Ko­
szykarskiej i Popielitów. W sumie 
jest to prawie 300 mieszkań.

Niestety nie najlepsze wieści do­
chodzą z placów gdzie realizowane 
jest budownictwo towarzyszące. Mo­
gą być kłopoty z zakończeniem prac 
w niektórych szkołach, przy czym 
największe szanse na terminowe od­
danie ma szkoła w os. Ruczaj-Zabo- 
rze. (J.Św)

Zagraniczna oferta
W środę wojewoda krakowski 

Tadeusz Piekarz przyjął przedsta­
wicieli trzech kolejnych firm wy­
stępujących z ofertą wybudowania 
mieszkań w Krakowie. Były to 
angielskie firmy IBP Internatio­
nal LTD, Wilson and Associated i 
Brent Walker Group PLC. Warun­
kiem powodzenia przedsięwzięcia 
jest przygotowanie przez miasto 
terenu, najlepiej uzbrojonego.

A POD HALĄ TARGOWĄ: cu­
kier — 4000—4100 zł, masło — 2300 
zł, mąka poznańska — 2500 zł, 
tortowa — 2600 zł, twaróg tłusty 
— 5—6 tys. zł, chleb — 2100—2200 
zł, weka — 1600 zł, jaja — 430—450 
zł, kiełbasa parówkowa — 13 tys. 
zł, toruńska — 25 tys. zł, wiejska 
— 28—29 tys. zł, mięso mielone — 
13500 zł, kiszka — 6 tys. zł, paszte­
towa — 10 tys. zł, salceson podro­
bowy — 6,5 tys. zł, mięso rosołowe 
— 10—13 tys. zł, pieczeniowe — 
20 tys. zł, kurczak — 14300 zł, 
wątróbki z drobiu — 22 tys. zł, 
proszki do prania — 4—6 tys. zł, 
żarówki — 1300—2200 zł. pralki 
wirnikowe — 450—500 tys. zł, wi­
rówki — 550 tys. zł.

Krakowska gospodarka nadal w opałach

Nie ma lekarstwa na recesję?
Jak pedaje Wojewódzki Urząd Statystyczny w comiesięcznej in­

formacji o sytuacji gospodarczej regionu krakowskiego — przy­
rost cen detalicznych i usług w kwietniu w stosunku do marca 
wyniósł 8,1 proc. W ciągu jednego miesiąca ceny żywności wzro­
sły o 12,4 proc., artykułów przemysłowych średnio o 6,1 proc., 
napojów alkoholowych o 3,2 proc, i usług — o 6,1 proc.

A eto inne wybrane dane z ra­
portu krakowskiego WUS-u.

— W okresie styczeń — maj w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
wartość produkcji w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r. 
zmniejszyła się o 24,3 (licząc w 
porównywalnych cenach z 1984 r.), 
a w samym maju w stosunku do 
kwietnia br. — o 6,3 proc. Zatrud­
nienie w tym dziale gospodarki 
wynosiło w Krakowskiem 106,7 tys. 
osób i zmalało o 7.627. Przeciętne 
płace (łącznie z wypłatami z -zy­
sku) kształtowały się na poziomie 
ponad 877 tys. zł.

— W przedsiębiorstwach budow­
lano-montażowych zatrudnionych 
było w maju 57,4 tys. osób, i zma­
lało w porównaniu z poprzednim 
miesiącem o L124 pracowników. 
Ponadto poza granicami kraju pra­
cowało 19,4 tys. osób. W 36 jed­
nostkach — na 74 badanych — na­
stąpił spadek wartości i produkcji 
sprzedanej; wstrzymano prace na 
32 budowach.

— W transporcie — w porówna­
niu do maja ub. roku przewiezio­
no mniej ładunków o 55,6 proc, a
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Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 — 

tel 22-23-71, Długa 88 - tel 
33-42-90. Krakowska 1 — tel. 
22-19-98, Kozłówka — tel. 55-51-87, 
os. Kazimierzowskie 106 — tel. 48- 
-59-57, Centrum C, bl. 3 — tel. 
44-17-19, Skawina, Słowackiego 5, 
Myślenice. Rynek 10.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel 11-07-65 — czynny w 
godz 8—15 Po godz 15 informacji 
udzielają apteki dyżurne

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 - wezwania do 

wypadków zachorowania I przewo­
zy. 22-29 99 centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice: II 19-99 Rynek Pod 
górski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99 Białoprąd- 
meka 8 34-39-99 Skawina: 999 
76-14-44 Prokocim, Teligi 55-59-99 
Wieliczka. 78-12-89 alarmowy: 999 
Myślenice-. 999 Krzeszowice: 99. 
206-20 Proszowice: 9 Jerzmanowi­
ce: 384 48 Niepołomice: 198 21-02-09 
Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 — czynna całą 
dobę

SZPITALE
chirurgii ogólnej, chi­

rurgii URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY — 
Nowa Huta. CHIRURGII DZIECI 
— Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY - Witkowice, MYŚLENICE, 
Szpitalna 2 PROSZOWICE, Ko­
pernika 2; inne oddziały szpitali 
wg rejonizacji.,

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
- czynny w godz. 16—22

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (Grodzka 65): tel. 22-53-44 
w. 24 — czynne w godz. 9—13.

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80-00 — 
czynny w godz. 9—21.30.

TELEFON INF. INSTYTUTU ON­
KOLOGII: 21-00-60 — czynny w 
godz. 10—11

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz. 
14—19

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 56-46-80 — czynny w godz. 
15—20.

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO. Kawiory 3 tel 37-55-75. czyn­
na w godz. 7—20.

Teatry
KAMERALNY - 19.15: „Rzeź­

nia” SCENA PRZY UL. SŁAW­
KOWSKIEJ 14 — 19.30: „Lekcja”, 
STU (al. Krasińskiego 16) — 19.15: 
„Pan Twardowski”, KABARET 
„DROPS” (Floriańska 14) — 9.15 i 
10.45: „Wakacyjne zgadywanki” 
BAGATELA — 10: „Śluby panień­
skie”. MAŁA SCENA — 19: „Wy­
socki — ze śmiercią na ty”, SCE­
NA OPERETKOWA (Lubicz 48) — 

w przewozach pasażerskich spadek 
wynosi 18,9 proc. Przeciętne wy­
nagrodzenie w transporcie wynio­
sło ponad 607 tysięcy, a bez wy­
płat z zysku 551,755 zł.

— W rolnictwie utrzymuje się 
spadek skupu żywca o 50,5 proc., 
mleka o 24,4 proc., jaj o 45,9 proc. 
Dane te dotyczą okresu styczeń — 
maj, w porównaniu do analogicz­
nego okresu roku ub.

— W bankach PKO stan oszczęd­
ności wzrósł w przeciągu pięciu

Zaproszenie 
dla bezdomnych

Stowarzyszenie Kulturalno-Społe­
czne „Nowa Polska” zaprasza wszy­
stkich bezdomnych, oczekujących 
bezskutecznie na mieszkanie, zwła­
szcza samotne matki a także bez­
robotnych na spotkanie w Domu 
Kultury Kolejarza przy ul. Św. Fi­
lipa w dniu 20 czerwca o godz. 17.00 
— gdzie zostanie zaprezentowane 
komplementarne — alternatywne 
stanowisko Stowarzyszenia rozwią­
zujące w/wym. problemy.

19.15: „Tylko we dwoje”, GROTE­
SKA — 10 1 12.15: „Bywałek ~ w 
królestwie oceanów”, MASZKA­
RON (Scena Studio — Starowiślna 
21) — 9 i 11: „TV Śnieżka”, (Scena 
Wieża Ratuszowa) — 21: „Wene- 
cjanka”, JAMA MICHALIKA —■■ 
22.15: „Odnowa od nowa”.

Kina
APOI.LO: „Z Archipelagu Gu- 

łag” (poi. 15 1.) - 10, 18, „Ku­
charz. złodziej, jego żona i jej ko­
chanek” (ang.-fr. 18 1.) — 12, 20,
„Kabaret” (USA 18 1.) - 16, KI­
JÓW: „48 godzin” (USA 15 1.) — 
16.15, 18. 20. KULTURA: „Samot­
ny wilk McQuade” (USA 15 1.) — 
10, 16, „Elektroniczny morderca” 
(USA 15 1.) — 12, 18, „Porno” (poi. 
18 1.) — 14, 20. MIKRO: „300 mil 
do nieba” — 16. 18, „Przesłucha­
nie” — 20, SFINKS: „Śmierciono­
śna ślicznotka” (USA 18 1.) — 15.45, 
20.15, DKF „Kropka”: z cyklu „Z 
ekranów świata” — 18, ŚWIT: 
„Heli Camp” (USA 18 1.) — 16, 
20.15, „Rain Man” (USA 15 1.) — 
18, ŚWIATOWID: „Predator” (USA 
15 1.) — 16 „Kapitał, czyli jak zro­
bić pieniądze w Polsce” (poi. 15 
1.) — 18. „Emanuela” (fr. 18 1.) — 
20, SWIATOWID-MINI: „Piramida 
boga słońca” (RFN-jug. b.o.) — 15, 
„Remo" (USA 15 1.) — 17, „Pur­
purowa Róża z Kairu” (USA 15 1.) 
— 19, TĘCZA: „Elektroniczny mor­
derca” (USA 15 1.) — 17, „Prze­
słuchanie” (poi. 18 1.) — 18.45, 
UCIECHA: „Deja vu” (poi. 15 1.) 
— 16, „Rykoszet” (USA 13 1.) — 
18, „Pracująca dziewczyna” (USA 
15 1.) — 20, WANDA: „Zdradzeni” 
(USA 15 1.) — 10, „Wirujący seks” 
(USA 15 1.) — 12.15, 15.45, „Czło­
wiek z blizną” (USA 18 1.) - 17.30, 
„Seks, kłamstwa i kasety video” 
(USA 18 1.) — 20.30, WARSZAWA: 
„Kaczor Howard” (USA 15 1.) — 
16, „Seks, kłamstwa i kasety vi- 
deo” — 18, „Przesłuchanie” (poi. 
18 1.) — 20, WOLNOŚĆ: „Miłość, 
szmaragd i krokodyl” (USA 15 I.) 
— 9, „M.A.S.H.” (USA 15 1.) — 11, 
13, 18, „Książę w Nowym Jorku” 
(USA 12 1.) — 16, „Missisipi w 
ogniu” (USA 18 1.) — 20, WRZOS: 
„Drapieżca” (USA 15 1.) — 15.30, 
DKF: przegląd filmów grozy — 
17.30, 1945. pokaz specjalny -- 
21.45, ZWIĄZKOWIEC: „Rocky II” 
(USA 15 l.j — 17, „Nocny ja­
strząb” (USA 15 1.) — 19.15, PA­
SAŻ: „Cienie śmierci” (jap. 18 1.) 
— 8.30, 15, „Telepasja” (USA 15 1.) 
— 10.30, „Emanuela” (fr. 18 1.) — 
13, 17, 19.

RAI UNO
7.00 Magazyn poranny, 9.40 

„Santa Barbara” — serial, 10.30 
Dziennik, 10.40 Tao, Tao — film 
rysunk., 11.00 „Kennedy” — se­
rial, 12.00 Dziennik, 12.05 „Mo­
ja siostra Sam” — serial, 12.30 
„Zupa i orzeszki” — program 
rozr., 13.30 Dziennik, 13.55 Trzy 
minuty o..., 14.00 Wiadomości z 
Mondialu, 14.15 Oko fortuny, 
14.30 „Błękitne drzewko” — 
program dla najmłodszych, 15.00 
Słowo i życie — progr. relig., 
16.15 Minuta zero, 16.45 Big — 
program dla nastolatków, 17.55 
Dziś w parlamencie, 18.00 
Dziennik, 18.05 „Serca wiecznie 
młode” — serial, 18.40 „Santa 
Barbara” — serial, 19.40 Wia­
domości z Mondialu, 19 50 Pro­
gnoza pogody, 20.00 Dziennik, 
20.40 „W poszukiwaniu zaginio­
nego miasta” — film USA, 
22 20 Dziennik, 22.30 „Sny i mi­
ty” — progr. muz., 24.00 Dzien­
nik, 0.30 Wiadomości z Mon­
dialu, 1.00 Dziś w parlamencie.

miesięcy o 177,1 mld zł i wynosi 
ogółem 308,3 mld zł (w bankach, 
spółdzielczych poziom wkładów — 
47,5 mld zł).

— W handlu uspołecznionym od 
stycznia do maja sprzedano towa­
rów za kwotę 1.872,4 mld zł z te­
go żywności — 676,6 mld Zł, alko­
holu — 169,6 mld, i artykułów 
nieżywnościowych za 1.026,2 mld 
zł.

W sumie nie są to pocieszające 
informacje. Na recesję i stagnację 
w gospodarce krakowskiej podob­
nie jak w całym kraju nie znale­
ziono jeszcze skutecznego lekar­
stwa. (jak)

Uwaga 
zmotoryzowani

Wydział Komunikacji informuje, 
że w związku z organizowanym w 
dniach 15 —29 bm. Festiwalem 
Mrożka wprowadzony jest zakaz za­
trzymywania się na ul. Szczepań­
skiej od „ORBISU” do uL Jagiel­
lońskiej.

Z kroniki wypadków
Czwartek upłynął wyjątkowo 

spokojnie. Służba Ruchu Policji 
interweniowała w 4 kolizjach.
Ambulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło pomo­
cy 89 pacjentom.
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PIĄTEK — 15 VI
PROGRAM I

8.35 „Domator”.
8.50 „Domowe przedszkole”.
9.15 Wiadomości poranne.
9J25 „Boso do łóżka” (2) — se­

rial obyczajowy.
10.30 „Domator”.
16.00 Program dnia. Telegazeta.
16.05 „Piłkarska kadra czeka”.
16.25 Dla dzieci: „Wesołe kino" 

— filmy animowane.
16.50 Dla dzieci: „Okienko Pan­

kracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Raport” — publicystyka 

międzynarodowa.
17.55 „Okno pamięci” — film 

dokumentalny Andrzeja 
Matyni.

18.25 „Rzeczpospolita samorzą­
dna”.

18.45 „10 minut”.
19.00 Dobranoc „Bajki ś mchu i 

paproci”.
19.10 „Teraz” —- tygodnik gospo­

darczy.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Boccacio 'TO” — kome­

dia wł.
32.30 Obywatelski Klub Parla­

mentarny od czerwca do 
czerwca.

S3.10 Wiadomości wieczorne.
23.35 W kinie i na kasecie.
23.55 Studio Italia "90.

— RFN — Zjednoczone 
Emiraty Arabskie (skrót)

PROGRAM II
16.40 Program dnia.
16.45 Studio Italia *90

— Austria — Czechosłowa­
cja (transmisja).

19.00 Rewelacje miesiąca: „Ma- 
non Lescaut” Pucciniego

21.30 Panorama dnia. :
21.45 Studio Sport — Puchar 

Darisa: Polska — Bułgaria
22.00 Wzrockowa lista przebo­

jów.
22.30 Kino studyjne „Dwójki" 

„Pocałunek kobiety pają­
ka” — film fabularny 
prod. USA.

0 .25 Komentarz dnia.

SOBOTA — 16 VI

PROGRAM I
7.45 Program dnia.
7.50 „Tydzień na działce”.
8.20 „Na zdrowie” — program 

rekreacyjny.
8.40 „Ziarno” — program re­

dakcji katolickiej.
9.00 „Drops” —oraz w kinie 

Dropsa: „Heidi” (23 i 24).
10.30 Wiadomości poranne;
10.40 „Militaria, obronność, no­

woczesność”.
11.05 „Laboratorium” —' „Nic 

pod mikroskopem”.
11.35 Telewizyjny koncert ży­

czeń.
12.05 „Siódemka” w „Jedynce” — 

francuski program sateli­
tarny.

13.55 „Rumi — mistyk Islamu” 
— film dokumentalny 
Elżbiety i Andrzeja Li­
sowskich.

14.10 „Flesz” — magazyn muzy­
czny.

14.40 „Z Polski, rodem” — ma­
gazyn polonijny.

15.10 „Informacje” — program 
rozrywkowy.

15.40 „Mister Exportu”.
16.00 „Żyć” — magazyn ekolo­

giczny.
16.25 „Lustro” — magazyn opi­

nii publicznej.
16.45 „Butik”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Leśmian” — dok. fab.
19.00 Dobranoc „Maurycy i Ha­

wranek”.
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”.
19.30 Wiadomości.
20.05 Recital Krystyny Prońko
20.45 Studio Italia ’90

— Anglia — Holandia 
(transmisja).

22.55 7 dni — świat.
23.25 „Życie jest fraszką”.
23.35 Telegazeta.
23.45 „Kuba rozpruwacz”, cz. 2 

— ost.
1.20 Zakończenie programu.

PROGRAM II
11.55 Polska za rubieżą — re­

portaż.
12.25 „W świecie ciszy” — pro­

gram dla niesłyszących.
12.55 Program dnia.
13.00 Studio im. Andrzeja Mun- 

1^3*
14.00 „5 — 10 — 15”.
15.30 „Cisza i dźwięk” (9) — 

antrakt.
16.00 Studio Sport ■— Puchar Da­

risa: Polska — Bułgaria
17.00 „Wielka gra” — teleturniej.
18.00 Kronika.
18.30 „Odeon” na antenie „Dwój­

ki”.
19.15 Mrożek — relacja z festi­

walu w Krakowie.
19.30 „Alfą i omega”.
20.0 0 Koncert targowy orkiestry 

pod dyrekcją Agnieszki 
Duczmal.

21.0 0 „Dwa + 2”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Człowiek klanu” — film 

USA
23.30 Komentarz dnia.
23.35 Studio Italia ’90

— Brazylia — Kostaryka 
(skrót).
— Szwecja — Szkocja 
(skrót).

NIEDZIELA — 17 VI
PROGRAM I

7.30 „Kraj za miastem”.
7.55 „Po gospodarsku”.
8.10 „Od niedzieli do niedzieli”.
8.55 Program dnia.
9.00 „Teleranek”

10.30 Wiadomości poranne.
10.35 „Na podbój oceanów” (3) — 

„Skarby w głębinach”
11.25 „Notowania”.
11.50 „Szalom” — film doku­

mentalny.
12.20 Teatr młodego widza — 

Andrzej Lenartowski „Bi- 
dul”.

13.20 Telewizyjny koncert ży- 
, czeń.

14.00 Magazyn „Morze”.
14.20 „Video-top”.
14.40 „Pieprz i wanilia”.
15.25 Powrót Arsena Łupin.
16.20 „Antena”.
16.40 Teleexpress.
16.55 Teatr telewizji — L. Schil­

ler „Gody weselne”
18.25 Wieczorynka — „Wiwat, 

skrzaty”.
18.50 „Modrzejewska” (6) —

„Gwiazda” — serial TP.
20115 Wiadomości.
20.45 Studio Italia ’90

— Belgią — Urugwaj 
(transmisja).

22,55 Wieczorne wiadomości.
23.10 Studio Italia ’90 — skrót 

meczów Korea — Hiszpa­
nia, Irlandia — Egipt.

PROGRAM II
9.05 „Kalejdoskop” — magazyn 

wojskowy.
9.35 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących).
10.10 Film dla niesłyszących: 

„Modrzejewska” (6)
11.30 „Jutro poniedziałek”.
11.55 Program dnia.
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Płonące pola” (3) serial
13.10 100 pytań do Franciszka 

Adama Wielądka
13.50 „Autostrada do nieba” (16 

— ost.).
14.40 Maciej Niesiołowski — g 

batutą 4 z humorem.
14.55 „Program publicystyczny”.
15.55 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Lot kondora” (1),
16.50 Polacy — myśli o sztuce 

Władysławą Hasiora — 
film dok.

17.30 „Bliżej świata”.
19.00 „Wydarzenie tygodnia”.
19.30 Galeria „Dwójki” — Ja- 

romscy i Śmigielscy.
,20.00 Studio sport.
20.45 Matura z baletu — rer>.
21.00 „Kobiety XX-lecia” — Ma­

ria Kuncewiczowa.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Płonące pola” (3) — se­

rial produkcji australij­
skiej.

22.35 „Prośba o nadzieje” — re­
cital Elżbiety Adamiak i 
Andrzeja Poniedziełskiego.

23.05 Komentarz dnia.
23.10 „Akademia wiersza”..

PONIEDZIAŁEK — 18 VI
PROGRAM I

16.25 „LUZ” — program nasto­
latków.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Gorące linie”.
17.55 Wędrówki dalekie i bliskie
18.45 „10 minut”.
19.00 Dobranoc „Przygoda w le- 

sie”.
19.10 „W Sejmie i Senacie”.
19;30 Wiadomości.
20.05 Teatr TV na świecie — 

Laszlo Nemeth „Przytuli­
sko”.

22.00 „Kontrapunkt”.
22.30 Wiadomości wieczorne.
22.45 „Adam Bień z Ossali” —- 

program dokumentalny.
PROGRAM ii

17.15 Przegląd Polskich Kronik 
Filmowych

17.45 „Ojczyzna-polszczyzna”.
18.00 Kronika.
18,30 Program rozrywkowy.
19.30 „Życie muzyczne” — ju­

bileusz 45-lecia Filharmo­
nii Krakowskiej.

20.00 „Auto-Moto Fan Klub”.
20.45 Studio Italia ’90

— Argentyna — Rumu­
nia (transmisja).

21.45 Panorama dnia
22.55 Festiwal Piosenki Angiel­

skiej — Poznań ’90.
23.15 „Ekspres reporterów”.
23.45 Studio Italia ’90

Kamerun — ZSRR (skrót). 
0.20 Komentarz dnia.

WTOREK — 19 VI

PROGRAM I
8.50 „Domowe przedszkole”.
9.15 Wiadomości poranne.
9.25 „Słone cukierki” — film

10.50 „Domator”.
16.20 Program dnia. Telegazeta.
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
.17.15 Teleexpress.
17.30 „Spojrzenia”.
17.55 „Klinika zdrowego człowie­

ka”.

18.18 „Silna grupa na wezwa­
nie” — reportaż » woj­
skach radzieckich w Pol­
sce.

18.45 „10 minut".
19.0 0 Dobranoc „Domek trzech 

kotków”.
19.10 „Plus — minus" — pro­

gram publicystyczny.
19.30 Wiadomości.
20.00 Spotkanie x ministrem 

Jackiem Kuroniem.
20.15 „Standardy”, cz. 1 —- Kon­

cert
20.45 Studio Italia ’90

— Włochy — CSRF (tran­
smisja).

22.55 Wiadomości wieczorne.
23.15 Studio Italia ’90

— skrót — Austria — 
USA, Jugosławia — Zje­
dnoczone Emiraty Arab­
skie.

PROGRAM H
16.45 Studio Italia ’90

— RFN — Kolumbia (tran­
smisja).

18.55 „Dookoła świata’’ — „Na 
Owczych Wyspach”.

19.15 Modlitwa wieczorna.
19.35 „Z wiatrem i pod wiatr”
20.00 „997”
21.00 „Wywiady Ireny Dziedzic".
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Mrzonka” — film TP.
22.50 Targi Poznańskie.
23.20 Komentarz dnia.

Środa — 20 vi
PROGRAM I

8.15 Express gospodarczy.
8.35 „Domator”.
8.50 „Domowe przeszkolę"
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „BluebelF* (6)

10.20 „Domator”
10.45 „Po sześćdziesiątce”— ma­

gazyn publicystyczny.
16.20 Program dnia. Telegazeta.
16.25 Dla młodych widzów: „Sa­

mi o sobie —- SOS”.
16.50 Dla dzieci: „Trąba”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Żegnaj, Europo" — publi­

cystyka.
17.55 Sport.
18.45 „Rolnicze rozmaitości”.
19.00 Dobranoc
19.10 „Koniec, czy początek” — 

program publicystyczny o 
Stoczni Gdańskiej.

19.30 Wiadomości.
20.05 „Bluebel” (6) — serial
21.15 Telewizyjny informator 

wydawniczy.
21.35 „Piknik country” — Mrą­

gowo ’89.
22.15 Racje — pr. publ.
23.00 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II
17.10 „ABC” — teleturniej języ-v 

kowy1.
17.40 Express gospodarczy.
18.00 Kronika.
18.30 Magazyn „102”.
19.00 „Ja gore” — nowela TP.
19.30 „Psychostudio”.
20.00 Ze wszystkich stron
20.30 Tu ojczyzna nasza jest — 

rep.
20.45 Studio Italia ’90 mecz: Bra­

zylia — Szkocja
ok. 21.45 Panorama dnia (w 

przerwie meczu). /
22.55 . „W labiryncie”.
23.25 „Telewizja nocą”.
23.55 Studio Italia ’90 mecz: 

Szwecja ~ Kostaryka 
(skrót).

0.30 Komentarz dnia

CZWARTEK — 21 VI

PROGRAM I
8.50 „Domowe przedszkole”.
9.15 Wiadomości poranne.
9.25 „Sto lat” — magazyn u- 

bezpieczeń społecznych.
9.35 „Chłopak do wzięcia” — ko­

media produkcji ZSRR.
10.50 „Domator”.
16.20 Program, dnia. Telegazeta.
16.25 Dla młodych widzów: 

„Kwant” oraz film „Ordy”
17.15 Teleexpress.
17.30 „System” — publicystyka 

międzynarodowa.
18.0 0 „Świat kocha nas na ni­

by” — film dokumentalny.
18.25 Magazyn katolicki.
18.45 J „10 minut”.
19.00 Dobrartoc
19.10 „Od A do Z”
19.30 Wiadomości.
20.05 Jacek Kaczmarski ’90.
20.45 Studio Italia ’90 . męcz:' 

Irlandia — Holandia
22.55 Wiadomości wieczorne.
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM II
16.45 Studio Italia *90 mecz: 

Belgia — Hiszpania /
18.55 „W Labiryncie”.
19.20 Mrożek — relacja z festi­

walu w Krakowie.
19.30 Przegląd filmów Piotra Pa- 

randowskiego „Wędrówki 
helleńskie”

19.50 Ocalić od zapomnienia — 
felieton o malarzu mary- 
niście Marianie Moskwie.

20.0 0 Arcydzieło muzyki francu­
skiej

21.0 0 „Ekspress reporterów”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Sławomir Mrożek „Polo­

wanie, na lisa”.
22.50 Program publicystyczny,
23.20 Komentarz dnia.
23.25 Studio Italia ’90 skróty me­

czów: Korea — Urugwaj, 
Anglią — Egipt.

H SPORT ■ SPORT B SPORT ■ SPORT B SPORT B SPORT H SPORT

Znów ręka Maradony
Kolejne pomyłki sędziów A Niezadowolenie Łobanowskiego A 

Milla wygrywa mecz z Rumunią!
Za nami dwa następne dni na Mondialu, w których doszło do kil­

ku niespodzianek. Nadal niewyklarowana jest sytuacja w grupach, 
aby można było, bez zmrużenia oka, wytypować zespoły, które awan­
sują do dalszych gier.„

♦ HISZPANIA — URUGWAJ 
0:0. Sędziował Helmut Kohl (Au­
strią). Żółte kartki: Jimez, Vił- 
łaroya (H) oraz Perdomo i Fran- 
cescoli (U). Widzów 35 713. Hi­
szpanie bronili przez cały mecz 
remisu, a rywal „bił głową w 
mur”. Mieliśmy sporo szczęścia 
stwierdzi trener Hiszpanii — 
Luiz Suarez. Rzeczywiście U- 
rugwajczyk Ruben Sosa prze­
strzelił rzut karny i przyznał po 
meczu, że uderzył piłkę zbyt 
twardo.

♦ ARGENTYNA — ZSRR 2:0 
(X:0). Bramki: Troglio (27) i Bur- 
ruchaga (79). Czerwona kartka: 
Biessonow (ZSRR); żółta: Zyg­
muntowicz (ZSRR) oraz Serrizue- 
la, Cannigia, Maradona, Batista 
(Arg.). Widzów: 55 759. Sędzia: 
Erik Fredriksson (Szw.). Po słab­
szej pierwszej połowie, po przer­
wie mecz nabrał tempa i stroną 
atakującą byli podopieczni trene­
ra Łobanowskiego. Zawodnicy 
radzieccy, a szczególnie Dobro- 
wolsky, zmarnowali kilka pozy­
cji strzeleckich. Natomiast arbi­
ter nie odgwizdał ręki Maradony 
w argentyńskim polu karnym. Na 
początku meczu bramkarz Pom- 
pido (A) w zderzeniu z kolegą z 
zespołu doznał złamania nogi i 
jego miejsce zajął Goycoechea.

Punkty i bramki
GRUPA „A”

1. Włochy 2 4 2—0
2. CSRF 1 2 5—1
3. Austria 1 0 0—1
4. USA 2 0 1—6

GRUPA „D”
1. RFN 1 2 4—1
2. Kolumbia 1 2 2—2
3. Jugosławia 1 2 2—4
4. Zj. Eimraty 1 0 0—2

GRUPA „B”
1. Kamerun 2 4 3—1
2. Rumunia 2 2 3—2
3. Argentyna 2 2 2—1
4i ZSRR 2 0 0—4

GRUPA „E”
1. Belgia ' 1'2 2—-0
2. Hiszpania 1 1 0—0
3. Urugwaj 1 1 0—0
4. Korea Płd. 10 0—2

Dzisiaj grają...
Dziś tj. w piątek odbędą sie 

dWa mecze: Austria — CSRF 
(gr. „A”) oraz RFN — Zj, Emi­
raty Arabskie (gr. ,.D”).

Rzut bezkarny 
Miecugowa

Mecz pomiędzy Hiszpanią i 
Urugwajem przebiegał w atmo­
sferze narzuconej przez jedną z 
plansz reklamowych: żółtą tabli­
cę z napisem: GRANA PADA­
NO. Znaczy to, że jakaś piłka 
była tam grana, więcej jednak 
padano niż grano, a już prawie 
w ogóle nie strzelano (nawet 
karnego). Niemniej obie druży­
ny stworzyły widowisko, które 
śmiało można nazwać pasjonu­
jącym, jako że doprowadzało 
widzów eto szewskiej pasji. W 
spotkaniu Argentyna — ZSRR 
najbardziej kontrastowały ze so­
bą nerwowe reakcje wygrywa­
jącego trenera Bilardo i kamien­
ny spokój przegrywającego Ło­
banowskiego. Być może spokój 
ten należy sobie tłumaczyć tym, 
że Łobanowski spodziewa się, iż 
w eliminacjach do przyszłych 
mistrzostw świata prowadził bę­
dzie reprezentację... Ukrainy.

III LIGA A m LIGA A m LIGA A III LIGA A
♦ Garbarnia — Wawel 1:1 

(0:0K Bramki: Sząbera (56’) — 
Sippelius (88’). Żółte kartki: 
Szczepaniec (G) i Fielek (W). 
Mecz rozpoczęto z dużym opóź­
nieniem i poprowadził go, w 
miejsce nie przybyłego arbitra, p. 
K. Gacek z Krakowa. Garstka 
najwytrwalszych widzów dozna­
ła olbrzymiego rozczarowania, 
gdyż grano słabiutko. (F)

Stadion Kielce — Sandecja 
2:0 (1:0). Bramki: Woszczyński 
(10) i Szafulśki (85). (MP)

A Wisłoka Dębica — Rado- 
miak 0:1 (0:1). Bramka: Ogorza­
łek z rzutu karnego '19).

Ł Broń — Igioopol II 0:1 
(0:0). Bramka: Chruślak (55).

A Granat — Cracoria 1:0 (0:0). 
Bramka: Wawrzyńczak (73). Ho- 
locher uratował krakowian od 
wyższej norażki.

A Hetman — Unia Tarnów 5:1 
(0:1). Bramki: Płosżaj 3 (49, 72 

Natomiast od 50 min. drużyna 
radziecka grać musiała w „dzie­
siątkę”, za faul Biessonowa, co 
trener Łobanowski nazwał zbyt 
pochopną decyzją sędziego. W 
sumie mecz zacięty i po przer­
wie na dobrym poziomie. Dru­
giego gola dla Argentyny zdobył 
Burruchaga będąc na spalonym, 
ale.„ piłkę otrzymał od przeciw­
nika (Kuzniecow), więc słusznie 
arbiter nie przerwał gry.

▲ KAMERUN — RUMUNIA 
2:1 (0:0). Bramki: Milla 2 (76 i 
86). Balin (89). Sędz. H. S. Arce 
(Chile). Żółte kartki: On arna i 
N’Kono (K) oraz Klein (R). Wi­
dzów: 25 tys.

. Mecz, zamęty, ale ataku jacy 
Rumuni nie mogli sforsować 
dobrze zorganizowanej obrony 
rywala. Emocje zaczęły sie do­
piero od 76 min., kiedy to Mil­
la uzyskał dla Kamerunu prowa­
dzenie. Inna sprawa, że sędzia 
przepuścił jego faul na Antone. 
Milla przechwycił piłkę, którą z 
bliska posłał do siatki. Zdespero­
wani Rumuni ruszyli do ataku 
i odsłonili się, co w 86 min. wy­
korzystał powtórnie Milla. Tym 
razem oddał on wspaniały strzał 
z kąta i piłka, mimo robinsp- 
nady Lunga. ugrzęzła w samym 
okienku jego bramki. Dopiero 
na kilkadziesiąt sekund przed 
końcowym gwizdkiem Rumuni 
zmniejszyli rozmiary porażki no 
celnym strzale Balinta. W sumie 
wielka niespodzianka.

▲ JUGOSŁAWIA — KOLUM­
BIA 1:0 (0:0). Bramka: Jozicz 
(73). Żółta kartka: Stojoric (J). 
Sędz. L. Agnoiin (Włochy). Wi­
dzów 32257.

Był to chyba najsłabszy mecz 
z rozegranych dotąd w turnieju 
mondialowym. Szczególnie Jugo­
słowianie. mimo zainkasowania

Ekspert „Dziennika” — Jan Tomaszewski 

Argentyńczycy łapią rytm...
— Jak pan ocenia środowe mecze? Zacznijmy od spotkania Ar­

gentyny i jej zwycięstwa nad ZSRR.-
— Bilardo sięgnął do rezerw i okazuje się, że Argentyna ma w 

czym wybierać. Tym razem pokazała piłkę w dobrym wydaniu 
i odzyskała Chyba sympatię swych kibiców Rosjanie mnie za­
wiedli, szczególnie w pierwszej odsłonie. Dziwne, ale zaczęli atako­
wać dopiero wówczas, gdy sędzia usunął z boiska Biessonowa i mu- 
sieli grać w „dziesiątkę". Ale ze skutecznością nadal byli na bakier.

— A jak pan widział bezbramkowy remis Urugwaju z Hiszpania?
— Przede wszystkim jestem oburzony komentarzem w polskiej 

TY. To istny skandal! Wcale bym się nie zdziwił, gdyby zaprotesto­
wały ambasady obydwu krajów. Jak można twierdzić, że umówiono 
się na remis? Przecież Urugwajczycy grali pressingiem, dążyli do 
strzelenia gola. Owszem, Hiszpanie mnie zawiedli, ale mimo to po­
kazali niezłą organizację gry w obronie.

— Co pan powie o wczorajszych meczach?
— Widziałem tylko zwycięstwo Jugosławii nad Kolumbią. Niestety, 

zawiodły mnie obydwa zespoły, szybszych akcji było jak na lekar­
stwo. Jugosłowianie są nieźle wyszkoleni technicznie, ale nic z tego 
nie wynika. Mają fatalną organizację gry ofensywnej.

— I wreszcie pana ogólne uwagi o dotychczasowych meczach...
‘ — Jeszcze^ ża wcześnie na uogólnienia., Natomiast na temat nie 

najlepszej pracy sędziów porozmawiamy przy najbliższej okazji, bo 
to oddzielny i obszerny temat. (JAP)

Za wysokie progi!
Hutnik — Katowice 1:1 

(0:1)
Bramki: Popczyński (50) — 

Walczak (19). Sędziował Z. Prze­
smycki (Łódź). Widzów ok. 3 tys.

Hutnik: Tyrpa — Walankie- 
wicz, Wesołowski, Węgrzyn, Ko­
źmiński — Kowalik, Góra (’66 
Fudali), Sermak, Kraczkiewicz 
(78’ Romuzga) — Waligóra, Po­
pczyński.

Krakowianom nie udało się 
awansować do finału piłkarskie- 

i 83). Krukowski (53) i Kulik 
(60) — M. Foszcz (4).

Pozostałe mecze: Wisła Puła­
wy — Błękitni 1:1 (0:1); Korona 
— Łublinianka 2:0 (1:0); Zelmer 

Aria 0:1 (0:0); Karpaty —-
Górnik Łęczna

1. Korona
2. Karpaty
3. Radomiak
4. Błękitni
5. Wisła Puł,
6. Hetman
7. Sandecja
8. Górnik Ł.
9. Unia T.

10. Avia
11. Cracoria
12. Broń
13. Wisłoka
14. Zelmer
15. Granat
16. Garbarnia
17. Łublinianka
18. Wawel
19. Stadion
20. Igioopol II

1:0 (1:0).
34 52 50—17
34 51 42—16
34 50 49—24
34 47 49—33
34 46 44—29
34 40 43—30
34 40 39—27
34 38 36—28
34 37 48—39
34 37 35—34
34 35 46—38
34 35 39—34
34 34 24—27
34 32 44—43
34 30 24—37
34 28 40—48
34 26 34—48
34 12 21—58
34 8 29—73
34 2 15—68 

obydwu punktów, zawiedli. Od 
zespołu mającego ambicje ode­
grać czołową role, można było 
oczekiwać pomysłowej gry. A 
tymczasem zwycięzcy grali wol­
no i prymitywnie, z najwięk­
szym trudem przechylając szalę 
na swoja stronę.

A WŁOCHY — USA 1:0. 
(1:0). Bramka: Giannini (12). 
Sędz. Edgardo M. Codesal (Mek­
syk). Widzów ok. 72 tys. Żółta 
kartki: Banks (USA) i Ferri 
(WŁ).

Od początku piłkarze włoscy 
przystąpili do ataku i już w 12 
min. Giannini minął dwóch ry­
wali i efektownym strzałem u- 
zyskał prowadzenie. W 32 min. 
mogło być 2:0, ale gracz Samp- 
d.orii Genua, etatowy strzelec 
rzutów karnych, ViaIIi, z 11 m. 
posłał piłkę w słupek. Pierwsza 
odsłona skończyła się więc na 
skromnym 1:0.

W 56 min. trener Vicini zde­
cydował się dokonać zmiany, w 
miejsce Carnerale posłał na 
boisko Strzelca bramki w meczu 
z Austrią, Schillacfego. Mimo t® 
nic się nie zmieniło na boisku. 
Może tylko to, że po licznych 
nieudanych atakach Włochów, w 
74 i 87 min. nastąpiły kontry 
Amerykanów i mogło dojść do 
wyrównania. W końcówce meczu 
Włosi dążyli do strzelenia 2 
bramki, ale na przeszkodzie sta­
nął im świetnie broniący Meola. 
Po meczu widownia wygwizdała 
piłkarzy Włoch.

Wyznanie Maradony...
— W pierwszej połowie meczu 

z ZSRR — stwierdził Maradona 
— rzeczywiście ręką wybiłem 
piłkę zmierzającą do naszej 
bramki. Sędzia tego nie do­
strzegł i udało mi się.

Cóż, mała to satysfakcja dla 
rywala . Argentyny, drużyny 
ZSRR i jej trenera Łobanowskie­
go.

go Pucharu Polski. Katowiczanie 
okazali się zbyt wymagającymi 
rywalami. Przypomnijmy, że w 
pierwszym meczu wygrali u sie­
bie 2:0.

Rewanż nie był ciekawym wi­
dowiskiem. Goście już w 19 min. 
praktycznie zapewnili sobie 
awans. M. Świerczewski podał 
piłkę do Walczaka, a ten prze­
rzucił ją nad daleko stojącym 
przed bramką Tyrpą. Gospodarze 
wprawdzie próbowali odrobić 
straty, ale czynili to jakby bez 
wiary we własne siły. W 38 min. 
dobrej sytuacji nie wykorzystał 
Sermak, a w 42 min., po ładnej 
akcji Kraczkiewicza, który ograł
kilku rywali, Węgrzyn.

Po zmianie stron kibice oży­
wili się tylko w 50 min., kiedy 
to Popczyński strzałem głową 
uzyskał wyrównującego gola. W 
ostatnich dwóch kwadransach 
piłkarze grali w. strugach ule­
wnego deszczu i chyba z ulgą 
przyjęli końcowy gwizdek sę­
dziego. W tym okresie godna 
odnotowania była tylko „głów­
ka” Walczaka w 77 min. (fil)

W drugim półfinale PP, Stal 
Mielec zremisowała z Legią 2:2 
(0:1). Bramki: Tułacz (78), Toma- 
nek (86) — Łatka (43), L. Pisz 
(90). Awansowała Legia, która u 
siebie wygrała 2:0.

Finał PP odbędzie się 17 czer­
wca na stadionie Widzewa.

TOTEK
W Express Lotku wylosowano: 

17, 20, 36, 12 i 34; w Superlotku 
23, 29, 18, 15, 47, 1 i 10.
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Za „aksamitną rewolucją" nie stało KGB
PRAGA (PAP). Związek Ra­

dziecki w żadnej formie nie u- 
czestniczył w wywołaniu, prze­
biegu czy kontroli wydarzeń 17 
listopada 1989 w Pradze — o- 
świadczył kategorycznie 14 bm. 
na konferencji prasowej nowo 
mianowany ambasador ZSRR w 
Czechosłowacji, Boris Pankin. 
Tym samym odciął się od opinii 
(wyrażonych niedawno publicz­
nie również przez prezydenta 
Vaclava Havla), że brutalne po­
bicie atudentów, mające dopro­

wadzić do zmian w kierownic­
twie KPCz i rządu, które »po- 
wodowało „aksamitną rewolu­
cją”, było sprowokowane przez 
agentów KGB. — Rewolucyjne 
wydarzenia w Czechosłowacji 
wywołał sam lud, a nie jakaś 
akcja ze strony Moskwy — 
stwierdził Pankin dodając, że 
„jeśli czyjś duch był wtedy w 
Pradze obecny, to duch pierie- 
strojki, który nie zna żadnych 
granic”.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 czerwca 1990 r. 
odszedł od nas na zawsze

*■ t P-
płk. ANTONI ŁAPKOWSKI

ur. 16.VI. 1910 r., człowiek skromny i szlachetny, wychowawca 
wielu pokoleń żołnierzy i studentów, odznaczony Krzyżem Ko­

mandorskim, Oficerskim, Kawalerskim i wjelotna innymi.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w sobotę 16 czerwca o godz.

11 na cmentarzu w Bielsku-Białej przy ul. Grunwaldzkiej.
Pogrążeni w smutku i bólu

ZONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ i WNUKI

Pogrzeb
i t P-

ALFREDA STADTMULLERA
odbędzie się w piątek 13 czerwca 1990 r. na cmentarzu Rakowickim 

o godz. 12.30, a nie jak podano w nekrologu o 13.30.
„Geofizyka” Kraków

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 11 czerwca 1990 r. zmarła 
w wieku 77 lat

ś. f p.

ANNA WĄSIK
z domu PYLĄ

nasza najukochańsza Mamusia, Babcia i Prababcia.
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kościele parafial­

nym w Borku Fałęckim w piątek 15 czerwca o godz. 7.30.
Wyprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku od­

będzie się z kaplicy cmentarnej w Podgórzu w tym samym dniu 
o godz. 13.

Pogrążeni w głębokim bólu i żałdbie
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ. WNUKI, PRAWNUCZEK

i RODZINA
. . .... iiiiiii 11111—     ii—mu—sus ■■■■■ imii i—i !■ mis 

ś. f p.

HALINA BUKOWCZAN
z d. SCIBOR

nasza najukochańsza Mama, Siostra, Teściowa i Babcia, po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarła w Krakowie 12 czerwca 1990 r. w wieku 

57 lat.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kaplicy na cmenta­

rzu Rakowickim w sobotę 16 czerwca o godz. 10, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pozostali w głębokim bólu i żałobie
DZIECI, WNUKI, RODZEŃSTWO i RODZINA

'''.rsa———nnnRgnn—en—
Z głębokim żalem zawiadamiamy, żfe 11 czerwca 1990 r. zmarła 

w wieku 61 lat

STANISŁAWA DĄBROWSKA
z domu CHOJNACKA

nasza najdroższa Żona. Matka. Córka i Siostra.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 16 czerwca o god?. 14.15 na cmen­

tarzu Podgórskim.
Pogrążeni w smutku

MATKA, MĄŻ, SYN i RODZEŃSTWO
nmsmmnoB—eeM——nr

Z żalem zawiadamiamy, że 9 czerwca 1990 r. zmarła

MARIA REDYCH
była długoletnia pracownica KPHAT ..ELMET” w Krakowie.
Mężowi i Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 16 czerwca o godz. II na cmen­

tarzu w Batowicacń.
Dyrekcja KPHAT „ELMET” oraz koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 9 czerwca 1993 r. po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarła

ś. f p.

JANINA FORNELSKA 
z domu LESZCZYŃSKA 

artysta malarz
Wyprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku będzie 

poprzedzone mszą św. która odprawiona zostanie w poniedziałek 
18 czerwca o godz 11 w kaplicy na cmentarzu w Krakowie — 
Batowicach.

MĄŻ, CÓRKA, SYN z ŻONĄ, SIOSTRY i RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 8 czerwca 1990 t. po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarła nasza droga Siostra, Mama, Babcia 

i Prababcia

WANDA z Fiłonów 
FEDORO WICZ-JACKOWSKA
urodzona 13 lutego 1913 r. w Swadbiczaćh.

Pogrzeb odbył się na cmentarzu Rakowickim 12 czerwca 1999 r.
CÓRKA, SYN oraz RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 12 czerwca 1990 r. zmarł 
nagle w Chrzanowie

mgr inż. ADAM KUTERNAK
Dyrektor Naczelny Rafinerii Nafty w Trzebini, członek Rady 

Naukowej Instytutu Technologii Nafty w Krakowie.
W Zmarłym przemysł rafineryjny utracił wybitnego fachowca. 
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

Dyrekcja i Rada Naukowa
Instytutu Technologii Nafty w Krakowie

W rocznicę śmierci

ip. KAROLA SENDLERA
inspektora MPK

za spokój Jego duszy odprawiona zostania msza św. w niedzielę 17 
czerwca o godz. 13 w Kolegiacie św. Anny, o czym zawiadamia ży­

czliwych Jego pamięci
ŻONA

PRACA USŁUGI

PRZYJMĘ do pracy na pełny etat 
oraz rencistów hydraulików, spawa­
czy, najchętniej z okolic Zabierzowa. 
Władysław Węclewicz, Zabierzów, ul. 
Willowa 1 B. g-21578
PRZYJMĘ parkieciarza, dla zamiej­
scowych możliwość zakwaterowania. 
Kraków, tel. 22-06-68, (9—13), 21-44-15, 
(18—20). d-308
SOLIDNY kierowca posiadający Zuka 
podejmle pracę w sektorze uspołecz­
nionym lub prywatnym. Tel 66-49-46, 
(18—20).________________ g-21577
RENCISTĘ montera spawacza wod.- 
-kan., c.o. — zatrudnię. Teł. 21-24-98.
ZATRUDNIĘ atrakcyjną ekspedientkę.
Tel. 47-51-27. g-21451

MATRYMONIALNE

PANIE! PANOWIE! Zagraniczne ofer­
ty matrymonialne wysyła „Przyjaźń” 
skrytka 23, Kraków 39, koresponden­
cja po polsku.

KUPNO

KUPIĘ Favorltkę nową. Tel. 55-04-44.
STARE radia lampowe „Elektrlt”, 
„Philips”, radia kryształkowe — ku­
plę. Tel. 44-31-51. g-20283

SPRZEDAŻ

SUKNIE ślubna — surzedam. Tel. 
37-60-93.______________
MEBLOSCIANKĘ niemiecką — sprze­
dam. Tel. 21-55-03. g-19498
STACJA dysków do Commodore 84, 
oraz monitor R6B color — sprzedam. 
Tel. 37-81-01. g-20146
SPRZEDAM 2 lampy czeskie grzew- 
czo-oświetlenlowe (z żarówkami rtę­
ciowymi). Tel. 11-02-21, wieczorem.
SPRZEDAM większą ilość fosztów so­
snowych. Myślenice, tel. kier. 0-115 — 
20-824, (17—20). ________ g-21384
SKÓRZANY komplet wypoczynkowy 
rozkładany. Tel. 37-91-96. g-20047
SPRZEDAM piłę benzynową, namio­
ty. Tel. 48-02-61. g-19363
SPRZEDAM telewizor stereo Palla­
dium. Tel. 48-38-60. h-0008
SANYO telewizor 21 cali, video, gwa­
rancja — sprzedam. Tel. 33-85-84.
OKAZJA — kemping Avia ISSp — 
sprzedam, 11-89-73 g-20358
SPRZEDAM części BMW-320. Fel. 
33-21-08 g-21222
BŁAM sprzedam. Tel 47-54-54. g-20605
SPRZEDAM karoserię. uzbrojona 
Fiat 125p. Tel. 12-40-33, wewn. 165.
SPRZEDAM nowy piec łazienkowy 
PG-6, termę PG-11 umywalkę z no­
gą, flizy oraz używaną kuchenkę ga­
zową, lodówkę, meble. Tel. 21-02-21.
MEBLE kuchenne l perkusję — sprze­
dam. Tel. 21-61-16. g-20224
SPRZEDAM boazerię. Tel. 34-23-77
SYRENĘ R-20, okazyjnie — sprzedam. 
Teł. 66-80-55.
SPRZEDAM Stara z silnikiem Ley- 
landa, tel. 55-17-77 d-425
SPRZEDAM Ładę 1500 S. Tel. 33-17-77.

LOKALE

KUPIĘ lub wynajtnę lokal sklepowy 
w centrum. Tel. 37-39-86, wieczorem.
RZESZÓW! Superkomfortowe miesz­
kanie (40 mż) zamienię na Kraków lub 
sprzedam. Tel. 66-01-47. g-19136
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią na 1 
garsoniery. Oferty 19287 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 1.
LOKAL handlowy w centrum kuplę 
lub wynajmę. Czynsz wysoki. Tel. 
37-90-38, wieczorem g-19907
MIESZKANIE 2-pokojowe, centrum, 
amfilada — zamienię na 3-pokojowe. 
Tel. 22-01-39. g-21059
WARSZAWA — własnościowe, I-po- 
kojowe, superkomfortowe, telefon, ga­
raż — zamienię na Kraków, blisko 
centrum. Tel. Kraków 33-94-82.
KATOWICE-LIGOTĄ! Superkomforto­
we M-4, garaż, telefon, zamienię na 
Kraków 46-23-77. g-20132
SPRZEDAM mieszkanie, 5S ma, III p, 
winda, Nowa Huta Centrum D 1/179.
KUPIĘ mieszkanie dwupokojowe, o- 
koło 40 ms. Tel. 55-02-47. g-21233
MIESZKANIE w prywatnej kamieni­
cy kuplę lub wynajmę na stałe. Ofer­
ty 20357 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
71 ms — M-5, plus garaż — sprzedam. 
Oferty 26311 „Prasa”, Kraków. Wiśl- 
na 2.
W okolicy Mazowieckiej wynajmę 
2-pokojowe mieszkanie na lipiec. Tel 
34-27-13.

NIERUCHOMOŚCI

DOM do remontu — kupię. 31-16-34.
DOM, gospodarstwo, okolica podgór- 
ska Krakowa — kuplę. Tel. 43-41-26.
DZIAŁKĘ na północ od Krakowa do 
13 km kupię. Oferty 21220 „Prasa” 
Kraków, Wlślna 2.
DOM murowany sprzedam. Tel. 
11-02-93 g-11257
DZIAŁKĘ rzemieślniczą sprzedam.
Tel. 21-50-38. g-21260

REGENERACJE kineskopów, pize- 
strajanie pal/secam telewizorów, ma­
gnetowidów, UKF, radiomagnetofo­
nów oraz naprawy. Jarosz, ul. Flo­
riańska 38, Kraków, tel. 21-38-26 (11—16)
WAŁY korbowe 1 rozrządu, wszyst­
kich marek samochodów, chromujemy 
technicznie i szlifujemy na wymiar 
nominalny. Poznań, ul. Mickiewi­
cza 9, tel. 472*57. g-18621
Naprawa lodówek. Tel. 21-95-30.
CYKLINUJE, lakieruje, woskuje wo­
skiem naturalnym, odnawia deski po­
dłogowe. ■ Szafran, tel 22*36-57.
VIDEOFILMOWANIE uroczystości, tel.
55-09-53. d-398
ZABEZPIECZENIA przed włamaniem 
komfortowe Obicia drztri, montaż 0- 
kapów — poleca „Tempo”. Tel. 
22-54-30, (8—1S). gk-92414
MALOWANIE, tapetowanie. Wątroba, 
tel, 33-23-79. g-19586
ZABEZPIECZENIA przed włamaniem 
z komfortowym obiciem, montaż zam­
ków, drzwi harmonijkowych, obicie 
drzwi, boazeria poleca Ilińskt, tal. 
22-93-75. gk-92087
OKAPY, taplcerki zamki, żaluzje, boa­
zeria z montażem. Tel. 44-42-08, 44-60-45
ANTENY TV-SAT AMSTRAD, ALBA. 
Kontrakt-1, Katowice, ul. Francu­
ska 17, tel. 33-75-08, 33-94-38. Kraków, 
tel. 66-43-30, godz. 13—20. g-20123
ANTENY Instaluje. Barket, tel. 34-33-28
UKŁADANIE, cyklinowanle. Flak, teł.
47-36-47. g-21400
PARKIETY układa, cykilnuje. Tel.
48-21-92. g-20562
CZYSZCZENIE dywanów WAP-em.
Tel. 11*67-36. g-2118()
WYKONUJĘ instalacje, stacje, kable, 
Unie elektryczne, 22-20-11 wewn. 138
CYKŁINOWANIE, tel. 37-20-91. g-20182
VIDEOFILMOWANIE „Din-Din”, 
34-39-34._ ____     g-iflSSŚ
MONTAŻ anten ! domofonów „Tel- 
tel”. Tel. 370-370 g-19864
........... ■ ---------------------- ---------»*-«■....... . ...................

MONTAŻ żaluzji, drzwi harmonijko­
wych. zamków, taplcerka drzwi. Tel. 
22-28-32. g-18571
Żaluzje — biel, błękit. Tel.
12-86-02. g-l®688
DRZWI harmonijkowe, specjalizacja 
Firmy. Tel. 21-58-16, (7—9), (18—23).
DYWANY, taplcerkę czyści Sp-nla 
tel. 43-42-06 D-206
CZYSZCZENIE dywanów, taplcerki. 
44-65-41, ■____________________ g-19813
PRZEWÓZ materiałów niebezpiecz­
nych: kwasy, ługi, podchloryny — 
Żuk — zbiornik 1000 1. Tel. 37-43-73.
„DYWANEXPRES” czyszczenie wy- 
kładziny, taplcerki. Tel. 33-15-63.
PARYŻ — przejazdy 460.000, „Vites- 
se” 59-90-07. 37-75-71. ■ Snycerska 13 
(9-19). g-16404
ZABEZPIECZANIE drzwi przed wła­
maniem z komfortowym obiciem, 
montaż zamków, drzwi harmonijko­
wych oraz sprzedaż zamków, skaju 
itp. poleca „Romex” KZU „Renowa­
cja”, Kraków, Warneńczyka 7, tel. 
56-02-78. gk-92054
ZABEZPIECZANIE, tapicerowanie
drzwi, montaż zamków. Teł. 21-12-17.
DYWANWAP — tapicerka, czyszcze­
nie. Tel. 37-17-84.
MONTAŻ zamków patentowych, tapl- 
cerka. Tel. 34-23-77.
MONTAŻ boazerii, szaf, pawlaczy. 
Tel. 37-77-76. .

RÓŻNE

SUKNIĘ ślubną — sprzedam. Telefon 
37-66-93.
WYPOŻYCZALNIA 1 sprzedaż sukien 
ślubnych. Kraków — Podgórze, ul. 
Zalesie — Przemiankl 4, (boczna Ko- 
blerzyńsktej). g-26350
GINEKOLOG Jerzy Krzewiński po po­
wrocie zaprasza Pacjentki środy, pią­
tki 17—19 — Rusznikarska 17. g-19455
KOMIS — Sprzęt zmechanizowany, 
rolniczy, budowlany, gospodarstwa do­
mowego, pojazdy samochodowe, rów­
nież po wypadku, blacharka samocho­
dowa, materiały budowlane i Inne. 
Oferty od przedsiębiorstw l wytwór­
ców. Kraków, ul. Tyniecka 16S, osie­
dle Kostrze, tel. 66-80-79. Zapraszamy.
PRZEDSIĘBIORSTWO Importowo ex- 
portowe ANGLOPOL organizuje wy­
przedaż dywanów belgijskich w ce­
nie 95.000 zł/ms. Prowadzimy też ^Cze- 
daż importowanej odzieży i bielizny 
w tym rajstop w cenie 3.500 zł. Infor­
macje: tel. 11-22-97 Sprzedaż: maga­
zyn w Bodzanowie na tracie Wielicz­
kai — Bochnia. gk-92422/3
WIEDEŃ — koncesjonowana, austriac­
ko-polska, regularna linia autobuso­
wa PTTK JORDAN — AUSTRA- 
TRANS KRAFTF AHRLINIENBE- 
TRIEBSGESELLSCHAFT. Tel. 33-42-83. 
37-45-02, 37-74-79 (całodobowy). K-2325
BIURO Podróży JJT oferuje: wizo­
wanie paszportów do RFN, Europy 
Zachodniej oraz Kanady i Australii, u- 
bezpleczenia „Westy”, luksusowe auto­
kary do RFN Kraków, UL Siemiradz­
kiego 29, tel. 34-16-29. g-201S4
BIURO PODRÓŻY „LIMAR” oferuje 
przejazdy do ponad 20 miast RFN-u, 
3X w tygodniu, komfortowym Mar- 
cedesem-busem oraz superkomforto- 
wyml RFN-owsklml autokarami z WC, 
lodówką, vldeo, Itp. Ceny konkuren­
cyjne oraz najwyższy światowy kom­
fort podróżowania. Tel. 21-97-37, 
11-97-19, ul. Sienną 14. (od godz. 9—16).

Uwaga mieszkańcy Woli Justowskiej i okolic!
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLOWO-PRODUKCYJNE 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH I OPAŁU 

informuje PT Klientów 
• uruchomieniu pawilonu handlowego 

w Krakowie przy ul. Królowej Jadwigi 349 
(obok istniejącego Składu Materiałów Budowlanych Nr 8) 

oferujemy do sprzedaży
— artykuły pochodzenia zagranicznego m. in. sprzęt gospo­

darstwa domowego, kosmetyki itp. za waluty wymienialne 
i bony PKO

oraz
—- artykuły instalacji sanitarnej, wyposażenia mieszkań w 

sprzedaży złotówkowej
Zapraszamy codziennie w godz. 9—17 oraz w soboty w godz. 

9—15. tel. 22-20-11.

I
Z FIRMĄ

DReAM do 
WIEDNIA — codziennie 
PARYŻA — każdy piątek 
WYCIECZKI: Stambuł, Ri­
wiera Włoska, Tatry Słowa­
ckie. Wizowanie —- ubezpie­
czenia — kantor. Biuro: Kra­
ków, Topolowa 2, telefon 
21-01-01, 21-95-65.

g-20135

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PAŃSTWOWE g

odda w najem 
lub sprzeda 
komfortowy

9-pokojowy 
budynek willowy

w Myślenicach przy Zarabiu 
Zgłoszenia prosimy kierować 
na telefon: Kraków 12-07-51, 
Myślenice. 228-35.

g K-2332

immiiiiłiiiiiiiiiiiiiiimiiirimiii*s t
Nowo powstałe S

S BIURO PODROŻY
= „EURO-TRAMP” =
MH *•*

gaprasza klientów
S. od 20.06.1990 r.
3 oferujemy
S — wizowanie paszportów
~ — ubezpieczenie „Westy”, “
S „Colonia”
" — autokary do RFN na tra- ~ 

zach do Kolonii przez g 
Dortmund oraz do Stutt- ~ 
gartu przez Nuruberg, Mo- S 
nachiunt

Kraków
S sL Mickiewicza 4V1 S
E tel. S3-27-W
3 g-1893. 3
niinnimiiiniiiiiumimiiimimi'

Najniższe ceny

„CASTROL GTX” 
sprzedaż hurtowa 

ś detaliczna
Zabierzów 

ni. Krakowska 143a 
g-21701

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „RUCZA J-ZABORZE” 
w Krakowie 

zatrudni
▲ ZASTĘPCĘ PREZESA ds. inwestycyjno-technicmych
▲ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

Informacje osobiście: Kraków, ul. Barska 19, telefonicznie 
66-42-09, 66-88-98.

OKRĘGOWY ZARZĄD LASÓW PAŃSTWOWYCH 
w Krakowie, al. Słowackiego 17a,

> waględów technicznych na okres przejściowy do 15 lipca br.

oferuje do sprzedaży |
DREWNO IGLASTE I LIŚCIASTE W KORZE

Nadleśnictwach na terenie woj. krakowskiego, tarnowskiego a 
i nowosądeckiego.

Bliższych informacji udziela Zarząd Lasów, tel. 33-54-33 g 
wewn. 270. |

ze

w

Najtańsza na południu Polski 
broń gazowa

prod. RFN firm „ROHM, ROHNER, RJECK
Ceny już od 700.000 zł do max, 1.500.000 zł.
Miotacze gazu już od 50.000 zł do max. 70.000 zł.
Przyjdź? Sprawdź! Na pewno kupisz w salonie sprzedaży 

„Jamar-X” sp. ® o.o. Nowa Huta, m. Na Lotnisku, pawilon 
„Wanda".

. g-21421

I Panie, Panowie, Młodzieży!

SPÓŁDZIELNIA PRACY „POLDAMP 

zaprasza do nowo otwartych sklepów 
przy ul. Pstrowskiego 12 i Karmelickiej 35 

polecamy:
M — modne, solidnie wykonane z atrakcyjnych tkanin okrycia g 

i ubiory jak płaszcze, prochowce, kostiumy, żakiety, spod- 
niczki, spódnico-spodnle damskie oraz prochowce, spodnie, g 
wiatrówki, spodenki męskie i młodzieżowe.

Nadto wyroby wymienione można nabyć po znacznie niższych 
M cenach zbytu bezpośrednio z magazynu przy ul. Krakowskiej 41 ® 
u i Podbrzezie 6. w
® Podejmowana jest również produkcja krótkoseryjna na indy- n 
K widualne zamówienia-dostawy wg wzorów i fasonów dćstar- 
g czonych.
® Ponadto w punkcie usługowym przy ul. Grodzkiej nr 50 v. g 
K krótkich terminach można zamówić uszycie fraków, smokingów, a 
g garniturów, spodni, płaszczy damskich i męskich, spódniczek g

PRZYJDŹ — ZOBACZ — WYBIERZ — ZASTANÓW SIĘ
| A ZOSTANIESZ NA DŁUGIE LATA NASZYM KLIENTEM! |

.DZIENNIK POLSKI” Wydawca- KWP RSW Prasa-Książka-Ructo” Kraków al Wiślna 3 (w likwidacji) ADRES REDAKCJI Si-072 Kraków, ul Wielopole 1 U p TELEFONY: eentrals 22-75-88 Re­
daktor Naczelny Czesław T Niemezyński Telefony Redakcji Sekretariat Odpowiedzialny 22-28-96 (od godz H U-18-77); Dł‘«I Miejski 82-S7 25, Dział Publicystów 22-07-12; Dział Łączności t Czytelnikami 22-65-92. Dział 
Sportowy 2i 45-72 (od godz 18 tl-91 11) Redakcja Nocna 11 13-22 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ isl Narutowicza 6 U p tel 204 49 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 21-35-20 Ogłoszenia przyjmuje 
Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 (za treść 1 termin druku ogłdezeó redakcja aie odpowiada) oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książka Ruch” na terenie całego kraju Pre­
numeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy l Wydawnictw RSW Prasa Książka-Ruch” ul Towarowa 28 00-953 Warszawa konto PBK KII) OłWarszawa 370044-1195-139 11 Szczegółowych 
informacji o prenumeracie zagranicznej i krajowej udzielają oddziały RSW .Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa Książka-Rueh” Kraków al Pokoju 9
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„REMO"
S

ams imię to trochę 
za mało, aby zorien­
tować się kto zacz i 
z jakim gatunkiem 
filmu mamy do czy­
nienia Dlatego ory­

ginalny tytuł amerykański przed­
stawia bohatera także z nazwi­
ska: Williams — z dodatkiem 
„Przygoda sie zaczyna”. angielski 
zaś określa postać dokładniej: 
„Remo — nieuzbrojony a niebez­
pieczny”. To policjant z Brookly­
nu, początkowo zresztą solidnie 
uzbrojony i świetnie znający swo­
je rzemiosło, który podstępem i 
siłą zwerbowany zostaje jako za­
bójca przez tajną organizację na­
prawiającą zło w systemie pra­
worządności USA. Idzie o biznes 
zbrojeniowy, o działalność poten­
tata fabrykującego broń, który 
zbija majątek dzięki przekupstwu 
i produkowaniu niedoskonałych

'■/< •' ■
W:

,A więc wiemy już, kim jest 
.Remo Williams — wiadomo o nim 
nawet więcej niż o wykonawcy 
tej roli, bo Fred Ward był dotąd 
mniej znanym, drugoplanowym 
aktorem w filmach . sensacyjnych 
i kryminalnych. Bardzo dobrze 
wywiązał się tutaj ze swego pier­
wszoplanowego zadania, ale też 
dostał się tym razem w wypróbo­
wane ręce reżyserskie. 68-letni 
Guy Hamilton, syn brytyjskiego 
dyplomaty, urodził się w Paryżu 
i we Francji uczył się kina jako 
pomocnik operątora i montażysta 
Osiedlając się następnie w An­
glii, został asystentem Carala 
Reeda („Trzeci człowiek”), usa­
modzielniając się w r. 1952 i spe­
cjalizując w realizacji widowisk 
wojennych i szpiegowskich Przy- 
znaje się nawet do pewnego już 
przesytu w tej dziedzinie.

Okazał się nrstrzem filmowej 
batalistyki („Bitwa o Anglię", 
„Komandosi z Naicarony") i sen­
sacji graniczącej z science-fiction, 
która najpełniejszy wyraz znala­
zła w obrazach z udziałem super- 
agenta Jamesa Bonda. „Popełnił" 
ich Hamlton aż cztery, w tym 
słynnego „Goldfingera” oraz „Żyj j 
i pozwól umrzeć”. W „Remo” po­
patrzył na swego bohatera i je­
go perypetie nie stereotypowo. 
Rozprawy z przeciwnikiem są o- 
czywiście krwawe, ale zdystanso­
wane elementami żartu, a przy­
gotowywany do funkcji mściciela 
Remo obserwowany jest w sytu­
acjach niekoniecznie heroicznych, i 
Poddawany żmudnym ćwicze­
niom fizycznym j zręcznościo­
wym, niechętny im, stopniowo 
opanowuje nowe umiejętności, 
abu to końcu uznać się z dumą 
za tego, kogo zeń wykreowano. *

kinomana^

Ale przy tym wszystkim byłby 
ów film jedną z wielu sprawnie 
i fachowo spreparowanych na 
sensacyjnych wątkach pozycji a- 
merykańskiego kina, gdyby nie 
Joel Grey. Gra koreańskiego mi­
strza karate, lecz gra znacznie 
więcej niż jest w tej roli, podob­
nie jak mnóstwo podtekstów wy­
dobył z tylko śpiewanej partii 
mistrza ceremonii, w „Kabarecie” 
— najpierw w jego wersji sce­
nicznej na Broadwayu, a potem 
w filmie, za który otrzymał Osca­
ra. Koreańczyk Greya — medrzec 
i szowinista („Los dotknął nie­
szczęściem tych, którzy nie są 
Koreańczykami. .”) — ma chyba 
375 lat: starcza twarz, nierucho­
ma, tylko raz półuśmiechnięta i 
nieprzenikniona na azjatycką mo­
dłę; sylwetka zastygła jak mumia 
fakira, a przecież zwrotna w uni­
kach i błyskawiczna w ruchach.

Jest filigranowy i lekki jak 
piórko, co pozwala mu chodzić... 
po wodzie (oto cała tajemnica: 
należy po prostu robić to raczej 
szybko — jak z poważną miną 
wyjaśnia stary Koreańczyk). Nie­
dościgły w sztuce walk Wschodu, 
jest w tym już nieprawdopodob­
ny? Nie, jeszcze lepszy! — mówi 
o sobie z zabawną zarozumiało-, 
ścią. Ze swego adepta pokpiwa 
niemiłosiernie. drażn'ac jego am­
bicję. Ścieranie się tych dwóch 
osobowości, dwóch tak różnych 
charakterów wypełnią lwią część 
filmu, by niepostrzeżenie przero­
dzić się we wzajemną sympat'ę, 
a w finale — wręcz w przyjaźń. 
A jeszcze komiczna jest — przy 
fizycznej perfekcji i sile ducha 
Koreańczyka — jego słabość do 
„mydlanych” seriali TY, które 
uważa za „jedyny wkład USA w 
kulturę światową”...

Joel Grey to więc as atutowy 
filmu „Remo”. który ma również 
inne aktywa — należy do nich 
reżyseria Guy Hamiltona i dobrze 
skonstruowany scenariusz Chri- 
stophera Wooda Opowieść rozpo­
czyna się, od mocnego uderzenia 
po naszych oczach j naszej wra­
żliwości: od sceny bardzo brutal­
nej bójki. Potem rzecz się pozor­
nie uspokaja, nawiązuje się in­
tryga z samozwańczym aparatem 
wymierzania sprawiedliwości, 
którego agentem zostanie uczci­
wy policjant. Nastenuje teraz je­
go mozolna edukacja u koreań­
skiego instruktora w celu zmiany 
metod i narzędzi walki (otwarta 
dłoń zamiast rewolweru), a po­
tem emocjonująca, bo akrobaty­
czna sekwencja na rusztowaniach 
wokół remontowanej Statuy Wol­
ności i zakończenie na wyciągu 
z pniem drzewa...

Osobną wartością filmu „Re­
mo” są zdjęcia Andrew Laszlo. 
Doskonale sportretowany został 
Nowy Jork w nocy — na samym 
wstępie, a później pokazywana 
wciąż w słońcu Statua Wolności. 
Praca kamery wytwarza właści­
wy nastrój zarówno w ciemnych 
pomieszczeniach zbrojowni, jak i 
w surowym wnętrzu pracowni 
karateki. Znakomicie sfotografo­
wał Laszlo dwie końcowe kata­
strofy samochodów staczających 
się w przepaść, jak i cały, wspo­
mniany już finał. Zamyka się on 
akcentem pogodnym po wszyst­
kich morderczych zamysłach i 
wyczynach, w jakich uczestniczy 
„nieuzbrojony a groźny” Remo. 
Nalot dyskretnego humoru wy­
czuwa się na ekranie nie tylko w 
kwestiach wypowiadanych wprost 
przez Koreańczyka. To odtrutka 
na okrucieństwo.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

ZDANIE
Podwójny numer miesięcznika 

(2—3) otwiera obszerny materiał 
prof. Andrzeja Walickiego pt. 
„Zrozumieć przeszłość”, Autor 
przedstawia swoją ocenę przeło­
mowego znaczenia 1956 roku. 
„Leszek Kołakowski nazwał rok 
1956 rokiem „śmierci bogów”, 
„moralnego pogrzebu” komuni­
stycznej mitologii. Mocno podkre­
ślił, że jest to „pogrzeb niezwy­
czajny", w którym trup nie zdaje 
sobie sprawy z własnej śmierci. 
Przestrzegł także przed niebez­
pieczeństwem „reinkarnacji bo­
gów". Mimo tych zastrzeżeń u- 
znał jednak, że „kryzys świado­
mości komunistycznej” będzie 
miał następstwa głębokie i nie­
odwracalne. „Śmierć bogów", 
stwierdzał, jest początkiem wy­

Go pićzą inni?
zwalenia człowieka” — przypo­
mina Walicki. Jego zdaniem 
właśnie rok „śmierci bogów”, a 
nie jakaś inna, późniejsza data, 
był początkiem końca komuni­
stycznego totalitaryzmu. Rozwa­
żania autora, spojrzenie na za­
gadnienie z perspektywy roku 
1989 wywołają — można sądzić — 
burzliwą polemikę...

Polecam również uwadze arty­
kuł pt. .,Jakiego patriotyzmu się 
wyrzekamy?". w którym Walen- 
tin Oskocki pisze m. in. o kwe­
stii narodowościowej w czasach 
stalinizmu i współcześnie w 
Związku Radzieckim a także 
tekst Bogdana Góralczyka pt. 
„Odwrót” — o sytuacji w Chi­
nach.

KOBIETA 
i ZYCIE
Sytuacja młodych ludzi koń­

czących studia nie wygląda ró­
żowo, wręcz przeciwnie. Codzien­
nie w warszawskim „pośrednia- 
ku” rejestruje się ponad sto o- 
sób z maturą lub dyplomem 
wyższej uczelni; jeszcze gorzej 
jest ponoć na prowincji. Trzy 
literki przed nazwiskiem już na 
nikim nie robią wrażenia. Apa­
rycja, języki obce w słowie i pi­
śmie, obsługa komputerów, tak, 
to jeszcze się liczy. Ale co ma 
robić wychudzona okularnica po 
etnografii, z którą w dodatku 
nikt się jeszcze nie ożenił? — 
pyta Natalia Iwaszkiewicz. Ilu z 
tych młodych powróci w rodzin­
ce strony, a ilu wyjedzie za gra­
nicę w poszukiwaniu pracy? Ty­
tuł artykułu: „Co się komu śni”.

W tymże numerze Jacek 
Szmidt powraca do tematu, któ­
ry swego czasu wywołał wręcz 
histeryczną awanturę i stawia 
pytanie: „czy uczniowie szkoły 
średniej powinni się uczyć współ­
życia w swojej przyszłej rodzi­
nie?” Zdania pedagogów w tej 
materii z którymi rozmawiał au­
tor artykułu pt. „Sprośny „mi­
chałek” są nadal podzielone...

FORUM
...drukuje „Pamiętniki Sacharo- 

wa”. W kolejnym, trzecim od­
cinku pt. „Spowiedź chuligana" 
czytamy m. in.: „Kiedy zaczął 
się rok 1968, czułem coraz silniej­
szy przymus wewnętrzny, by wy­
powiedzieć się na temat funda­
mentalnych problemów naszego 
wieku. Wpływało na to całe mo­
je doświadczenie życiowe i po­

czucie osobistej odpowiedzialno­
ści wzmożone rolą, jaką odegra­
łem w stworzeniu bomby wodo­
rowej (...) Podjąłem krok decy­
dujący, publikując „Refleksje o 
postępie, pokojowym współ­
istnieniu i wolności intelektual­
nej”. (...) Mój esej położył teo­
retyczne fundamenty pod całą 
moją przyszłą działalność". Esej 
oczywiście nie ukazał się w 
Związku Radzieckim opubliko­
wało go holenderskie pismo „Het 
Parool". „The New York Times” 
(w latach 1968—59 esej Sacharo- 
wa ukazał się za granicą w 18 
min egzemplarzy!) i inne, a wo-« 
bec autora, okrzyczanego w kra­
ju kontrrewolucjonistą, zaczyna 
się kampania szykan i oskarżeń...

Namawiam też do lektury ob­
szernego materiału (przedruk z 
„The New York Reuiew”) pt. 
,,Co począć z winnymi?" z uwagi 
na aktualność poruszanych w 

nim zagadnień — kwestii odpo­
wiedzialności za dawne represje, 
gwałcenie praw człowieka za­
równo w Zw. Radzieckim jak i 
innych krajach świata.

Zgodnie z zapowiedzią w kio­
skach ukazał się drugi numer 
„IKC-a”. Wydanie specjalne —- 
Wilno, w całości poświęcone jest 
miastu stanowiącemu cząstkę 
Polski, miastu, którego nie da 
się wyeliminować z dziejów kul­
tury polskiej, a to ze względu 
na Mickiewicza, na filomatów. 
Słowackiego, Piłsudskiego... I se­
tki, tysiące innych Polaków, w 
których sersach to miasto zosta­
ło... O Wilnie, jego dziejach nie 
sprzed wieków ale sprzed kilku­
dziesięciu lat piszą m. in. Bar­
bara Wachowicz w artykule pt. 
„Wilno — wspólny dom”; po Ros­
sie gdzie rzędy mogił upamięt­
niają tych, którzy polegli w 
walkach o Wilno w roku 1919 
i 1920, gdzie spoczywają także 
żołnierze AK polegli w roku 
1944 i ludzie pomarli w następ­
nych jakże trudnych miesiącach 
— oprowadza nas Kira Gałczyń­
ska; brata Marszalka — Adama 
Piłsudskiego, wiceprezydenta 
Wilna (pochowano go w grudniu 
w 1935 r. na Rossie) wspomina 
Elżbieta Sawicka; o Zagarystaćh 
„Włóczęgach”, „Kalumni Literac­
kiej" i znamienitym wileńskim 
teatrze — pisze Józef Maśliński. 
Numer w którym znajdziemy cie­
kawe teksty także innych auto­
rów zawiera szczegółowy Plan 
Miasta Wilna, łącznie ze spisem 
ulic.

Dano rama
Niedawne majowe dni wstrzą­

snęły radzieckim społeczeństwem. 
Z całego programu przechodze­
nia gospodarki na model ryn­
kowy sparaliżowały ludzi dwa 
słowa: „reforma cen”. „Na ulicy 
— dyskusje, przed sklepami — 
spory. W środku — agresja i 
kłótnia z personelem" — to ob­
razki z każdej niemal ulicy Mo­
skwy. Urszula Rój w korespon­
dencji dla „Panoramy" pt. „Szok 
bez terapii” pisze iż „radziecki 
rynek towarów powszechnego u- 
żytku odbija się w sklepach, jak 
w gabinecie krzywych luster. Po­
nad wszelką miarę zdeformo­
wany, zniszczony, azjatycki”... (p)

Kręcąc przełącznikiem TV

D
o niedawna był to widok prawie codzienny. Przed kame­
rą stoi z nadętą miną jakiś sekretarz, kierownik wydzia­
łu lub inny tego typu wspaniały, natomiast wyciąga do 
niego rękę z mikrofonem wpół zgięty dżentelmen, umownie 
zwany reporterem. W świat lecą zdania o naszych obywatel­
skich powinnościach, o dobrej robocie, o socjalistycznych wzor­

cach i o ułomnościach natury ludzkiej, które nie pozwalają 
tych wzorców w pełni wprowadzić w życie. Mistrz opowiada 
i poucza, dyżurny pracownik TYP wciąż kiwa głową na znak, 
że mówca nie tylko ma rację, ale także w dowód, że wszystko 
jest zrozumiałe i niezbędne do akceptacji.

Ten styl dziennikarstwa nie zatracił jednak swych gorących 
zwolenników. Niedawno na ^przykład zaproszono do studia na 
ul. Woronicza redaktorów Polskiej Sekcji Radia Wolna Euro­
pa Kto tej radiostacji nie lubił posłuchać? Ja czyniłem to nie­
gdyś głównie z uwagi na przepiękne opowieści red, Zbyszew- 
skiego o ciekawych zakątkach Europy. Wówczas paszporty na­
leżały się tylko niektórym, ale nawet w przypadku ich posia­
dania w grę wchodziły jeszcze koszty. Zatem wraz z red. Zby- 
' szewskim można było pochodzić po przełęczach Alp, pobiegać 
po plażach Lazurowego Wybrzeża itp.

Niestety, redaktorzy Wolndj Europy nie chwalili się przy­
bliżaniem takim iak ja europejskich krajobrazów, lecz swą fa­
chowością, skrupulatnością, precyzyjnością i podobnymi cecha- 

i mi. Opowiadano jak to zanim jakaś informacja trafi na antenę 
musi być porządnie sprawdzona A prowadzący audycję ze 
strony TYP ani drgnęli. Akurat wiadomo że pod względem 
solidności informacji znacznie wyżej oceniane są zestawy wy­
syłane w eter przez BBC, Głos Ameryki. Być może coś się w 
tej sprawie zmieniło Od pewnego czasu Wolnej Europy nie 
słucham także dlatego, że mój odbiornik kiepsko radzi sobie 
z krótkimi falami. Przypominam sobie jednak, jak przed laty 
charakteryzowano działania polskich władz. Jeśli w latach 
60. trzeba było je wyszydzić za jakaś kolejną decyzję, to czę­
sto pierwsze zdanie informacji brzmiało tak: wczoraj grupa 
ciemniaków z kliki Gomółki znowu dała o sobie znać.

I trudno było z taką oceną się nie zgodzić, ale wcale to je­
szcze nie oznacza, że WE była wzorem zawodowej rzetelności. 
Co to, to nie.

TOMASZ DOMALEWSKI

Ciekawostki

Plater

HERB PLATER — w czerwo­
nym polu znajdują sie trzy bia­
łe poziome pasy, a czwarty na 
nich ukośny. Na hełmie w koro­
nie trzy lub pięć strusich piór. 
Labry w kolorze czerwonym od 
Spodu srebrne.

Herbem tym pieczętują sie 
Platerowie z przydomkiem Broel 
i Zyberk. Protoplasta rodu, Nie­
miec Herebald Broel nazwany 
Plater posiadał majątki i zamek 
Broel w Westfalii w 1180 r. Jego 
potomek w piątym pokoleniu, 
.fenryk zmarły w 1400 r. osiedlił 
się w Inflantach. Zostawił licz­
ne potomstwo, zaliczane do naj­
zamożniejszych. podzielone na 
kilka linii, z których dwie po­
chodzą od zmarłych około 1600 r. 
Gotarda i Wilhelma, którzy prze­
nieśli się na Litwę i Żmudź. 
Starsza linia pochodząca od Go­
tarda, nazywana litewską posia­
dała tytuł hrabiowski w Galicji 
w 1774 r.. z tym że jeden’z tej 
rodziny otrzymał pozwolenie w 
Rosji 1803 r. na dołączenie do 
swego, nazwiska żony z wyga­
słego rodu Siebergów v. Zyberg. 
Młodsza linia, żmudzka. pochodzi 
od Wilhelma który podczas na­
jazdu Moskwy na Inflanty w

heraldyczne

Postolski
roku 1577, zdobył zamek dyne- 
burśki. zajęty przez nieprzyja­
ciela. poczem ruszył z kilkuset 
jeźdźcami do obozu pod Wieli- 
ką na pomoc Polakom. Jan wsła­
wił sie orzv obronie Smoleńska. 
Teofil fundował w Wilnie kościół 
XX Misjonarzy Ta linia używa­
ła również tytułu hrabiowskie­
go potwierdzonego w Rosji w 
1829 i 1843 roku.

HERB POSTOLSKI - na tar­
czy herbowej wyobrażona test 
lilia iakbv z korzeniami wyrwa­
na. czyli połowa takiej lilii jak 
w herbie Gozdawa. Na hełmie 
w koronie trzy pióra strusie, a 
miedzy nimi wzniesiona do -cie­
cia ręka zbrojna w miecz.

Niesiecki oodaje rysunek her­
bu bez piór strusich i reki- tyl­
ko sama koronę na hełmie. 
Piotr Małachowski zaznacza że 
o kolorze pola i lilii nikt nic 
nie podaje. Herb ten pojawił się 
w XVI wieku około roku 1578. 
za panowania Stefana Batorego. 
Piotr Postolski przybywszy do 
Polski ze Slaska odznaczył sie 
męstwem na dworze królewskim 
i otrzymał indygenat od monar­
chy polskiego i dobra na Litwie.

beata Ćwiklińska

BILATERALNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

,<^":>^roblemy rynku pracy — jak to enigmatycznie określa- 
|ją niektórzy, a właściwie zjawisko narastającego bez-

/!, ^Jsrobocia — spędzają sen z niejednych powiek. Trapi się 
i tym nie tylko resort ministra Kuronia wraz z podle­

głymi mu służbami zatrudnienia, ale i uczeni socjolo­
gowie, działacze gospodarczy i polityczni, a także prze­

ciętni obywatele (zwłaszcza hardziej przewidujący). Wprawdzie wi­
ce ..inister procy J. Szreter skomentował .nasze już blisko trzy 
i półprocentowe bezrobocie zdaniem: „Każdy kraj o gospodarce 
rynkowej cieszyłby się z tej liczby”, ale to optymizm wątpliwej 
natury, jako że bynajmniej nie jesteśmy jeszcze krajem o takiej 
gospodarce. Nawiasem mówiąc, z rynkowymi bezrobociami różnie 
bywa, bo w Szwecji wynosi ono zaledwie 1,7 proc., a w takiej Hi­
szpanii aż 20 Rzecz jednak nie tylko w procentach i tym właśnie 
bezrobocie różni się od np. alkoholu.

Pamiętam z lat przedwojennych piosenkę zaczynającą się od 
zzcrotki:

Ani ja, ani ty 
nie mamy roboty!
Kupim sobie wózeczek, 
będziem wozić piaseczek!

Dziś jednak trudno byłoby ten optymistyczny tekst uznać za 
aktualny. Nawet jeśliby udało się uzyskać pieniądze w ramach 
ustawowych pożyczek na podjęcie działalności gospodarczej i taka 
pożyczka wystarczyłaby na zakup wózeczka — to pozostanie pro­
blem zasadniczy: kto zechce ów piaseczek wziąć i za jego wożenie 
zapłacić?

Przedsiębiorstwa na ogół cierpią na chroniczny brak pieniędzy 
i rzadko reflektują nawet na tak tanią pracę, jak w przypadku

BRUNO MIECUGOW

Za co robić?
OHP. Bo cóż z tego, że budżet państwa refunduje zakładom kosz­
ty wynagrodzenia, skoro muszą one zapłacić za wyżywienie i za­
kwaterowanie junaków? W dodatku po kiego diabła zatrudniać 
nawet najtańszych pracowników, gdy własna załoga nie ma co 
robić i część idzie na przymusowe urlopy? Jak donosi prasa, dziś 
z pomocy OHP nie chcą skorzystać nawet tak wierni do niedawna 
odbiorcy, jak handel, przedsiębiorstwa ogrodnicze, czy zakłady 
przetwórstwa owocowo-warzywnego. Dochody wszystkim prawie 
spadły, ceny poszły w górę, nie ma więc nie tylko pieniędzy, by 
kupować, ale także nie ma jak i gdzie tych pieniędzy zarobić. Ta­
kie właśnie są prawa recesji, w którą musieliśmy niestety wejść 
(i wiedzieliśmy, jak to zrobić) i z której także musimy wyleżć 
(choć nie bardzo wiadomo, jak to zrobić).

Powstała dość paradoksalna sytuacja: jest w Polsce tak wiele 
do zrobienia, że nie wiadomo, za co się w pierwszej kolejności zła­
pać, a równocześnie zaczyna spacerować po niej coraz więcej lu­
dzi nie mających nic do roboty. Wystarczy spojrzeć na sklepy, 
w których nie ma kto sprzedawać, na pozamykane okienka ka­
sowe, nieczynne — ku utrapieniu ludzi — punkty usługowe, za­
śmiecone place i ulice, których nie ma kto posprzątać, brudne wa­
gony, których nie ma kto umyć, a równocześnie na gromady ludzi 
nachodzących biura zatrudnienia — by popaść w niebotyczne zdu­
mienie. A jednak dziwić się nie ma czemu, bo cóż stąd, że jest co 
robić, skoro nie ma za co.«

W tej sytuacji dobrze czują się tylko ci — niestety zbyt liczni — 
którzy i do tej pory nic nie robili, a dziś w dalszym ciągu robią 
to samo, ale biorą jeszcze za to zasiłek. Przyznam się Panu, że nie 
bardzo tę koncepcję rozumiem. Po mojemu bezrobotnym może być 
tylko ten, kto robotę miał, a potem ją stracił i któremu trzeba za- i 
pewnić minimum dochodów dopóki albo nie wróci do pracy, albo 
się nie przekwalifikuje na inny — bardziej poszukiwany — za- i 
wód. Zawodowym obibokom, co do których można mieć pewność, ( 
iż zawodu nie zmienią, należy dać do ręki miotłę lub wiadro 
i ścierkę, a wypłatę zasiłku uzależnić od tego, czy bodaj przez kil­
ka godzin zechcą zrobić użytek z owego „ręcznego sprzętu czysz­
czącego” jako jego operatorzy (zawsze przecie „operator" brzmi 
ładniej niż zamiatacz, czy sprzątaczka). A

Wróćmy jednak do problemów bezrobocia. Jak widzimy na za­
łączonym obrazku (którego nie ma, bo Redakcji brak pieniędzy j 
na jego zapłacenie), jest co robić, jest komu robić, nie ma tylko 
pieniędzy, by za to zapłacić. Zastanówmy się więc, czy pieniądze 
są elementem naprawdę niezbędnym? Wiadomo powszechnie, że 
wiele przedsiębiorstw ma pełne magazyny, bo nie ma odbiorców, 
że handel trzyma na półkach towary, których nie ma komu sprze­
dać i będzie musiał robić przeceny ttd itp Czy w tej sytuacji nie 
można by zastosować systemu wymiany pracy za towar bez po­
średnictwa pieniądza? Jeden zrobi co potrafi, a drugi da mu za to 
coś, co i tak ma w nadmiarze. Dotyczyć by to mogło i towarów, 
• usług.: np. człowiek poszedłby posprzątać perony, czy umyć wa­
gon, a PKP dałyby mu za to plik darmowych biletów na prze­
jazdy. >

Zdaję sobie sprawę, że wymagałoby to pewnych wysiłków orga­
nizacyjnych, ale przy dobrej woli obu stron dałoby sie chyba zro­
bić. Jak mawiał Boy: „Z tym największy jest ambaras, aby dwoje 
chciało naraz” i trzeba wreszcie do takich zgodności dochodzić. Bo 
przecież tak niedawno jeszcze przedsiębiorstwa błagały o pracow­
ników, a nikt się nie kwapił, dziś natomiast ludzie zaczynają bła­
gać o pracę, a nikt nie chce jej dawać.


